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C hyba najczęstszym  tem atem  'rozm ów  
m ieszkańców  w si C w iecino był n ie jak i 
Sękow ski. Innych  nazyw aio  się tu  b iało­
ru sk im i im ionam i i p rzezw iskam i, o  nim  
jedyn ie  m ów iono: „P an  Józefat...“.

M ieszkał w łaściw ie nie w e wsi, a le  za 
gościńcem , za sta ry m i brzozam i na chu­
to rze  o  te j sam ej co i w ieś nazw ie.

G dyby k toś chcia ł tę  w ieś sfo tografo­
w ać, uczyniłby to  w łaśn ie  s ta ją c  n a  brze­
gu gościńca p rzed  zan iedbanym  chuto­
rem , otoczonym  w ysokim , p róchn ie jącym  
chróśn iak iem .

P rzy  drodze, p row adzącej z gościńca 
do  wsi, s ta ła  bjafci ce rk iew ka  o p ięciu ce- 
bu lastych , zielonych kopulach. Z a niskim , 
gdzieniegdzie w yszczerbionym  m urem  
ste rcza ło  k ilk a  lip, rosły głogi. N a p ra ­
w o ciągnęła  się  w ieś, p rzec ię ta  dw iem a 
u liczkam i i m nóstw em  ścieżek. C haty
i gospodarcze zabudow an ia  były p rze­
w ażn ie  k ry te  słom ą. W yróżniało się w iel­
kością k ilk a  dom ów , te były k ry te  gon­
tem  i m iały  od  strony  po łudniow ej duże 
ganki', tam  po d rew n ianych  m szejących 
ko lum ienkach  pełzały chm iele , w  pobliżu 
zaś rosły zdziczałe bzy, w  czerw cu k w it­
nące  d robnym i fio letow o-n ieb iesk im i 
ok iściam i. P raw ie  za każdą ch a tą  w i­
dzia ło  się d rzew a ow ocow e i k rzak i czar­
ne j porzeczki, lub iące cień i wilgoć.

Z lew ej strony  przem ykało  do wsi roz­
ległe, m iejscam i podm okłe karczow isko, 
za  k tó rym  zaczynał się n iezby t bu jny  
za ro s t o lszniaków , a  d a le j osinow e zagaj­
n ik i, przechodzące w w iększy państw ow y 
las, złożony p rzew ażn ie  z  liściastych  
drzew .

T o karczow isko , zw ęglone odzionki pni
1 nagie osik i — późną jes ien ią  siw iejące 
pod  ch m urnym  n iebem  — tw orzyły  w i­
dok, p rzy p raw ia jący  o  jak iś  bliżej nie­
określony  sm utek . To jak b y  przez ten 
sm u tek  i w łóczące się mgły, a  nic przez 
karczow isko,' sączy ła  się len iw a  rzeczka
— m ilcząca, po ły sku jąca  czernią.

P an  Józefa t, k tó ry  z resz tą  zw racał 
uw agę jedyn ie  na zm iany atm osferyczne, 
by ł znany  i w  oddalonym  o  osiem  czy 
dziew ięć k ilom etrów  m iasteczku. Ci, co 
z  tak ich  czy innych  w zględów  znajdow a­
li  się w  ta ra p a ta c h  finansow ych, w yrażali 
się  o  n im  pogard liw ie : sknera . lichw iarz  
n a to m ia s t ludzie in te resu , bez w zględu 
n a  sw oją  narodow ość i w yznanie , m ieli 
d la  niego dużo szacunku i chę tn ie  szu­
ka li z n im  kon tak tów . P an  Józefa t 
częściej jed n ak  u trzym yw ał k on tak ty  
z  tym i, k tó rzy  ich nie chcieli, a le  byli 
do  tego  zm uszani przez k łopo tliw e sy tu a ­
cje.

W ąsy, ły s ina  i z  roku  na  rok zaokrąg la­
jący  się b rzuszek nadaw ały  m u w ygląd 
człow ieka od  daw na  ustatkow anego , co 
jed n ak  n iezupełn ie odpow iadało  praw dzie. 
Był sta ry m  kaw alerem . W kościele 
często i p rzyk ładn ie  m odlił się, a le  gazie 
indziej pozw alał sobie n iek iedy  na, jak  
sam  się w yraża ł, grzeszne w yb ry k i: lubił 
konszachty  z co ustęp liw szym i w dów kam i 
lub  m ężatkam i. T rzeba  przyznać, że w  
tak ich  w ypadkach  nie żałow ał w ydatków  
n a  libacje , barch an y  i perkalik i. Z aw sze 
też po tak im  „w ybryku“, jeśli p a r tn e rk ą  
by ła  m ężatka, w n ajb liższą  niedzielę da­
w ał siedzącym  pod kościołem  p a ra f ia l­
nym  żebrakom  ja łm użnę, żeby modlili 
się za je j g rzeszną duszę.

Z da je  się jed n ak , że te  przygody były 
znacznie rzadsze, niż to  w yn ika ło  z plo­
tek . Z nany  bow iem  był z tego, że poza 
in teresam i przew ażn ie  na nic nie m iał 
czasu, ciągle zn a jd o w ał się n a  rozjazdach.

W n iek tó rych  p lo tkach  m ożna było 
w y trop ić  i pew ne szczegóły z m łodości. 
Podobno p rzed  la ty  Sękow ski, jeszcze 
jako  m iody człow iek, zakochał się w  ja ­
k ie jś  pan n ie  z „p a try c ju szo w sk ie j“ , w 
po jęciu  m ałego m iasteczka, rodziny. Ko­
rzysta ł pono z pew nych w zględów , p ie rw ­
sze krok i -  p rzyna jm n ie j w  jego odczu­
ciu  — nie były źle w idziane , a le  osta tecz­
nie, gdy doszło do próby  jaśn iejszego  
o k reś len ia  zabiegów, został do tk liw ie  w y­
szydzony przez pannę i je j św ieżego ado­
ra to ra , jakiegoś in spek to ra  szkól w 
„ in ip ie ria ln y m “ lśn iącym  guzikam i m un­
durze . Z razu popadł w dew ocję , a  po­
tem  ochłonął i pośw ięcił się, jak  mó­
w iono, „zdobyciu m ają tkow ego  znacze­
n ia“. W na tu rze  m iał jak ieś  skłonności 
dusigrosza. Środki s ta ły  się celem  i po­
tem  s ta le  odk łada ł do b liżej n ieokreślo­
nego te rm in u  myśl o  ożenku, s ta le  tłu ­
m aczył, że nie je s t do tego dostateczn ie  
przygotow any.

Zycie w si pic było ciekaw e. K iedy 
czasu nie poch łan ia ły  p race  w polu lub 
n a  gum nach , u ludzi w rażliw ych  docho­
dziło do głosu poczucie beznadziejności.

N atężen ie  beznadziejności szczególnie 
p rzyb iera ło  na sile  późną jesien ią . P rze­
chodzący m iędzy w sią a chu to rem  tra k i 
rozk isal. lśn ił kałużam i, w g lin iastym  
błocie wozy grzęzły aż po osie. N ik t nie 
m iał an i ochoty, ani potrzeby, żeby je ­
chać do gm iny lub  do znajdu jącego  się 
w  p rzeciw nym  k ie runku  m iasteczka. 
W schody i zachody słońca były czerw o­
ne, zapow iadające  w ia tr. Z ielone kopuły 
cerk iew ki każdego w ieczora tonęły  w e 
m gle. nad  po tarm oszoną tra w ą  złociły 
się jedyn ie  jagody głogów. C zęsto padały

deszcze i w tedy  ludzie w ychodzili z cie­
płego zaduchu izb ty lko w  razie  osta_ 
tocznej konieczności. Jak o  ochrona przed 
deszczem  służyły prow izoryczne baszłyki 
z w orków .

Dla k ilku  m łodszych mężczyzn z sioła 
każdy tak i dzień kończył się u M alw iny. 
W ieczory u M alw iny m iały  n aw et sw oją 
nazw ę żartob liw ą  lub iron iczną — zależ­
nie od  tego, k to  tą  nazw ą posługiw ał się
— „chudożestw ienny je  w ieczera“... T reść 
w ieczorów  s tanow iła  w ódka, g ita ra , ba­
ła ła jk i i zalecanki do gospodyni.

M alw ina była k rew n iaczką  m iejscow e­
go batiuszki. P rzed  parom a laty. po 
śm ierci sw ojego męża. z jechała  z jednego 
z  m iasteczek  pow iatow ych, jak o  m łoda
i in te re su jąca  w dów ka.

Pop chę tn ie  udzielił je j ką ta , a le  ta  
jego  życzliw ość od początku nie m iała po­
pa rc ia  w  popadii. P ok rew ieństw o  M alw i- 
ny z popem  nie było chyba dość zobo­
w iązu jące , a popadia nie bardzo  ufała 
sw em u m ężow i o ryżej bródce, w olałaby 
usunąć pokusę z dom u. P okusa  była b ru ­
ne tk ą  — ładną, a le w sposób raczej ba­
nalny , m iała  tw arz  p rzypom inająca  tw a­
rze z rek lam ow ych  opakow ań, n iek tó ­
rych pachnących  m ydełek. G dy szła przez 
w ieś ,# p o d  różow ym i koncham i uszu ły­
skały  duże złote kółka kolczyków , koły­
sa ła  się trochę  przesadn ie  w  dość szero­
kich b iodrach , oblepionych ciasna i kusą 
ko lorow ą suk ienką — za trzym ując  na so­
bie łakom e spo jrzen ia  mężczyzn. Były,
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W serii m iast, k tó re  zna jdą  szersze  
om ów ien ie  na lam ach „O dgłosów", na  
p ie rw szym  m ie jscu  p o sta w iliśm y  P io tr­
ków . T em u  m ia stu  pośw ięcam y repor­
taże zam ieszczone na stronach  3, 4 i 5. 
D laczego na p ie rw szy  p lan  w y su ­
n ę liśm y  P io trków , a nie inne rów nie  
in teresu jące  m iasto? C zy  przem ów iła  za 
ty m  bogata przeszłość h is toryczna  m ias­
ta? C zy  p rzem ó tc iły  c ieka w e tradyc je  
w a lk  rew o lu cy jn ych , s tra jk i robo tn ików  
przed  w o jną  i rów nie  n ieu s tęp liw a  pos­
taw a  spo łeczeństw a  p io trko w sk ieg o  w o­
bec okupan ta?

P io trkó w  jest tem a tem  c ieka w ym . Mo­
żna  d ługo  pisać  o jego tradycjach  h is to ­
ry c zn y c h ; m ożna  snuć c iekaw e ro zw aża ­
nia na tem a t m iasta , k tó re  z  „osiedla 
e m e ry tó w ’’ sta je  się pow a żn ym  ośrod­
k i e m * przem ysło w ym . Hasło P io trków  

zaw iera  w  sobie w ięcej zagadn ie#  n iż  
zo s ta ły  one tu ta j zasygnalizow ane. Z a ­
p y ta jm y  się, co w ie m y  o ty m  m ieście, 
co w ie m y  o jego pow szed n im  dn iu , co 
w ie m y  o jego m ieszkańcach , ja k ie  zw iąz­
k i  łączą to m iasto  : Łodzią i  z resztą  
P olski. P io trkow  odgryw a pow ażną  rolę  
w  gospodarce en erge tyczne j re jonu  łódz­
kiego. O środek p io trko w sk i, k tó ry  specja­
lizu je  się w  p ro d u kc ji p rzęd zy  baw ełn ia ­
nej, szk ła , b a rw n ikó w , w yrobów  dre- 
lan ianych , n a leży  dzisia j do  w ażniejszych  
ośrodków  p rzem ysło w ych . W iadom o, że  
ro zw ija ją cy  się stale p rzem ysł m iasta  
p o trzeb u je  d o p ływ u  w y k w a lif ik o w a n y c h  
rob o tn ikó w  i in żyn ierów . Jaką  w obec te ­
go rolę m a do spełn ien ia  Łódź ze sw o im i 
w y ższy m i ucze ln iam i i lic zn ym i szko ła ­
m i zaw odow ym i?

W rejon ie  p rze m y s ło w y m  łód zk im  o-  
prócz P iotrkow a, (no  i przede w szy s t­
k im  oprocz Łodzi) do w ażn ie jszych  
ośrodków  n a leży  T om aszów , K u tno , R a­
dom sko. A le  w  ty m że  re jon ie  [zna jdu ją  
się tak ie  m iasta  ja k  W ieruszów , P a­
jęczno , W ieluń, Rowa.- Są to m iasta  
w  s to su n ku  do ta m ty c h  zacofane gos­
podarczo. C zy  to, co się d zie je  w  Wie- 
ruszow ie  lub  P ajęczn ie , je s t obojętne  
dla Ł odzi j P iotrkow a? I czy  jes t obo­
ję tn e  dla W arszaw y? A to, co się d zie je  
w  P io trko w ie  je s t obo ję tne  dla W ieru ­
szowa? P ytan ia  oczyw iśc ie  należą do 
g a tu n k u  re to rycznych . A le  trzeba  sobie 
pow iedzieć , że u p rzem ysło w ien ie  poszcze­
gó lnych  re jonów  je s t zw iązane z p rzekre  
śleniem  zacofania  gospodarczego ta k ich  
pow ia tów  ja k  to ieruszow sk i i pa jęczański.
I że to, co j i ę  d zie je  iv poszczególnych  m ias­
tach i m iasteczkach  m usi obchodzić inne  
m iasta, choćby pozornie nie zw iązane ze 
sobą ża d n ym i n ićm i.

M ożna postaw ić  za rzu t, że P io trków  w y ­
bra liśm y  p rzyp a d ko w o . A le  ten  p rzyp a d ek  
je s t uzasadniony. Przecież P iotrków  lest 
tym  m iastem  które spełnia coraz .w iększą  
rolę w  gospodarce naszego regionu; k tóre  
rep re zen tu je  sw o im i w yrobam i P olskę  
w  kra jach  E uropy, A m e r y k i, A fr y k i , B lis­
kiego  W schodu, A zji; k tó re  w reszcie , ja k  
niegdyś, znow u  sta je  się jed n ym  ze „zna­
czn ie jszych  m iast R zeczypospo lite j" . 1 że 
jes t to  m iasto , k tó re  w szy scy  darzą  sen ­
ty m e n te m . A se n ty m e n tu  n ie w olno  
rów n ież lekcew ażyć;
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ZANZIBAR: po rewolucji

ZANZIBAR-zajrzyjmy do encyklopedii

Archipelag dostarczający do 
niedawna 80 proc. światowej 
produkcji goździków, w ostat­
nich latach wzbudza! coraz 
ostrzejsze apetyty już nie tyl­
ko angielskie ale i am erykań­
skie, z przyczyn zgoła nieku- 
linarnych. Jak niegdyś, Zan­
zibar jest i dziś kluczową po­
zycją do panowania nad Oce­
anem Atlantyckim. Stąd za­
pewne i am erykańska pene­
tracja, założenie bazy kontrol­
nej programu ko-smicznego,

wreszcie tajne dwu i trzy 
stronne umowy z sułtanem, 
marionetkowym władcą wysp.

Nim jednak powstały w 
Zanzibarze bazy wojenne, do­
szło do wybuchu od dawna 
wzbierającej burzy. Zdelega­
lizowanie przez sułtana rady­
kalnie lewicowej partii Umma 
stało się tylko przysłowiową 
iskrą.

Błyskawiczne zwycięstwo 
rewolucji zaskoczyło Amery­
kanów, ale już nazajutrz prar

A rch ip e lag  sk ła d a ją cy  »1« a  
M y s p v  ZanzAbar (l.6.vi tom k w . 
ISO.oon m ieszk ań ców ) ł  Pemfca 
<984 km  k w ., 120.000 m ie szk a ń ­
ców ) oraz k ilk u  m a ły ch  w y ­
s ep ek  p o ło żo n y ch  w  o d leg ło śc i  
36—16 k m  o d  w yb rzeża  T anga­
n ik i. L udn ość m u rzyń sk a  (po­
n ad  200.000) n a le ż y  d o  g ru p y  
.¡iylykowej B an tu , u ży w a  narze­
cza  Sw ah lli. A rab ow ie (ok o ło  
4.1.000) stanowi!» feu d a ln y  w a rst­
wę p osiad aczy  z iem sk ich . H in­
d u si (16.000) za jm u ją  si<) h an ­
d lem , p od ob n ie  ja k  n ie liea n l  
E u rop ejczycy  (1.000).

Z anzibar ju ż  w  X  w . b y t k o ­
lon ią  i  bazą arab sk ą  d o  h an ­
d lu  z  In d iam i 1 D alek im  
W schodem . N a  p o czą tk u  XVI 
w ie k u  o p a n o w a n y  zosta ł przez  
P o r tu g a lczy k ó w , n a stęp n ie  prze  
szed ł w  p o sia d a n ie  im am ów  
M usk atu , » tając sac ośrod k iem  
w ła d zy  arab sk iej na  c a ły  o b ­
szar  w schódnw \j A fry k i. W ro ­
k u  1890 Z anzlbarow l n arzu con y

są am erykańska utartym  try­
bem zaczęła urabiać1 świato­
wą opinię publiczną.

S tuart Lillicoe, pracownik 
ambasady Stanów Zjednoczo­
nych, po przybyciu do Dar el 
Salam, złożył publiczne 
oświadczenie iż obalające 
znienawidzone rządy sułtana 
Bin Abdullacha tłumy Mu­
rzynów walczyły pod dowódz­
twem (!) emisariuszy kubań­
skich.

Inny z uciekinierów stw ier­
dził, iż wśród zrewolucjonizo­
wanego tłumu widział ludzi 
ubranych w mundury kubań­
skie i (!) „brodatych, jak  sam 
Fidel Castro". Pełni niedowie-

BUNDESWEHRA: Szron na głowie?

t
 Doroczne dys­

kusje nad bud­
żetem Bundes­
wehry sprawi­
ły, że na lamy 
prasy zachodnio 

niemieckiej 
przedostało się 
nieco wiadomoś 
ci o  aktualnej 

je j sile. A więc -  w zgodzie

z budżetem, bez uwzględnie­
nia tew. paragrafów tajnych, 
Republika Federalna dyspo­
nuje aktualnie następującym 
etatem korpusu oficerskiego: 
generałów armii 
generałów - poruczników 13 
generałów majorów 
i kontradmirałów 44
generałów brygady 
i admirałów floty 117

pułkowników
podpułkowników
majorów
kapitanów
poruczników
podporuczników

725
2273
5208
8691
6077
3899

Mimo ogromnych wysiłków 
propagandowych młodzież nie 
garnie się zbytnio do Bundes 
wehry. Powoduje to niepo­
kojące procesy starzenia się

PŁB. WIETNAM: Junta z St. Cyr
Sytuacja w Południowym 

W ietnamie w trzy miesiące 
po obaleniu reżimu Diema 
znów sprawia w iele kłopotów 
am erykańskim  doradcom wo­
jennym  i sekretarzowi stanu 
Mc Ñamara, który niedawno 
z takim optymizmem wróżył 
rychle zwycięstwo wojsk rzą­
dowych nad śiłami partyzant­
ki narodowo-wyzwoleńczej.

I tak ostatnio:
Ledwie 35 mil od Saj- 

gonu, w ramach akcji pa 
cyfikaeyjnej doszło do 
bitwy sil rządowych i 
partyzanbki. Mimo ol-

brzymiej przewagi mili­
tarnej wojsk rządowych, 
wspieranych przez amery 
kańskie lotnictwo, party­
zanci stoczyli zwycięską 
walkę, odparli wszystkie 
ataki, a o  zmroku zgodnie 
z taktyką wojny party­
zanckiej wyszli z okrąże­
nia, unosząc bogate zdo­
bycze wojenne.

A W pięć dni później, 
już ty li»  o  30 mil od Saj 
gonu znów doszło do bi­
twy. Tym razem amery­
kańscy doradcy wojsko­
wi skrupulatnie opraoo-

z o sła ł s ta tu s  p rotek toratu  a n ­
g ie lsk ie g o .

A n g licy , d la  k tó ry ch  Z anzi­
bar b y l k lu czo w ą  b azą  k o n ­
tro lu jącą  Afryki} i O cean  In­
d y jsk i, rząd zili arch ip elag iem  
w  m y ś l w yp rób ow an ej zasad y  
„ d iv id e  e t  impeira“ . W ten  
sp o só b  p rzetrw a ł aż do  dziś  
s ta ry  k o n flik t m ięd zy  m ie jsco ­
w ą feu d a ln ą  ary sto k ra cją  arab  
sk ą  a  czarn ą  lu d n o śc ią  tu b y l­
czą.

W roku  1957 p o w sta ła  n a  ar­
ch ip e la g u  p o stęp o w a  partia  po­
lityczn a  zrzesza jąca  A fryk an ów
1 tu b y lcó w  pocliod zącycB  ze  
szczep ó w  Sh lrazl. P artia  ta o  
n a zw ie  A SP o g lo s lla  
wr p rogram  p o lity czn y , zm ie ­
rzający  d o  lik w id a cji k o lo n ia ­
lizm u i  fe u d a ln y ch  p rzyw ile­
jó w  lu d n o śc i arab sk iej, zrzeszo  
n ej w  rea k cy jn ej partii n acjo ­
n a listy czn e j zasrP.

U  s c h y łk u  u b ieg łeg o  roku  
Z anzibar u z y sk a ł n iep o d leg ło ść .

rzania dziennikarze usłyszeli, 
że Kubańczycy wydawali tłu­
mom tubylczym rozkazy po 
hiszpańsku, a więc w języ­
ku zupełnie na wyspach Zan­
zibaru nieznanym.

Tymczasem sytuacja ustabi­
lizowała się i mimo parogo­
dzinnych zaciętych i krwawych 
walk, żaden Europejczyk nie 
doznał krzywdy. Na czele no­
wego rewolucyjnego rządu 
stanął szeik Abeid Karume, 
przewodniczący opozycyjnej 
partii ASP. Wezwał on lud­
ność do podjęcia normalnej 
pracy, a wkrótce potem »owy 
rząd ogłosił m anifest zapowia­
dający w dziedzinie spraw we

A n g licy  przeka*»M jed n a k  w ła ­
d zę  n ad  arch ip e la g iem  zn ien a ­
w id zo n em u  feu d a lo w l ara b sk ie ­
m u  33-letn iem u su łta n o w i S ey -  
y id  Jaanszid B ln  A bdiU lachow l. 
R ew olu cja  s tyczn iow a  ob aliła  
je g o  rząd y  1 u sta n o w iła  R epu­
b lik ę  L udow ą Z anzibaru  1 P em -
b y .

wnętrznych daleko .posunięte 
reform y socjalne, a  w polity­
ce zagranicznej aktywny neu- 
tralizm.

Z tym pojęciem trudno jed­
nak pogodzić się Stanom 
Zjednoczonym. Wydalony z 
Zanzibaru sułtan uzyskał pra­
wo azylu w niedalekiej Tan­
ganice. Uprzednio Kenia od­
m ówiła mu tego prawa. Po 
zejśoiu na ląd, sułtan wygło­
sił wojownicze przemówienie, 
zaraz też odbył naradę z 
wyższymi oficerami brytyj­
skimi. Czy kryją się za tym 
plany zdławienia rewolucji 
na wyspach archipelagu zanzi- 
barskiego?

wali plan zasadzki, w fctó 
rą  wpaść miał słynny z 
bohaterstw a 514 batalion 
Viet Con,ecu. Na par­
tyzantów miały spaść 
miażdżące uderzenia wy 
borowych wojsk rządo­
wych i amerykańskich 
oddziałów desantow ohe- 
likopterowych. Bitwa 
trwała cały dzień i wie­
czorem okazało się, że 
partyzanci raz jeszcze 
wykazali swą przewagę 
taktyczną, zdobyli wiel­
kie ilości uzbrojenia, a 
plan amerykańskich do­
wódców pozostał r*|ezrea 
lizowany na papierze.

Jeden z am erykańskich do­
wódców (w stopniu general-

k 0 rpu*fu oficerskiego. I tak 
przeciętny wiek kapitana Bun 
deswehry wynosi 35 do 40 lat, 
p o d cz a s , gdy normy wieku 
przew idują 26 — 28 lat. .lak 
dowodzą te dane, zaczynając 
już o d  kapitana, kadra ofi­
cerska Bundeswehry wywo­
dzi się z hitlerowskiego Wehr 
machtu. Przeciętny wiek ma­
jora Bundeswehry wynosi 42
-  46 lat (wg. obowiązującej 
normy 28 — 32 lat).

Najstarsi wiekiem i fun­
kcją są oczywiście zasłużeni,

sldm jest ich w PM. Wietna­
m ie już aż 13), ocenił sytua­
cję lapidarnie. ,,Mają nas 
dość i nikt tu nie chce się 
ani bić, ani umierać według 
naszych wskazówek“.

W tej sytuacji bez rozgło­
su zreorganizowała się jun­
ta  generalska, rządząca Wiet­
namem od obalenia Diema. 
Na jej czoło wysunął się te­
raz 47-letni generał major 
Duon Van Ming, zwany „Wiel 
kim Mingiem“. Jego najbliż­
szym współpracownikiem zo­
stał gen. Tran Van Dong, 
specjalista od spraw kontr­
wywiadu, Gen, Ton Tat Ding, 
który był zaufanym współpra 
cowniklem osławionego Die­
ma, objął jako  nowy minis­
ter spraw wewnętrznych do-

doświadczcni i niepomni nau­
ki lat minionej wojny genera­
łowie hitlerowscy — dziś do­
wódcy Bundeswehry. Ich o- 
bccny wiek 56 — 60 lat. A 
norma NATO przewiduje 40 
do 50 lat.

Mimo, że dane te są jeszcze 
jednym dowodem opanowania 
Bundeswehry przez byłych hit 
lerowców, prasa zach.-nie­
miecka stawia z fałszywą na­
iwnością pytanie: dlaczego Bun 
deswehra tak się starzeje?

brze sobie znany resort poli­
cji i nadzór nad osławionymi 
„wioskami strategicznymi". 
Inni członkowie junty — j«k 
się wydaje — odsunięci zosta­
li od władzy.

Amerykańscy doradcy w 
Sajgonie, od dawna zupełnie 
zdezorientowani, przyjęli po­
czątkowo te zmiany jako  do­
wód konsolidacji sił antyko­
munistycznych. Wkrótce jed­
nak na łamy zachodniej prasy 
przedostały się wiadomości, 
iż ta nowa -  tym razem bez­
krw awa — rewolucja pałacowa 
wysunęła na czoło grupę, zde­
cydowanie profrancuską, któ­
rej przywódcami są „Wielki 
Ming“ oraz gen. Don, wycho­
wanek słynnej francuskiej o- 
kademii wojskowej w St. Cyr.

notatki na
mqrqine sie

KOMU WIZAPT

— o b o w ią z u ją ce  a m ery k a ń sk ie  
u sta w y  em ig ra cy jn e  sta n o w ią  
d y sk ry m in a cję  w  s to su n k u  do  
w ie lu  n arod ów  — o św iad czy ! 
p rezyd en t Joh n son  n a  sp o tk a ­
n iu z k on gresm en am l. — T ak  
zw an e k w o ty  em ig ra cy jn e  n a ­
le ży  zm o d y fik o w a ć , a b y  sta ły  
się  „ s łu szn e  1 sp ra w ied liw e“ .

W ypow iedź je s t zn am ien n a  t 
stan ow i o b ecn ie  przed m io t ży ­
w eg o  za in teresow an ia  p o lity ­
k ów . K w oty  e m ig r a cy jn e  u sta ­
lon o  w  USA 40 la t tem u , fa ­
w ory zu ją c  n im i w  sp o só b  Jas­
k raw y  Irlan d ię  o r a z  kraj«  g er ­
m a ń sk ie . P u la  em ig ra cy jn a  d la  
Irlan d ii (2,8 m ilion a  m ieszk a ń ­

có w ) Jest b ez  p o ró w n a n ia  w y ż ­
s za , n iż  dlia ca łe j A zji z  je j  
1,5 m iliard em  m ieszk ań ców .

P rezyd en t Joh n son  proponuje#  
b y  o  tym  ticzy em ig ra n t zo sta ­
n ie  w p u szczon y  d o  U SA , d e ­
c y d o w a ł n ie  kraj pochodzenia*  
le c z  k w a lif ik a cje  zaw od ow e  1 
to  czy  em igran t posiad a  w  Sta­
n a ch  b lisk ą  rodzinę. C iek aw a  
p rop ozycja , c zy  jesaicze jed en  
„ b a lo n “ p rzed w yb orczy?

„TOMMIES**

Za c za só w  k ró lo w ej W iktorii 
„ P a x  B rita n n ica “ sp o czy w a ł  
na bagn etach  500.000 żo łn ierzy  
b ry ty jsk ich . D ziś a n g ie lsk a  ar­
m ia  zm ala ła  d o  182.000 żo łn ie ­
rzy  1 sk ład a  s ię ,  ja k  w  Islan­
d ii, je d y n ie  z  o ch o tn ik ó w .

R ozm ieszczen ie  te j arm ii:
Sli.000 ż o łn ierzy  zn ajd u je  s ię  

w N iem czech  zach od n ich , 10.000 
w  B o rn eo , 6.000 w  H ong K on­
g u , 5.500 w  A d en ie , 5.000 w  K e­
n ii (w ciąż je szcze), «.000 na  
C yprze. D esan t na Cypr ob n a ­
ż y ł s łab ość  m ilitarn ą  A n g lii. 
„ S tra teg iczn e  rezerw y “ na  W y­
sp ach  B ry ty jsk ic h  z m n ie jszy ły  
s ię  w sk u tek  te j op eracji z
12.000 „TV>mmies‘‘ d o  6.000. S ło­
w em  w ie lk ie  a m b icje  w ie lk ie g o  
n ieg d y ś  m ocarstw a  I m a łe  m oż  
ttw ośc i. A n g lię  Już. n ic  s ta ć  n a  
od g ry w a n ie  ro li, k tórą  od g ry ­
w a ć  b y  ch c ia ła .

TRUJĄCY DYM

R aport grupy  w y b itn y ch  cks«  
p ertów  a m ery k a ń sk ich  o  szk o ­
d liw y m  w p ły w ie  n a ło g o w eg o  
p a len ia  p ap ierosów  n a  zdrow ie
i d łu g o ść  ż y c ia , s to i w  cen ­
trum  u w ag i pu b liczn ej w ię k ­
szo śc i kra jów .

R-ząd fran cu sk i ju ż w k rótce  
p o d ejm ie  a k c ję . Której c e lem  
Jest n a k ło n ien ie  p a la czy , b y  
p a lili w y łą czn ie  cygara  lub  fa j­
k ę .

W ielką k am p an ię  p rzec iw  na­
ło g o w em u  p a len iu  p rzygotow u ­
ją  rządy N o rw eg ii, D an ii, H o­
lan d ii,

W Jap on ii trw a rozterka . 
P rzem y sł ty to n io w y  Jest w  tym  
kraju  p a ń stw o w y m  m on op olem . 
R zeczn ik  rządu ja p o ń sk ieg o  
z ło ży ł w ię c  ta k ie  o św ia d czen ie :

— N iczego  ni<f zad ecyd ow a­
liśm y . M am y w łasn ych  nau k ow  
eów  I prow ad zim y  w ła sn e  ba­
d an ia  n au k ow e...

FARMERZY I FABRYKANCI

— Co je s t  dob re  d la  a m ery ­
k a ń sk ich  farm erów  — p isze  
a n g ie lsk i dz ien n ik  „ D a ily  M ir-
roe“ _ n ie  m oże b y ć  z łe  d la
a n g ie lsk ich  fab ryk  p rod u k u ją ­
c y c h  au tob u sy . O nł sp rzed ają  
zb oże  k om u n istom , m y  au tob u ­
s y . N iech aj rząd w y ja in i A m e­
ry k an om  n asz p u n k t w id zen ia ...

H EN RYK  KATZ

LEGENDA SPRZED STU LAT
P o w sta n ie  po lsk ie , k tó re  w y­

buch ło  w  styczn iu  1863 ro k u  s ta ­
now i jeden  z  p rze łom ów  w  h is­
to r ii n a ro d u  polskiego w  X IX  
w ieku . Jego  dzie je  są  d o k ładn ie  
znane i op isane , choć w ciąż o d ­
b y w ają  sii? i odbyw ać się będą  
rew iz je  fak tó w  i in te rp re ta c ji . 
M niej znane  są  pow iązan ia  
m iędzynarodow e p o w stan ia , lecz
i pod ty m  w zględem  sporo  w ie ­
m y  o h is to rii dyp lom atyczne j, 
zaś s tosunkow o m ało  o re la c jach  
różnych  spo łeczeństw  i o p ew ­
nych  ru ch ach  zw iązanych  z p o l­
sk im  zryw em  w yzw oleńczym . 
N ie jed n o k ro tn ie  sp o tyka liśm y  się 
z tw ierdzen iem , że pom iędzy pow  
stan iem  styczniow ym , a założe­
n iem  w e w rześn iu  1867 ro k u  
p ierw szej w ie lk ie j m iędzynarodo -

w ej o rg an izac ji robo tn icze j is tn ie­
je  ścisły  zw iązek. T w ierdzen ie  to 
je d n a k  p o p a r te  było  najczęśc ie j 
ta k  ubogim  m a te ria łem  fa k ty ­
cznym , że czy te ln icy  czy s łu c h a ­
cze tra k to w a li je  racze j ja k o  za­
b ieg  p ro p ag an d y , an iże li f a k t  n a ­
ukow y. R ów nież w  k o n tro w e r­
sjach  przeszłości do tyczących  h is ­
to r ii  ru c h u  robo tn iczego  sp raw a  
ta  w y stęp o w ała  dość często. N a j­
częściej zw iązku  z po lsk im  pow ­
stan iem  doszuk iw ali się  s tro n n i­
cy M arksa , podczas gdy ich  p rz e ­
ciw nicy  tra k to w a li ów  zw iązek 
ja k o  legendę. N ie m ogąc obe­
cn ie  odkryć ku lis  tego  spo­
ru , p o sta ram  się z re fe ro ­
w ać pokró tce  1 w yn ik ł now ­
szych b ad ań  w  ty m  zakresie .

N a jb a rd z ie j in te re su jące  w y d a ­
ją  m i się re a k c je  spo łeczeństw a

angie lsk iego  na  w y b u ch  pow sta­
n ia  styczniow ego. P o  p ie rw sze  — 
d la tego , że  A nglia  b y ła  w ów ­
czas na jw ięk szy m  m o carstw em  
św ia ta , po d ru g ie  — nigdzie in ­
dziej w  ty m  czasie op in ia  p u b li­
czna n ie  m ogła się w y rażać  ta k  
sw obodnie, po trzec ie  — je j h is­
to r ia  i a k tu a ln a  p o lity k a  ni© m ia­
ła  ty lu  zw iązków  z P o lską , co 
h is to ria  i po lity k a  m o carstw  k o n ­
ty n en ta ln y ch , a  w ięc reak c je  spo­
łeczeństw a były  bardz ie j bezin te­
resow ne. W reszcie — fa k t d la  nas
o  duże j w adze: w  żadnym  innym  
k ra ju  n ie  było  ta k  licanej klasy  
robotn iczej, a  p rzeszła  ona  już  d łu  
gą h is to rię  w a lk  i ru ch ó w  na  
rzecz sw ego p o d n ies ien ia  w  spo ­
łeczeństw ie , a  n a w e t — w yzw o­
len ia  socja lnego , żeby, ty lk o  w spo

m nieć czartyzm  la t trzydziestych
i czterdziestych.

I  oto sp o ty k am y  się z in te re ­
su jący m i z jaw iskam i. W k ra ju  
ty m , w śród  ludzi różnych  k las
i  p rzekonań  k sz ta łtu je  się  n ie ­
zw ykle  silny  ruch  sy m p a tii i 
pom ocy d la  Po lsk i. E m ocje ta k  
zw ykle opanow anego  spo łeczeń­
s tw a  by ły  w zbu rzone i nasilo ­
ne  do s tan u  m aksym alnego . W 
Izbie G m in i w  Izbie L o rdów  do­
chodzi do w ie lk ich  d eb a t, a  w szys 
cy m ów cy w y s tęp u ją  za _ rw ącą  
sw e k a jd a n y  Po lską . Z jed n y m  
w y ją tk iem . J e s t  n im  sk ra jn y  p ro ­
te s ta n t N ew degate, k tó ry  w idzi 
w  p o w stan iu  po lsk im  „pap ie sk ą  
in try g ę ” (rzecz kom iczna d la  zn a­
w ców  h is to rii tego  okresu). L ecz 
ów s ta n  en tu z ja z m u  b y ł s to su n ­
kow o k ró tk i. R ozw aga b ra ła  gó­
rę , a  chłód rozum u  i p rzyziem ­
ne k a lk u la c je  poko n y w ały  go­
rączkę  serc  i trw ogę  sum ień . T y l­
ko  jed n a  k la sa  społeczna, robo ­
tn icy , nie ty lk o  n ie  u s ta w a ła  w  
sw ym  po p arc iu , lecz n asila ła  co­
raz  In tensyw n ie j sw e w y s i łk i .  N a­
w et k siążę  W ładysław  C zarto ry s­
ki s tw ie rd za jąc  w  sw ym  „P am ię­
tn ik u  1860—1864”, że klasy, w yż­

sze I ś red n ie  oziiębły w  sw ym  
s to su n k u  do P o lsk i, d o daw ał: 
„Z naleźliśm y więcej* se rca  i  ja ­
snego pog lądu  i sp raw ied liw ośc i 
w  niższej k lasie , w  k la s ie  robo ­
tn icze j.” W A nglii, a  w  szczegól­
ności na  te ren ie  L ondynu , u k sz ta ł 
to w ał się o d rębny  p ropo lsk i ru ch  
robotn iczy , z k tó rego  h is to rii za­
cy tu jem y  k ilk a  n a jw ażn ie jszy ch  
fak tów .

R uchow i tem u  p a tro n o w a ł 
głów ny ośrodek  robo tn iczy  sk u p ia  
jący  p rzyw ódców  zw iązkow ych

— L ondyńska R ada Zw iązków  Z a­
w odow ych (London T rades Council). 
W  lokalu  redakc ji tygodnika ro ­
botniczego „B eeh ive” („U l”) w  

L ondynie  u k o n sty tu o w ał się n ie ­
o fic ja lny  p ro p o lsk i k o m ite t ro ­
botniczy, złożony z  uznanych  
działaczy, p ra w ie  w yłączn ie  ro ­
bo tn ików , k tó rzy  sw ój w o lny  (a 
dość sk ąp y  — w  ów czesnych w a ­
ru n k a c h )  czas od p racy  pośw ię­
cali dz iałalności społecznej pono ­
sząc n ie raz  koszty  p ien iężne. N a j­
w iększą  w śród n ich  ro lę  odgry ­
w a li: szew c G eorge O dger, m u ­
ra rz e  P o tte r  i H ow ell, s to larze  
C rem er i A pplegarts, robo tn ik  k a ­
m ien ia rsk i Conolly. O ni to  zw o-



y? to  jednopiętrow y, 
obszerny gm ach, o  wy 
sokim  dachu . Od stro ­
ny  południow ej z m u- 
rem  ra tu sza  łączyła się
i ponad dach w znosi­
ła ok rąg ła  w ieża, w 
rodzaju  baszty , dobu 

d ow ana w  1611 roku k o l t e m  po- 
w ia tu  p io trkow skiego. B yła on 
podzielona na górną i do lną l siu 
żyła za w ięzienie szlachty. , 8  
ne j, ośw ieconej oknam i, ods a y 
w ała  szlach ta  karę  za m m ejsze 
p rzew in ien ia , poku tę; z a ._f!ę.z^ ie 
zaś zbrodnie, jako  to: zabójstw a, 
gw ałty  i na jazdy , spuszczano w in 
nych do do lnej w ieży „m  fundo*. 
N a p a rte rze  ra tu sza  m ieściło 
a rch iw um  grodzkie aż do  czasu 
rozebran ia  gm achu, tj. do roku 
1868“.

Od niespełna stu  la t n ie  było 
n a  R ynku  T ry b u n alsk im  w P io tr­
kow ie żadnego śladu po ratuszu . 
D opiero w  połow ie Ubiegłego ro­
ku przystąp iono  do poszukiw ania 
fundam en tów  rozebranego  ongi 
budynku . D ogrzebano się do m en 
bez tru d u ; m oże to  stw ierdzić  
każdy, kom u uda się spo,:rzec na  
te ren  tych archeologicznych w ykop 
ków  nieco z góry, z okna k tó re jś  
z kam ien ic  oka la jących  Rynek, i, 
u licy w idać ty lko  pa rk an , k to­
ry m  ogrodzono te ren  w ykopali­
ska.

P rędzej czy później archeologo 
w ie  obejrzą  sobie dok ładn ie  to 
w szystko, co zachow ało  się jesz­
cze ze starego  p io trkow skiego ra  
tusza i będą mogli odpow iedzieć 
n a  w iele  py tań  dziś jeszcze n ;e  
rozstrzygniętych . Zazdroszczę a r ­
cheologom . M ateria ł, w  k tó rym  
p racu ją  ma fascynu jącą  cechę 
trw ałości; po stu  la tach  od c h w ­
il rozeb ran ia  ra tusza m ożna rę ­
k ą  do tknąć  m urów  ow e; w ieży, 
d o  k tó re j spuszczano w innych  „im 
fundo“. Jak że  inaczej w ygląda 
sp raw a  z dokum entam i p isanym i.

D w a l a t a  tem u  zb ierałem  m a te ­
ria ły  do h is to rii O ddziału G w ar­
dii Ludow ej dow odzonego w łaśą ie  
przez F ranciszka  Zubrzyckiego. 
Poprosiłem  o pomoc grupę zetem e 
sow ców  z T echn ikum  P rzem ysłu  
Szklarskiego im . F. Zubrzyckiego. 
Spotkaliśmy się ra z  i d rug i, pod­
su m o w a li sw oje w iadom ości i occ 
ń ili uzyskane in fo rm acje ; m sste ty , 
byjy one żałośnie skrom ne. Po­
zw alały  ty lko  n a  to, b v  zrekon­
s truow ać  dzie je  O ddziału jako 
.ęaio.śd, o poszczególnych jego 
członkach n ie  w iedzieliśm y p raw ie  
nic. N a ' 14 gw ardzistów  stan o w ią ­
cych ów  pierw szy zorganizow any 
oddziiał G L  sześciu znanych 
jest ty lk o  z  pseudonim ów , 
a o czterefch n ie  w iadom o zgoła 
nic. W  rezu ltac ie  o 10 żołnierzach 
O d d z ia łu  w ie  się  dziś t y le ,  co o 
Ż ołnierzu  N ieznanym : w ia d o m o , 
że był, a le  n ie  w iadom o, czy b y ł 
m łody czy s ta ry , gdzie się  u ro ­
dził, co  rob ił p rzed tem , n im  
ruszył n a  po le  w ałk i, k to  czekał 
h a  jego pow ró t i k to  się | e ^o po" 
w ro tu  n ie  doczekał. Żyw i ludzie 
(--tali się sym bolam i, k tó re  są  god 
n e  szacunku  a le  tru d n o  je  poko­
chać jak o  że m iło ść  w ym aga kon­
kre tów . C hciałbym  n ie  m ieć r a ­
cji, a le  bo ję  się, że o  O ddziale 
„M ałego F ra n k a “ ju ż  zaw sze bę­
dzie  się m ów iło ty lko  w ogól­
n ikach , że n igdy już n ie uda s'Ę 
ustalić , z jak ich  to  ludzi sk ładał

się ten  oddział. Jed y n ie  w yobraź 
m a może tę lukę  w ypełn:ć.

Spora część praw dy o o s ta t­
nim  n a w e t ćw ierćw ieczu rozp ra­
sza się i g inie. C zasem  s tra ty  te 
dotyczą rzeczy w ażnych — jak  
na przykład  ta , o k tó re j w yżej 
w spom niałem ; czasem  gubią się 
w  zapom nieniu  b łahostk i. Coraz 
rzadzie j słyszę pow szechną jeszcze 
przed k ilkom a la ty  nazw ę skw eru  
przylegającego do B ernardyńsk ie  
go Ogrodu. To ładny  skw er: ros­
n ą  na  n im  drzew a, szem rze fon­
tan n a  podśw ietlana czasem  kolo 
row ym i św iatłam i. Szczególnie w 
lecie jest tu zaw sze ludno i m yś­
lę, że w ielu  m łodszych m ieszkań­
ców  P io trkow a tra k tu je  ten  skw er 
w  sam ym  cen trum  m iasta , jako  
coś oczyw istego, norm alnego  i 
trw ałego. T ylko s ta rs i pam ięta ją , 
że sta ły  tu  k iedyś — w cale nie 
tak  bardzo  daw no — k ilk u p ię tro ­
w e dom y. kt.óre spłonęły w  1939 
roku. T ylko s ta rs i m ów iąc o tym  
skw erze  pow iadają : „park  na 
krzyw dzie" bo is to tn ie  ten  m iły 
fragm en t m iasta pow stał z w ojen 
n e j krzvwd.v iaka  m iasto  spo tka­
ła. G dyby kiedykolw iek w  przy­
szłości zachciało się kom uś po­
prow adzić na  skw erze archeolo-

MIASTO
DOBRYCH
TRADYCJI
w e 1945 roku  były  przełom ow y­
m i w  historii tego m iasta . I to 
n ie  ty lko  d latego, że — podobnie 
jak  i w ielu  innym  m iastom  pol­
skim  — styczniow a ofensyw a 
A rm ii R adzieckiej przyniosła 
P io trkow ow i wolność, przepędziła 
z m iasta h itlerow ców . W ciżbie 
p rzew ala jącej się ulicam i P io trk o ­
w a dom inow ały , 'oczywiście, em o­
cje  zw iązane z w yzw oleniem  ale

dzian ie  i gn ieźn ian ie  stanow ili tu 
dom inu jące  grupy. Byli to przede 
w szystk im  przedstaw iciele  in te li­
gencji i m ieszczaństw a; sw ój po­
byt w  tym  m ieście trak to w ali ja ­
ko czasow y, czekali przez te kil 
ka la t na możliw ość pow rotu  do 
dom ów . W te j sy tuacji nie dąży 
li do m ocniejszego zw iązania się 
ze sta łym i m ieszkańcam i m iasta, 
tw orzy ii w  nim  ja k ą ś  odrębną,

giczne w ykopki — n a tk n ie  się na 
pew no na  fundam enty  sta rych  ka 
m ienie i ślady  pożaru , który  jo 
zniszczył. Na ginącą już dziś naz 
w ę n ie  n a tk n ie  się jed n ak  na 
pew no.

O baw iam  się także , że an i ło ­
p ata  archeologa an i też p racow i­
te  kw erendy  w  a rch iw ach  n ie  
zdo ła ją  zrekonstruow ać ch a rak te ­
ru  tego tłum u, k tó ry  p rzew ija ł 
sdę po „parku  na  krzyw dzie“ w  
d rug ie j połow ie stycznia 19-15 r. 
M roźne ale pogodne dn i styczn io­

tow arzyszy ły  im  także uczucia ja ­
k ie  o g a rn ia ją  ludzi przed podró­
żą: n iecierpliw ość, nadzie ja , nie­
pokój. W p ierw szej połow ie 1945 
roku liczba m ieszkańców  P io tr­
kow a zm niejszyła się o k ilka lub 
k ilkanaśc ie  tysięcy. W yjeżdżali z 
m iasta  ci wszyscy, k tórzy  znaleźli 
w  n im  czasow y — k ilk u le tn i — 
azyl w okres ie  okupacji.

O koło dw udziestu  tysięcy w y­
siedlonych z terenów  przyłączo­
nych do  Rzeszy m ieszkało  w  la ­
tach  okupacji w  P io trkow ie : lo-

sub lo k a to rsk ą  — rzec m ożna — 
kategorię. K iedy po styczniu  1945 
roku  u jrze li możliw ość pow rotu
— szybko rozstaw ali się z P io tr ­
kow em . W racali do sw oich m iast, 
do sw oich dom ów  z różnym i 
w spom nien iam i o P io trkow ie. 
Była jed n ak  w  tych  w spom nie­
n iach  pew na n u ta  pow szechna 
a  w ażka.

N a sesji naukow ej pośw ięconej
X X  rocznicy pow stan ia  P P R  na 
te ren ie  w ojew ództw a łódzkiego 
R yszard  N azarew icz w spom ina, że

w  końcu 1944 ro k u  „k ilkak ro tn ie
zaw ierano  fo rm alne  porozum ienia, 
k tó re  regulow ały stosunk i m iędzy 
oddziałam i AL i A K  w ok ięgu . 
Należy w ięc oddać sp raw ied li­
w ość tym , którzy  przyczynili się 
do pow stan ia  tak ie j a tm osfery .

A le kom u? Oczywiście, ze n ie  
ludziom , k tó rzy  w P io trkow ie prze 
żyli okupację  w  tryb ie  sub lo k a to r 
sk im ; nie oni bow iem  decydow ali
o tym  co się w m ie sc e  działo. T o 
hu tn icy  p iotrkow scy, p io trkow scy 
ko le jarze  1 robotnicy p io trkow ­
skich  fab ryk , to zradykalizow ani 
już od la t chłopi p io trkow skich  
wsi narzucili całem u m iastu  i je ­
go okolicy sw ój pogląd na to, że 
z w rogiem  należy w aiczyć, że na­
leży odrzucić hasło „stan ia  z bro­
n ią  u nogi“. P io trkow sk ie  oddzia­
ły A K  nie odrzucały  w spółpracy 
z AL. Dzięki postaw ie zołnierzy 
A L i szeregow ego żołnierza AK 
m e doszło na teren ie  f-iotrkow - 
skiego do ostrych form  w alki m ię 
dzy AK i AL, dzięki im w'laśn;e 
m ożna było realizow ać postu­
low aną przez P P R  politykę un i­
kan ia  zatargów , mimo że o rgan i­
zacja p io trkow ska P PR  raz po raz 
doznaw ała dotk liw ych  ctosow ze 
s tro n y  o k u p an ta  i m usiała odbu­
dow yw ać sw oją sieć o rgan izacy j- 
ną. -

P o  styczn iu  1945 roku w yjecha­
ło w  Polskę z P io trkow a k ilka 
tysięcy  ludzi, d la  k tórych  m ożli­
w ość p rzystąp ien ia  do n a tychm ia­
stow ej w spółpracy z w ładzą ludo­
w ą n ie  stanow iła  problem u. K ilka 
dziesiąt tysięcy ludzi m yślących 
podobnie zostało w  sam ym  P io tr­
kow ie. W szyscy om , a w każdym  
razie w iększość z nich w m n ie j­
szym  czy w iększym  stopn-u  przy­
czynili się do przyspieszenia p ro­
cesu in teg rac ji narodu  w okół w ła ­
dzy ludow ej. N iezależnie od w szy­
stk ich  w ątpliw ości i ^po-ow , n ie­
zależnie od polem ik, jak ie  m usieli 
przezyc i przejść — wszyscy oni 
w iedzieli, że dogadać się m ożna i 
trzeba. Tego nauczył ich P io tr- 
kow  la t okupacji a — m ów iąc 
ściślej — ludzie, k tórych postaw y 
decydow ały o układzie  stosunków  
w tym  m ieście i w  tym  okresie.

Być może. że P io trków  m e był 
w y ją tk iem ; być może iż podobne 
dośw iadczenia daw ały  sw’oim oku 
pacyjnym  m ieszkańcom  i inne sro  
dow iska. Choćby naw et tak  było 
to  — m yślę — m e uchybię niko­
m u p rzypom inając to  co działo się 
w  P io trkow ie. Ja k o  jeden z  tych 
sub lokąto rów  okupacyjnych , jeden  
z tych, k tó rych  to  miafclo,, jego 
m ieszkańcy w jak im ś stopniu  u- 
ksztaltow ało . chciałbym  przypom ­
n ieć jego rolę i m iejsce w' pro­
cesie jednoczenia naszego k ra ju .

P oszukiw ania na R ynku T ry b u ­
n a lsk im  dotyczą gm achu, który  
przez 214 la t R zeczypospolitej Szla 
check ie j był w idom ym  znakiem  
je j jedności; T ry b u n a ł u rzędujący  
w P io trkow ie  co roku przez 6 
m iesięcy był jedną  z n a jtrw a l­
szych w  tym  państw ie  insty tucji. 
N ie m a, oczyw iście, w  P io trkow ie  
budynku, k tóry  rów nie w yraźn ie  
p rzypom inałby jednoczącą rolę, 
ja k ą  P io trków  pełn ił w  okresie 
o k u p a c ji M oże skrom ny dom ok 
K udyn iuków  przy ulicy P rzedbo r­
sk ie j, m iejsce, gdzie odbyło się 
p ierw sze posiedzenie p io trkow skie 
go kom ite tu  P PR , doczeka się  za­
in te resow ań  badaczy.

EDWARD SZUSTER

łali na  n iedzie lę  W ielkiej Nocy, 
15 k w ie tn ia , w iec n a  rzecz Polsk i 
do  H yde P a rk u , zabroniony  je ­
d n a k  przez po licję . U danym  n a ­
to m ias t by ł w iec robo tn iczy  w  
sa li S a in t Jam es H all, w  cen­
tru m  L ondynu , w  dn iu  28 k w ie ­
tn ia . N ajw ażn ie jszym  jego r e ­
zu lta tem  było ukonsty tuow an ie  się 
d ep u tac ji, k tó ią  p rem ier lo rd  
P a lm ers to n  p rzy ją ł w  d n iu  18 m a­
ja . D ep u tac ja  ta  m a sw e znacze­
n ie  i w  h is to rii społecznej A nglii: 
b y ła  to  pierw sza w  te j h isto rii 
d e p u ta c ja  robo tn icza  p rzy ję ta  k ie ­
dyko lw iek  przez  p re m ie ra  p ań s­
tw a . G dy s ta ry , 79-letni p rem ie r 
k luczy ł w sw ej odpow iedzi, p rz y ­
p a r ł go i io  m u ru  25-letni W il­
liam  C rem er m ów iąc: „Jesteśm y  
ludźm i czynu, m ilordzie  i doszliś­
m y do konk luzji, że jed y n ą  d ro ­
gą, by pom óc Polsce, je s t w e­
zw ać R osję do zan iech an ia  sw e­
go postęp o w an ia .” Je ś li c a ra t  n ie 
usłucha , A nglia  w in n a  in te rw e ­
niow ać zb ro jn ie  — konk ludow ał 
m ów ca. Lecz s ta ry  p o lity k  w y­
k ręc ił się zręcznym  k o m u n a ­
łem  o „obow iązkach  m ęża s ta n u .” 

D ep u tac ja  ta  n ie  p rzyn io sła  
żadnych  rezu lta tó w , lecz nie­

m nie j w yw ołała  szeroki oddźw ięk 
w  opinii ang ie lsk ie j i obcej. Po­
czął k sz ta łto w ać  się ru ch  so lid a r­
nościow y w espół z ośrodkam i e- 
m ig rac ji po lsk ie j, n iem ieck ie j i 
w łosk iej, oraz — co w ażniejsze
— w espół z ro bo tn ikam i F ran c ji. 
Ci p rzy s ła li sw ych delega tów  na 
ko lejny  w iec p ropo lsk i, k tó ry  od­
był się w  te j sam ej sa li — S a in t 
Jam es H all — w dn iu  22 lipca. 
W iec ten , m ający  ju ż  w yraźn ie  
m iędzynarodow y c h a ra k te r , dopro  
w adził do dw óch rezu lta tów . J e ­
dnym  z n ich  było  u k sz ta łto w a­
n ie  się p ropo lsk iego  ru ch u  robo­
tniczego w  ram y  fo rm aln e : po ­
w ołano  do życia o rgan izac ję  pn. 
N a r o d o w a  L iga n a  rzecz N iepo­
dległości P o lsk i (N ational L eague 
fo r th e  Independence  o f Poland). 
j e j  p rzew odniczącym  był adw o­
k a t  londyński, rad y k a ln y  dem o­
k ra ta  E dm und  B eales, jeden  z 
czołow ych polonofiló \y  ang ie lsk ich  
X IX  w ieku , zaś członkam i ko­
m ite tu  Ligi by li p rzew ażn ie  dzia­
łacze robotn iczy , k tó ry ch  spo ty ­
kaliśm y poprzednio . L iga m iała 
około 1000 członków , odby ła  w ie­
le w ieców  w  L ondyn ie  i na  p ro ­
w in c ji, o rgan izow ała  a k c ję  p e ­

tycy jną , ro zw ija ła  p ro p ag an d ę  w  
p ra s ie  i b ro szu rach . P rz e trw a ła  
d o  la ta  1865 roku.

D rug i re z u lta t w iecu z 22 lip ­
ca by ł b a rd z ie j doniosły , o da le ­
kosiężnych sku tkach . K on tak ty  
n aw iązan e  z ro b o tn ik am i fran cu s  
k im i i z em ig racy jn y m i o śro d k a ­
m i w L o n d y n ie  n i e  u r y w a ły  s ię . 
G dy pow stan ie  chyliło  s ię  k u  u- 
p adkow i, w  k o n tak tach  tych  na 
czoło poczęły się w ysuw ać sp ra ­
w y bezpośredn io  do tyczące sy ­
tu a c ji ekonom iczno-spo łecznej i 
po litycznej k lasy  rcfcotniczej. 
Z rodziła  się  idea  u tw o rzen ia  
w spó lnej m iędzynarodow ej o rga­
n izac ji, k tó ra  zrea lizow ała  się na  
ko le jnym  m ityngu  m ięd zy n aro d o ­
w ym  w  d n iu  28 w rześn ia  1864 r. 
w  L ondyn ie  (tym  razem  — w  sali 
S a in t M a rtin ’s Hall). N ie z a b ra ­
k ło  ta m  j p rzedstaw ic ie li P o la ­
ków. Na try b u n ie  w iecu zasiadał 
n iem ieck i kom un ista , s ta ry  też 
polonofil, K aro l M arks, i on u - 
zyskaw szy  w  now ej o rg an izac ji 
s tanow isko  fak tycznego  je j k ie ro ­
w n ik a , począł ją  k sz ta łto w ać  zgo­
d n ie  ze sw ym i koncepcjam i. Lecz 
to  ju ż  je s t sp raw a  do  o d ręb n e ­
go om ów ienia.

W ypada jeszcze zapy tać , czym  
k ie ro w a li się robo tn icy  eu ro p e js­
cy, w  szczególności angielscy , o 
k tó ry ch  p rzew ażn ie  m ów iliśm y, w  
sw ej ta k  n asilone j ak c ji p ro ­
po lsk iej. N ie jed n o k ro tn ie  p ro p a - 
gandyści p rocarscy  s ta ra li  się 
p rzekonać robotn ików , że 
w alcząc o P o lskę w alczą o 
in teresy  szlach ty , a  n ie  
m as p racu jący ch . R obotnicy  n ie 
d aw ali tem u  w ia ry , co w ięcej — 
słusznie, lub  n iesłuszn ie  — w e­
w n ę trzn e  sp raw y  pow stan ia  n ie­
zby t ich  in te resow ały . T ru d n o  
odkryć  w ich  ru c h u  i ak c jach  
w zględy ciasnego in te re su  ekono­
m icznego. W sp raw ie  polskiego 
p o w stan ia  w idzieli oni p rzede 
w szystk im  sp raw ę etyczną, sp ra ­
w ę ludzkości, w  pom ocy zaś 
d lań  u p a try w a li n ap raw ien ie  
k rzyw dy  sz lache tnem u , a um ęczo­
nem u narodow i. O dgryw ały  też 
ro lę  czynn ik i in te re su  po lityczne­
go. A ngażu jąc  się  w  sp raw y  po­
lity k i m iędzynarodow ej u m a c n ia ­
li sw e pozycje i nabyw ali dośw iad  
czen ia  sposobiąc się do  k o le j­
nych  in te rw en c ji w  sp raw ach  w e­
w n ę trzn y ch , w  szczególności w  
sp raw ie  d em okratycznej refo rm y

w yborczej. W rogow ie ro b o tn ik ó w  
w y k o rzy sty w a li n ie jed n o k ro tn ie  
ich em ocjonalne  angażow anie się 
po s tro n ie  uciskanych  narodów . 
N ajw iększy  b o d a j z n ich, re d a ­
k to r  „T im es” i poseł do Izby 
G m in R o b ert L ow e d a ł ta k ą  oce­
nę te j sp raw y  w  1866 r.: „N ic n ie  
byłoby b a rd z ie j p o p u la rn e  w  A n ­
glii n iż w o jn a  na  rzecz W ęgier 
w  1849 roku , lub  w osta tn ich  
czasach  na  rzecz Polski. G dzie­
kolw iek is tn ie je  ok rucieństw o  
lu b  n iesp raw ied liw ość  uczucia  
niższej k lasy  A nglików  — niech  
to  będzie p o w ied z ian e  n a  ich  
cześć — b u n tu ją  się  p rzec iw  te ­
m u.” K om plem en t ten  w ykorzy­
s ta n y  b y ł je d n a k  d la  po d k reś len ia  
b ra k u  ro zsąd k u  politycznego  u ro ­
botników , co  uniem ożliw ić m iało  
udzie len ie  im  p raw  w yborczych. 
N ie je s t d la  nas obecnie is to ­
tn e , czy i kom u ra c ję  p rzy zn a ła  
h is to ria . S tw ierdźm y jed n ak , że 
uczucia i zapał, k tó re  o g arn ia ły  
p ro s ty ch  ludzi tego  czasu, ich 
„sereć, ja sn y  pogląd  i sp raw ied li­
w ość”, są n ieśm ierte ln e  i one os­
ta teczn ie  p rz e tw a rz a ją  dzieje.

HENRYK KATZ



2  TEATRU POLSKIEGO W LODZI...

P . M arian  W inkler, a r ty sta  z  B o  
L ask i, o  k tó reg o  za słu g a ch  d la  teatru  
p o lsk ie g o  w  L odzi, s ta n o w isk u  na  na- 
szoj s c e n ie  i ta ilen d e  p isać  b y ło b y  
S b y teczn em . bo* g o  m a  Ł ódź ca la  1 
c e n ił  ro zp o czn ie  sw ó j b en efts  w  tyieh 
d n ia ch . Z rósł e ię  o n  z  Ł odzią  ja k  n ik t 
in n y  z  a k torów , łó d zk iej s ce n ie  po­
ś w ięc i!  n a jp ięk n ie jsze  la ta  sw e g o  za ­
w od u  i  d o  o sta tk a  p o zo sta ł jej w ier ­
n ym . T o ć  w iad om o p o w sze ch n ie , że  
w  ro k u  bież,-»cym an g a żo w a n o  W in k le­
ra  na  scen ę  w arszaw sk ą . n a  sce n ę , 
k tó ra  Jest p rzec ież  k resem  m arzeń  
a k to ró w  łó d zk ich  i p o lsk ich . W ink ler  
p o zo sta ł w ie rn y m  L odzi i  za  to  na­
le ż y  m u s ię  w d z ię czn o ść  w szy stk ich  
łod z ian ... G rać będzie  d ram at S ien k ie ­
w icza  „N a Jedną k a r tę “ .

„ R ozw ój“ 1900

CNE O FIA R Y  PR Z EZN A C Z EN IA !».

«.I w sz y s c y  c i, k tó rzy  p ragn ą  d ozn ać  
« ¡c zęśc ią , u n ik n ąć  sw e g o  przegm acze- 
nta, zd o b y ć  s o b ie  m y lło ść  uk och anej 
k o b iety , w o g ó le  u z y sk a ć  w szy stk o  c z e ­
g o  c z ło w iek  p ragn ie; o d k ry ć  n a jg łęb ­
s z e  ta jem n ice , d o w ied z ieć  s ię  oo  s ię  
w  są sied n im  d om u  d z ie je , w y k o rze ­
n ić  p ija ń stw o , sa m o g w a łt (onanizm )
1 m u c  r o zm a ite  »b oczen ia , m ie ć  sta łe  
s zczęśc ie  w  gra ch  1 lo ter ii, p o zy sk a ć  
w ład zę  nad  In n ym i lu d żtn ł, w e  w sz y ­
s tk ich  h a n d lo w y ch  p rzed sięw z ięciach  
m ie ć  s ta łe  p ow od zen ie , n iech  zażą­
d ają  d z ie ła  w  ję z y k u  p o lsk im , k tóra  
ich  o  tem  p ou czy . D z ie ło  to  w y sy ła m  
d arm o, je d y n ie  aa zw rotom  w y d a t­
k ó w  w  k w o c ie  75 krup. w  m a ik a c h  
p o czto w y ch  n a  adren T au rjou r  p sy ­
c h o lo g . BrUkscHOn-Cenitreu p ó s ta le  U2S; 
Befligia*.,

feN o v y  K urier  LódzDd“  IMS

k ą p ie l e  Św ią t e c z n e
a  m iam ow icie: e lek try czn e , k w a so -w ę -  
g lo w e , sianczam e, c iech od ń id k ie , Skrzyń  
t a  parow a  onaz w sz e lk ie  k ą p ie le  tra- 
w o w e  zm stały w  n o w o  o d św ieżo n y m  
Kakłndzlo P io trk o w sk a  17 1 Z achodnia
52 o tw orzon e. Kąiplele zosta ją  w y k o ­
n a n e  p o d  o p ie k ą  dob rze  infotrmowa* 
nogo  m ajstra  k ąp ie lo w eg o ; k tó ry  na  
ż y c z e n ie  Jest ró w n o cześn ie  w y śm ie n i­
ty m  m a sa ży stą  d am sk im ...

» N o w y  K u rier LódzUd“  IMS

GORĄCE ŹRÓDŁA W 03DOBRKOWTE

S p raw ą  n ied a w n o  o d k ry ty « *  ir ó d e i  
w  ow yrkoiwie z a ję ły  s ię  w tad ze  od­
n o śn e  w  Peterslburgu. 10 ir ó d e i, z  
k tó ry ch  w  o śm iu  w oda p osiad a  w e -  
d h łg  dam ych ek sp e rty zo w y c h  w łasn o­
ś c i  le c zn icze  p ożąd an e  p rzy  k u ra­
c ja c h  żo łąd k a . W  d w u  zaś na  p o se ­
sjach  Tylm am a 1 G otłieb a b ije  w od a  
m in era ln a  zb liżon a  d o  N arzan u . K otn- 
p eh en a a  rodcują Im  p o w o d zen ie ..,

i ,N o w y  K urier  Ł ód zk i“  
rok  IMS, U  półroenc

G A BIN ET KOPROW SKIEGO

P iotrk ow sk a  35 — Ixw zenie 1 u su ­
w a n ie  zęb ó w  A BSO LU TN IE B E Z  BÓ­
L U , e lek try czn o śc ią . P lo m b y  1 sztu cz ­
n e  z ęb y  n a jn o w szy ch  sy stem ó w . Pro­
sto w a n i«  k rzy w y ch . M asaże w ifaracyj-

„Nowy Kurier Łódzki“  
rok  1913, II półrocze

NIE MOŻNA OLUZEJ MILCZEĆ!

J a k  s z y k a n u je  s ię  L ódż p od  w sz y -  
s tk io m l waględaim i? F ata ln a  p o lity k a  
k o le jo w a . D la czeg o  rząd  n ie  budiuje 
w  L odzi. P ra sa  m u s i w a lc z y ć  o  roz­
w ó j k u ltu ra ln y  m ia s ta l P o lity k a  rzą ­
d ow a  w z g lęd em  L odzi » U je  s ię  coraz  
w y ra źn iejsza . T o  o o  an altab eo l sipo- 
łe c z n l m ó w ili p o  k aw iarn iach  i  c u ­
kierniach,- s ta je  s ię  ja sn y m  progra­
m e m  — trzeb a  z ep ch n ą ć  L ó d i d o  po­
z io m u  trzec iorzęd n ego  m ia steczk a  pro  
w tnej om atnego, p rzem y sł w łó k ien n iczy  
je s t  naim n iep o trz eb n y  w o ła ją  w  s to ­
l ic y ,  a  w ię c  C arthago d e len d a ... K to  
m a  p ro testo w a ć, c z y  p rzed sta w ic ie le  
praemysJtu, k tó rzy  p ooa kafl/kulacją 
Hwolcłi to w a ró w  n ie  c h c ą  1 n ie  m ogą
o  nŁczem w ied z ieć  T c z y  rada m ie jsk a  
z  34 p artiam i, c z y  p o se ł aptek arz, c zy  
la ry n g o lo g , za jm u ją cy  s ię  w  w o ln y ch  
c lrw lłach  k w estia m i g ie łd o w y m i... po­
z o sta łe  p rasa 1 ta p ow in n a  rozp ocząć  
zaw sdętą w a lk ę  o  b y t i rozw ój k u l- 
turaJny n a szeg o  m ia sta ...

^ R epublika" 1923

KTO CHCE w  c ią g u  jed n eg o  ty g o d ­
n ia  n a u cz y ć  s ię  N o w o cz esn y ch  T ań ców  
w g  m eto d y  p a ry sk ie j, Jak: O ne S tep , 
B oston , S c h im m y , Java , T ango-M ilon­
g a , B lu e s  F o x  ltp . n iech  z g ło si s ię  
d o  s z k o ły  ta ń có w  H en ryk a  Hendry»- 
k o w sk le g o , L ódź, W sch odnia  87. Za­
p is y  takfce w  p ryw atn om  m ieszk an iu
— G d ań sk a 9.

NOWY PLAN SANACJI

w  ś w ie t le  k r y ty k i!  w  p rzed ed n iu  w a­
lo ry za cji o p ła t p a ń stw o w y ch . N ow a  
ta ry fa  p o czto w a  od 1 s ty czn ia  1934 r. 
za l is t  z w y k ły  w y n o s ić  b ęd zie  zam iast
122.000 m arek  ty lk o  10 c en tim ó w  z ło ­
ty ch .

„R ep u b lik a“  1923 
ZETKO

lOTRKOWSKA Fabry-

P
k a  O kuć B udow lanych: 
n ie  m a  budow li w  Pol 
sce, n ie  m a  osiedla  
m ieszkaniow ego, k tó­
re  by n ie  k o rzysta ło  z 
w yrobów  te j fab ryk i.

A le  fab ry k a  po k ry ­
w a za ledw ie 50 proc. zapo trzebo ­
w an ia . M iędzy itnnyimi d la tego  
ty lk o  połow ę, że do  w yrobu  tych  
rzeczy  p o trzebne  je s t  ta k ie  u rzą ­
dzenie , k tó re  n azyw a się  m aszy­
n ą  d o  p ro s tow an ia  d ru tu  i p rę ­
tów . N azw a, k tó ra  w y jaśn ia  w 
czw n rzecz, a le  n ie  m ów i n ic  o  
tym , że taikich m aszyn  w  P o l­
sce się  n ie  w yrab ia . O w szem  — 
m ożna ją  sp row adzić  za dew izy 
z  N iem iec, ja k  ta , k tó ra  dziś os­
ta tk a m i sil s iuży  fabryce. J e d ­
nakże  starość, a  n asza  m aszyna 
je s t ju ż  bard zo  s ta ra , n ie  om ija  
tak że  rzeczy m artw ych ,

I  w  ty m  m iejscu  m ożna b y  
w yznaczyć p u n k t ku lm inacy jny  
naszej opow ieści. Rzecz zrozu­
m ia ła , że ja k  w  każdej pozy tyw ­
n e j h is to ry jce  ta k  i tu ta j  w ystą ­
p ią  z a raz  n a  scen ie  pozytyw ni 
b ohaterow ie , k tó rzy  ta k ą  m aszy­
nę, po trzeb n ą  fabryce, zbudu ją .

O w szem , tacy  pozytyw ni b o ­
ha te ro w ie  się  znaleźli. Bo p ro ­
szę ty lko  zw ażyć: d y rek c ja  fa­
b ry k i p rzynag lona  koniecznością 
zw róc iła  s ię  d o  spec ja lis tów  w  
d ziedz in ie  budow y m aszyn. B iu­
ro  P ro jek tó w  w  P oznaniu  w y ra ­
z iło  zgodę, a le  za opracow an ie  
d okum en tac ji zażądało  300 tysię­
cy  zło tych. M uszę tę  sum ę w y­
raz ić  słow am i: trzy s ta  tysięcy. 
W fab ryce  znaleźli sdę je d n a k  
ludzie, k tó rzy  zdecydow ali się 
w ykonać dok u m en tac ję  za  27.500 
złotych. S łow nie : dw adzieśc ia  sie 
dem  tysięcy  p ięćset. T rzysta  ty ­
sięcy  i  dw adzieścia  siedem  ty s ię ­
cy!

D okum entac ję  m aszy n y  opraoo 
w u je  cz te rech  m łodych te c h n i­
ków . G łów ny k o n stru k to r W ła­
dy sław  T edatnik (rocznik  1932) 
kończy w  ty m  roku  P o litechn i­
kę Łódzką. S tu d iu je  „zaocznie“. 
Pochodzi ze  wsi. (P rzem yślany 
koło T arnopola), w  czasie  w o jny  
p rzebyw ał w  Z aborow ie pow iatu  
b rzesk iego  (gdzie m a krew nych), 
w si, k tó ra  leży w  „rozw id len iu  
W isły, U szw icy i D unajca“ J któ 
rą  rozsław ił Jęd rze j C iem iak  w  
książce „W ieś Z aborów  i Z a b o ­
row ski Dom L udow y“ , a  potem  
op isa ła  K azim iera  Z aw istow icz- 
A dam ska w  „Społeczności w ie j­
sk ie j“. P o d k reś lam  te  duchow e 
koligacje, pon iew aż sądzę, że k ii 
m a t Z aborow a n a  pew no w p ły ­
n ą ł n a  uksz ta łtow an ie  się pos­
ta w y  przyszłego konstruk to ra . 
Po  w o jn ie  T e la tn ik  w y jechał do  
Szczecina, ukończył tam  T echn i­
kum  B udow y O krętów  (przem ia­
now ane po tem  ¡na E nergetyczne)

I — Jaflć te  częste W życiu by­
w a — poznaw szy je d n ą  z  pdotr- 
kow ianek  o  dźw ięcznym  im ien iu  
J u l i t ta  osiad ł w  ty m  m ieście  w  
roku  1958. M ieszka w  s ta re j ka­
m ien icy , w  dzieln icy  fab rycznej 
p rzy  u l. 1 M aja. Ż ona p racu je  
W B anku.

D rugi z  feomirtrukltorów W oj­
ciech  M ichalak  (rocznik  1940) u* 
kończył T echn ikum  M echaniczne 
w P io trkow ie, obecn ie  p rzygo to ­
w u je  się  d o  s tu d ió w  w yższych. 
Ż yciorys trzec iego  z  te j czw órk i 
M arka  Ł uczyka (rocznik  1936) 
„p io trkow i an in a  z  k rw i i  kości*' 
je s t  podobny d o  poprzednich* 
Ł uczyk je s t  rów nież abso lw en ­
tem  T echn ikum  M echanicznego 
w P io trkow ie .

O tóż pew nej n iedzie li ci m ło ­
dzi ludzie  rozebra li m aszynę, 
p rzy j rzeili s ię  je j  m echan izm ow i
i  zadecydow ali, że  w y k o n ają  lep­
szą. Ich  m aszyna zaoszczędzi 
w ie le  d ew iz  i przyczyni się  do  
zw iększen ia  p ro d u k c ji fab ry k i 
(w  przyszłym  ro k u  Już o  100 
procent).

G dzie w ięc  tk w i sensacja? O- 
tóż sensacji n ie  m a  tu ta j  za 
grosz. N ie było, n ie  m a i n ie  
będzie. To co op isu ję  i  oo Wi­
dzę  n ie  m ieści s ię  w  g ran icach  
żadnej sensacji. Oczywiście, k ie ­
d y  opow iedzia łem  pew nem u in­
żynierow i z  Łodzi o  p racy  cz te­
rech  k o n stru k to ró w , ten  o rzek ł: 
w ariac i! M ożna się  dom yślić, oo 
m ia ł n a  m yśli. A le  to, co  się  dz ie  
je  w  te j jed n e j fab ry ce  w  Piotr-i 
kow ie, n ie  m ożna oceniać w  o d e r­
w an iu  od  ogólnego k lim a tu  4 
m iasta  1 n ie  ty lk o  m iasta . N ie 
tw ierdzę , że w  P io trkow ie  dz ie ­
j ą  s ię  sam e d o b re  rzeczy. I  że 
w  te j fab ryce  w szystko  je s t za 
p ię tę  na  o sta tn i guzik. T ow arzy­
sze  Ib ro n  i K ordow iak  (pierw szy, 
d y rek to r, d ru g i se k re ta rz  P O P  
j p rzew odniczący  S am orządu  Ro­
botniczego) m ów ili w ie le  o  p ły n ­
ności k ad r, o  ucieczce n iek tó ­
rych ludzi z fab ryk i w  chw ilach  
b a rd zo  tru d n y ch . N ie p rzy p ad k o ­
w o n ie  podałem  życiorysu czw ar 
tego  k o n stru k to ra . A le m ów ili 
te ż  o  taikich robo tn ikach  ja k  o 
tłoezarzu  S te fan ie  R ajkow skim  
(w iek ok. p ięćdziesiątk i), o  ś lu sa­
rzu  narzędziow ym  W acław ie 
Szczepce, o  m on terze  okuć B ro­
n is ław ie  Rozpędku (40 lait), k tó­
ry  ju ż  by ł przodow nik iem  p ra ­
cy w  tyim okresie , k iedy m odne 
były  sza rfy  przodow nicze, a m i­
m o  że dzis ia j szarfy  są n iem od­
ne  w ciąż odznacza się tą  sam ą 
obow iązkow ością i uczciwością. 
„E dw ard  W łodarczyk (33 la ta) 
je s t także  uczciw y“. „UczciW y“
— to  ok reś len ie  po jaw ia  s ię  w  
u stach  d y rek to ra  n a  oznaczenie 
człow ieka obow iązkow ego 1 so­
lidnego. „U caciw y" je s t  B ogdan

F ilipow icz (25 la t), to k a rz , absol-» 
w e n t kursu  m istrzow sk iego  d la  
tokarzy , d o b ija jący  się  dz is ia j 
m a tu ry . W fab ryce  p ra c u ją  rów ­
n ież  kobiety. W iele zaw odów  
m ogą tu ta j  w ykonyw ać kobiety
— są  pakow aczkam i, w iertacz- 
kam i. I trzeba  pow iedzieć, że są  
w śród  n ich  tak ie , k tó re  n ie  d a ­
dzą  się  p rześc ignąć  w  robocie, 
ja k  n a  p rzy k ład  w ie rtaczk a  K a­
z im iera  K uciapa.

Tow. tow . Ib ron  i K ordow iak  pod 
k reś la li, że w  ub ieg łym  roku m i­
m o  b a rd zo  nap ię tych  zadań  dzię  
ki ca łe j załodze (ja piszę —  w ięk  
szóści załogi) w ykonano  ten  p lan  
Tow . K o rdow iak  p rzed staw ił 
sp raw o zd an ie  z  osta tn iego  zebra­
n ia  sam orządu  robotniczego. W y­
n ika ło  z  niego, że d y sk u sje  po - 
p len o w e toczone są  w  fabryce 
n iezw y k le  pow ażnie. Z rew idow a­
n o  n a  p rzy k ład  p lan  postępu 
technicznego. P ie rw o tn ie  p lan  ten 
z a k ła d a ł duży  w zro st p rodukcji no  
w ych w yrobów , n a to m ias t kon­
fe ren c ja  postu low ała  „zm niejsze­
n ie  p racochłonności d ro g ą  m e­
chan izacji i częściow ej au to m a­
ty z a c ji“. „Z ałoga je s t o f ia rn a “
.— p o dk reś lił dy rek to r. D la m nie 
zrozum iałe  je s t  w  tak im  u k ła ­
dzie  1 k lim acie  fab ry k i s tanow is 
ko  czterech  k o nstruk to rów , k tó­
rych  ów  in ży n ie r z  Łodzi n az­
w a ł „w a ria ta m i“ , ich  w yrzecze­
n ia , ich  p raca  w  godzinach, k tó ­
re  m ogliby  przeznaczyć n a  lek ­
tu rę , n a  odpoczynek, n a  ro z ry w ­
kę.

F ab ry k a  je s t  p ią ty m  co d o  w iel 
kości (jeśli chodzi o kluczow e 
pozycje) zak ładem  w  P io trkow ie. 
Z a tru d n ia  trzy s tu  p racow ników , 
e k sp o r tu je  to w ary  za  przeszło  
d w a m iliony  zło tych, odbiorcam i 
w y robów  fab ry k i są  k ra je  z  A- 
m ery k i Ś rodkow ej, A fryki, NRF. 
N ie  m ożna pow iedzieć, że to , co 
s ię  d z ie je  w  te j fabryce, czym  
ży ją  robo tn icy  fab ry k i je s t obo­
ję tn e  d la  m iasta . F ab ry k a  is tn ie -

acna staruszka ¿.Hor-

Z
tensja“ przeżywa d ru ­
gą młodość. P o ró w n a ­
nie do kobiety byłoby 
tu może reporterskim 
banałem, gdyby nie 
to, że kiedy w  roku 
1898 Emil Haebler o- 
trzym ał zezwolenie
rządu gubem ialnego na 

postawienie w Piotrkow ie Try­
bunalskim  dwóch hut szkła, 
nazwał ją  imionami swoich 
córek, H ortensji właśnie I Anny. 
Hortensja okazała się bardziej dłu­
gowieczna, bo po jakiejś scysji 
wspólnik Haeblera, przemianował 
„Annę“ na „K arę“. Mówią, że istot­
nie za karę, ale tego już nie zgłę­
białem, interesując się stosunkami 
luclzi współczesnych, a nie konflik­
tam i przemysłowców.

Dziś odmłodzenie swe demonstru­
je  „H ortensja“ podbijając światowy 
rynek nowoczesnymi wzorami, któ­
re idą za granicę, jak  przysłowiowa 
woda. Rzadko trafia ją  do naszych 
sklepów, znikają wtedy błyskawicz­
nie. A rtystyczne kształty zastępują 
te  spod znaku szklanki musztardów­
ki. Istna rewolucja, w której z» 
sprawam i produkcji krzyżują ślę lo­
sy i dążenia ludzi.

Piotrków lubi i ceni tradycje- 
Czy więc przestawienie od lat u -  
stalonego stylu wyrobów „Horten­
sji“ nie wywołała protestów. Dyrek 
cja zorganizowała ostatnio wysta­
wę wzorów. Hutnicy dopytywali 
się, kiedy wreszcie będą mogli wy­
konywać te cacka. N iektóre trud­
ne, pracochłonne, wymagające zwięk 
szenia wysiłku. Wiadomo, każdy 
fachowiec z prawdziwego zdarzenia 
lubi „m ajstersztyki“, prace, który­
mi można się popisać, wykazać 
znajomość kunsztu. A t,Hortensja“4 
ma dobrych fachowców.

Dyrektor Mieczysław Rosiński 
przybył do Piotrkowa ze Szklarskiej 
Poręby, stam tąd również przywę­
drował Wiesław Sawczuk, kierownik 
pracowni wzorniczej, do którego 
mnie , dyrektor na Osiedle Piastow­
skie skierował. Na drzwiach mało* 
w any szyldzik, w środku zaś mnó­
stwo szkła, ceramiki. Autor teg o  
wszystkiego, młody absolwent wy-

je  w praw dzie  od  roku 1944 (ew a­
kuow ana p rzez  b rac i L ubertów  
z W arld), upaństw ow iono  ją  w  
1946. N ie m a w ięc trad y c ji t a ­
kich  ja k  „ H o rten s ja“, (słynne 
s tra jk i w  la tach  1932, w  1936). 
A le w  o k res ie  m iędzyw ojennym  
w  P io trkow ie  K P P  m iała  duże 
w pływ y. W la tach  od  192# do  
1930 kom uniści k ierow ali R adą 
K lasow ych Z w iązków  Zaw odo­
w ych. F ab ryka  p rzed łuża tam te  
tra d y c je  i  b u d u je  nowe.

P io trków  budzi szacunek  sw o­
ją  szacow ną starośw ieoezyz- 
ną, S ta ry m  M iastem  i c iasnym i 
u liczkam i, 1 R ynkiem , i zaby tko­
w ym i kościołam i. N ie sądzę, aby  
to , co tu ta j zostało  nap isane , od­
d aw ało  w  pe łn i p rzem iany  za­
chodzące w  dzisiejszym  P io trko ­
wie. M am  jed n ak że  nadzie ję , że 
p o rtre ty  m łodych techn ików  i ro­
bo tn ików  (a tak że  innych , n ie  
przedstaw ionych  tu ta j, ja k  np. dłu 
goletniego p racow n ika  fab ryk i Ste 
fan® T urlejslriego, (b. w ięźnia 
G ross-R osen) choć m igaw kow e, 
od słan ia ją  treśc i is to tne.

TADEUSZ PAPIER

działu szklą Wyższej Szkoły Sztuk 
Plastycznych we Wrocławiu, projek­
tu je w „H ortensji“ z koleżankami 
z uczelni, B arbarą Miszczyk t Sta­
nisławą Paczos, jak on wychowan­
kami zakochanego w kruchym two­
rzywie rektora Stanisława Dawskle- 
go. Osiedlili się w Piotrkowie, żyją 
swoim zawodem, on przecież zade­
cydował o wyborze miasta, zakła­
du, otoczenia. Przyszli pełni zapa­
łu, realizować śmiałe, wyniesione 
?e studiów projekty. Rozmarzonych 
stopniowo m ityguje rzeczywistość, 
lecz pasja na szczęście trwa. Sły­
chać ją, gdy Sawczuk mówi o pro­
dukcyjnych kłopotach. Ekonomiści 
ustalili na przykład, że kieliszek 
na rynek krajow y kosztować musi 
trzy  złote. N ic to, że za cacka 
„H o rten s ji” p łac ilibyśm y chętnie i 
po dwadzieścia (wtajemniczeni twlar 
dzą szeptem, że można je  nabyć, ale 
wyłącznie latem, w dni targowe, od 
uczniów sprzedających w Piotrko­
wie eksportowe arcydziełka z fa­
brycznych „przecieków"). Granica 
ceny paraliżuje ołówek projektan­
ta, a przedstawiciele handlu od cza­
su do czasu konferują, domagają 
się, potem znowu konferują i tak 
dalej, w kółko. Nie od nich zależy, 
są bezsilni.



PlotifcAw rn iłw toen tj«  <d<*. lWa 
ambicję sfcnia się dużym miastem 
prsemysiowym. Godne pochwały. 
Sporo inform acji zdobyłem od mgr 
Leszka Szymańskiego, kierownika 
inspektoratu inwestycji Prezydium 
M iejskiej Rady Narodowej. Spotka­
łem go na niedzielnej herbatce w 
kaw iarni „Pod Orm ianinem “, gdzie 
mimo zastrzeżeń, że tradycyjnie wy­
łącznie ojcowie m iasta upoważnie­
n i są do informowania publicznej 
opinii, skłoniłem go do rozrrowv.

Miasto ma dwa nowe osiedla m ie­
szkaniowe — Wyzwolenia i Piastow­
skie. Pięć bloków w zeszłym roku 
dobudowano- w pierwszym, cztery 
w  drugim. 108 izb ponadplanowo. 
Wygospodarowano je tak, że już 
w trakcie budowy przeprojektowa­
no bloki, «dodając jedną kondygna­
cję. Sporo było pracy, sporo lawi­
rowania na krawędzi prawnych 
przepisów, ale za to ogólnokrajowa 
hasło „więcej izb za te  sam a pie­
niądze" wprowadzono w czyn. Na 
rok przed zarządzeniem ogólnokra­
jowym o budowie najbardziej opła­
calnych domów pięciokondygnacjo- 
wych zaczął takie stawiać Piotrków. 
W całej Polsce 50 proc. wznoszo­
nych budynków wykonuje się osz­
czędnościowo, według typowych 
planów. W Piotrkow ie — 100 proc. 
Jeśli można mieć zastrzeżenia, to 
chyba te, że ogrzewanie piecowe* 
stosowane tu nagminnie, nie należy 
do wygodnych ani ekonomicznych, 
lecz podobno projektów  oszczędno­
ściowych jest dotąd m ało i wybór 
kłopotliwy. W roku 1964 przybędą 
na  obu osiedlach po trzy domy, a 
na ukończeniu są projekty  pierw­
szych w województwie trzech „la­
tawców“  jedenastókondygnacjowych.

towaliśmy. Ci ludzie polubili swoje 
miasto, miasto z wyboru. Interesu­
ją  się jego sprawami, serio  dener­
w uje ich matowe nieco szikło „Hor­
tensji“ (kwestia przecież niby ściśle 
technologiczna), rozm awiają o  trud­
nej aklim atyzacji. Zona inżyniera 
Gradowskiego nie pracuje (wykształ­
cenie średnie), bo n ie może znaleźć 
w Piotrkow ie posady. Chwilami 
zabrzm ią i nuty  rezygnacji. Może 
gdzie indziej, w większym ośrod­
ku, byłoby m ieszkanie dla Paczos, 
pracownia dla Sawczuka, Inżynier 
K rystyna Sawczuk mogłaby projek­
tować, pracować żona Gradowskie­
go? Lecz młoda Inteligencja, która 
„z Polski“ w ybrała Piotrków, nie 
rezygnuje łatwo.

RYSZARD RADtJSZEWSKI

Pow stają nowe szkoły, przedszkole
I szpital powiatowy. Rozmach. Sa­
mych izb mieszkalnych ponad ty­
siąc osiemset.

Może którąś z nich dostanie Sta­
nisław a Paczos? Młoda plastyczka, 
tu ła  się po znajomych. Dlatego nie 
mogłem je j spotkać, porozmawiać. 
H istoria Stanisławy Paczos potw ier­
dza trudności w rastania w miasto 
młodych, wykształconych ludzi.

Zona Sawczuka, inżynier budow­
lany po Politechnice W arszawskiej, 
chodzi niem al bezrobotna. Niemal, 
bo pół e ta tu  ma. W Technikum Bu­
dowlanym uczy geologii, hydrogeo­
logii, organizacji i ekonomiki bu­
downictwa. Jest co praw da techno­
logiem, a le  technologię wykłada 
k toś z innej znoWu dzied2 iny. 
A tymczasem Miejskie Przedsię­
biorstw o Remontowo Budowlane nie 
m a an i jednego inżyniera, technika, 
an i naw et m ajstra z upraw nienia­
mi. Nie przeszkadza mu to w bu­
dowie pawilonu CPL1A, ciągnącej 
BiQ zresztą nieco przydługo. Piotr­
kow skie Przedsiębiorstwo Budowla­
ne ma raptem  czterech inżynierów. 
Spółdzielnia „Elektrobudowa“ zaś
-  bodaj jednego technika Piotrków 
n ie  chce ludzi po studiach? Postu­
la ty  oficjalne brzmią z pewnością 
inaczej.

Ekonomista m gr Szymański 
».wszedł w m iasto“ nietypowo, 
przez małżeństwo z piotrkowianką. 
Należy też do pokolenia nieco star­
szego. Jem u łatw iej przyszła akli­
m atyzacja  Krąg znajomych, życie 
kulturalne. Rozmawialiśmy 1 o tym. 
Przeniesiony w atm osferę Piotrko­
w a łodzianin doszedł do ciekawego 
wniosku. Duże m iasto zapewnia 
nam  zaplecze, świadomość poten­
cjalnych możliwości skorzystania z  
kulturalnych placówek, ale w rze­
czywistości rzadko do nich trafia­
my, zamknięci w kręgu kilku ulic 
zakreślonym miejscem pracy 1 miesz 
kaniom, ograniczeni do szczupłej 
grupy najbliższych znajomych. Zaj­
rzyjm y choćby do pierwszego tego­
rocznego num eru „Odgłosów", do 
ankiety o  teatrze, a  zobaczymy po­
tw ierdzenie. „Prow incja“ przez brak 
tak  obfitego zaplecza wzmaga In­
tensywność życia towarzyskiego, 
liczne zaś wycieczki do teatrów  po­
wodują częste oglądanie spektakli. 
Problem w art opracow ania socjolo­
gicznego.

Młodzi przybysze trzym ają się ra­
czej własnego grona. Jeszcze nie 
znaleźli powiązań. Rozmawiają, 
grają w brydża, robią wycieczki 
czytają. Wyjść nie bardzo jest gdzie. 
Są trzy  kina (supernowocaesna ..Ha- 
warn;“ stanowi chlubę Piotrkowa), 
dw ie kaw iarnie, trochę działa Dom 
Nauczyciela, skupiając w łasne śro­
dowisko, gdzieś tam czynny klub 
NOT-u. To wszystko. Nigdzie nie 
m a m iejsca, w którym schodziliby 
eię d  „nowi", nie ma ośrodka in­
teligencji, przeznaczonego na wy­
m ianę poglądów, tworzącego stop­
niowo młodą gromadkę współżyją­
cych ze sobą i miastem plob-ko- 
wian. •

W kaw alerce Sawczuków (swoją 
drogą plastykowi należałaby się pra- 

% cownla) spotkałem . łodzianina, tnż. 
Janusza Gradowskiego. Długo dysku

roku pańskim 1782 jed

W
 na z najstarszych ka/- 

micniczek piotrkow­
skiego rynku, le­
go, co się dzisiaj na^ 
żywa Placem Trybu­
nalskim, należała do 
niejakich Augustyno 
wiczów, rodziny zac­
nych kupców ormiań­

skich, Wiadomość tę podaje nieza­
stąpiony przewodnik po Piotrkowie 
Rawlty — Wilanowskiego (z lat dwu 
dziestych naszego już jednak stule­
cia) jednym tchem obok informacji, 
że w tejże kamienicy na dole kwitł 
wyszynk piwa i wódek. Ustna, nie­
pisana tradycja lat ostatnich dodaje, 
że w dolnych partiach kamienicy 
kryło się coś na kształt zajazdu czy 
gospody, ale nie w naszym pejora­
tywnym przecież -znaczeniu. Oto 
rodowód jaki mogłaby mieć PSS- 
owska kawiarnia „Pod Ormianinem“, 
gdyhy nic len figlik historii, który 
sprawił, że lokal usytuowano parę 
posesji dalej.

7. okna jest dobry widok na Plac 
Trybunalski, a raczej lo, co niegdyś 
było czworokątną płaszczyzną ziemi, 
co dziś zamieniło się w drewniany 
parkan z przybitą tablicą. Tutaj  do­
konywano elekcji kilku królów, a 
Sejm zbierał się do XVI w. Tutaj, 
w R atfszu, z którego nie ocalała a- 
nl jedna cegła, urzędował Trybunał 
Koronny Rzeczypospolitej. Synody 
kościelne diecezji gnieźnieńskiej od ­
bywały się też w granicach zakreś­
lonych przez wąskie, cieniste uliczki, 
u piotrkowskiej Fary. Niepostrzeże­
nie, miedzy jedną a drugą filiżan­
ką kawy, którą tu taj podają „po 
włosku" człowiek daje się wciągnąć 
W  mały egzamin z historii, w jakąś 
całkiem pryw atną powtórkę. Spo­
sób parzenia kawy nasuwa oczywiś­
cie całkiem nieoczekiwane skoja­
rzenie. Bo przecież to w Piotrkowic 
wbrew intrygom Bony uznano Bar­
barę Radziwiłłównę królową. „Bar­
barę Radziwiłłówną" zaś, już nie 
królową, tylko sztukę, wystawił Te­
a tr Nowy jeszcze w czasach dejm- 
kowania w tymże Piotrkowie włą­
czając się w obchody słynnych 
„Dni" m iasta powołanych do życia 
przez miejscowy, bardzo ruchliwy 
oddział PTT-K. Byl to dobry rok. 
ten 1960 dla tego. co nazywamy 
zwykle ożywieniem kulturalnym . 
Uroczystości oficjalne pobudziły in­
dywidualną i społeczną inicjatywę. 
Przez wiele dni funkcjonowała na 
Rynku estrada, gdzie w scenerii bram 
miejskich skopiowanych z herbu 
Piotrkowa, całymi godzinami ciąg­
nęły się widowiska w stylu tych, 
które w wiekach średnich przycią­
gały swą powagą i barwą niemal 
całą ludność grodu. Te nowe miste­
ria nawiązywały do motywów za­
czerpniętych t  bogatej przeszłości 
miasta. Między „zakładami nauko­
wymi". jak poczciwy „Przewodnik" 
Witanowskiego nazywa szkoły, wy­
tworzyła się swoisla walka konku­

rencyjna o brzemię historii, które 
młodzież a może jeszcze bardziej peda 
godzy czuli się upoważnieni udźwig­

nąć. Były lo zarazem lata działal­
ności teatrzyku satyrycznego „Pa­
puga", który dal o sobie znać pro­
gramem „Zło w użyciu“, najbardziej 
skandalicznym, bo o lokalnych ak­
centach. W Lodzi dostali nagrodę, 
ale w Piotrkowie tym miejscowym 
studentom SN chciano wytoczyć pro­
ces o obrazę, nie wiadomo dobrze 
czego, bo wyszydzali w swoich tek­
stach usytuowanie pomnika Boha­
terstw a Żołnierza Polskiego dwa­
dzieścia kroków od miejskiego sza­
letu. Miary zaś dopełniło słowo, „siu 
siać", które nieopatrznie padło ze 
sceny. Niektórym wydawało się gru 
bo za mocne. Czciciele czystości ro­
dzimego języka dopięli swego — 
„Papuga“ jest już dzisiaj tylko 
wspomnieniem. Los teatrzyku saty­
rycznego podzieliła 1 grupa literacka 

„1’rybunaiik“, która dobrych kilka 
lat czyniła kulturalny ferm ent w 

Piotrkowie. W prawdzie założyciele 
grupy nie wypowiadają się na ten 
tem at, ale raczej nie wygląda na lo, 
żeby rozwiązanie „Trybunallku" na­
stąpiło w związku 7. wykrystalizo­
waniem się indywidualności arlys- 
tycznych poszczególnych twórców. 
Można więc postawić pytanie co się 
stało z pokoleniem Bruchnalskiej, Ko 
riniaka, Kaczmarka? Wprawdzie nic 
brak zdolnych następców, jak  choćby 
absolwent SN — Swiegocki, ale jak 
powiada stare przysłowie „jedna 

jaskółka nie czyni wiosny". Zresztą 
do wiosny jeszcze daleko, nawet ka­
lendarzowej, a parkan za oknem, 
gdy się tak gapić i wspominać, to 
jednak widok monotonny.

We wnętrzu lokalu z jego skom­
plikowaną topografią, bo rojno od sa 
lek, zakamarków, wnęk — jakby 
czegoś brak. Może lo rzeczywiście 
czysto subiektywne odczucie, a mo­
że jednak bierze się to za sprawą mi 
tycznego Cezarego, który niegdyś 
jak „deus ex machiną" ożywiał swą 
postacią raz to deptak na ulicy Sło­
wackiego, to znów przestrzenie któ­
regoś lokalu. Pan Cezary, chociaż 
za młody, aby pamiętać czasy gu­
bernatorów Millera, Essena czy 
chociażby Jaczewskiego, z ujm ują­
cym uśmiechem tytułował towarzy­
stwo żyjące jeszcze wspomnieniami 
najlepszych gubernatorsko-emeryc- 
kich czasów per „panie hrabio“ czy 
„panie majorze",

Nie będziemy się chyba zajmować 
innymi stronami działalności pana 
Cezarego, aby jak  najdalej odbiec 
od tematyki sądowej. Zostańmy le­
piej przy tym, co nam jak doląd 
pozwoliło wysiedzieć w salce z głów 
nvm oknem i grającą szafą marki 
„Meloman" nakrytą pokrowcem. Na 
razie szafa, po raz nic wiadomo 
który, nic gra. W tajemniczeni twier 
dzą, że mechanizm psuje się ponie­
waż personel kaw iarni zapomina

w  porę o łrycTągntępM nagromadzo­
nych w automacie pieniędzy. Po­
krowiec drażni nie przyzwyczajone 
oko, bo miejscowi to może inaczej, 
pewnie już przywykli. Zwłaszcza, 
że są to stale godziny napływu i 
odpływu gości, całkiem regularne 
wahania.

I znowu robi się pusto, znowu 
trzeba wyjrzeć przez okno na Ry­
nek. Nie, plot. który postawiono 
jeszcze w czerwcu nie przewróci się 
tylko dlatego, że człowiek chciałby 
zobaczyć co się za nim kryje. Mi­
chał Rawita-W itanowski jest lulaj 
bardzo pomocny, kiedy pisze: „W 
pośrodku Slarego Rynku, tego ser­
ca miasia, stał Ratusz. Był to 
gmach jednopiętrowy, murowany z 
cegły, o  planie wydłużonego czwo­
roboku". To było jednak dawno, 
zdaje się w 1868 gubernator Kocha- 
now podpisał bumażkę w sprawie 
rozbiórki Ratusza. Prawie sto lat 
później z inicjatywy mgr Polkow 
skiego i Komisji K ultury rozpoczę­
to prace archeologiczne otaczając 
teren robót owym szczelnym pło­
tem. Pierwszą łopatę ziemi wyrzu­
cono latem ub. r. Już wkrótce nst- 
trafiono na fundamenty nie tylko 
rozebranego Ratusza, ale wcześniej 
stojącego przed tamtym. Wreszcie 
wszystkich zelektryzowała wiado­
mość — zachował się dobrze frag­
ment baszty, w którym mieściła się 
kaźnia. Miejska Rada podejmuje de­
cyzję o zrekonstruowaniu kaźni 1 
wyłożeniu całego rynku płytami z 
zaznaczeniem konturów miejsca, na 
którym przed laty wznosił się Ra­
tusz. Pośpiesznie zlecono Przedsię­
biorstwu Konserwacji Zabytków o- 
pracowanie dokumentacji. Decyzja 
jest szybka 1 chyba slpszna. bo mias­
to  zyska jeszcze jedeń obiekt o zna­
czeniu turystycznym.

Trudno jest zrozómieć dlaczego 
tam, gdzie z takim pietyzmem pod­
chodzi się do przeszłości, ważkie wy­
darzenia aktualne przechodzą nie­
mal niezauważalnie. Czy rzeczywiś­
cie tak wielkiego trudu wymaga u- 
przytomnienie sobie, że teraźniej­
szość obiektywizuje się I zaczyna 
być powoli coraz odleglejszą histo­
rią? Tymczasem slrarono dla miasta 
taką szansę jaką był doskonale pra­
cujący tea tr satyryczny „Papuga". 
Zwłaszcza przy niedosycie wystę­
pów zawodowych teatrów objazdo­
wych. klóre niezbyt często zjeżdża­
ją  do Trybunalskiego Grodu. Dobrze, 
że nie stracono również okazji do 
wzmożenia działalności kulturalnej 
poprzez „Dni Piotrkowa“, które w 
rb. mają odbyć się po raz drugi. 
Wreszcie zupełnie nie można zrozu­
mieć, jak to się dzieje, że z czte­
rech etatów, którymi dysponuje Mu­
zeum w Piotrkowie tylko jeden zo­
stał obsadzony. Rejestr tych strat 
mógłby się stać oczywiście o wiele 
dłuższy. Ale nic chodzi o precyzyjne 
wyliczanie szczegółów. Po prostu 
tyle nasuwa się na pierwszy rzut 
oka. kiedy się wygląda przez okno 
kawiarni „Pod Ormianinem", a  po­
tem przenosi się wzrok na zasło­
niętą szafę grającą marki „Melo­
m an" i zasłonę na drzwiach wiodą­
cych do Sali Rycerskiej.

KONRAD FREJDLICH

Zdjęefa:

A N D R Z E J W A L T E R
l  Z B IG N IE W  
J A R Z Y Ń S K l

iz iam e  
podróżują,

TADEUSZ KW IATKOW SKI

_  Z n ajom i plotkują^ t e  a  P an «  s *  
dom u Jest k rok od yl.

— Z gadza się . Taki m a lu tk i, pMT* 
■ kliw y. O czyw iśc ie  w y p ch a n y . 7. ka*- 
dej eg zo ty czn e j pod róży  p n y w u f l  
Jaką« pam iątkę.

— O statn io  b y l F an  w  N lg e r t lf
— T ak, po  raz drugi. O czyw iśc ie  

w  sp ra w a ch  h an d low ych , A le  o  ty m  
m oże p óźn iej.

— A teraz? W idzę J*Me4 notatki«  
zd jęc ia .

— P row ad zę  coś w  rodzaju  d z ien ­
n ik a  pod róży . W łasne z a p isk i »  p o n a o -  
to  zd jęc ia , w y c in k i z prasy* p ocztow -  
kt. Tu np. k ob iety  * N igerii. Crar- 
ne d z iew cz y n y  p o św ięca ją  dziś n ie ­
z w y k le  dużo uw ag i w ła sn ej edukacji*  
uczą s ię  w szk o ła ch , w dom ach . Mo­
ż e  d la tego , że  d z iew czyn a  t  czterem a*  
co  n a jm n iej, kJasam i szk o ły  pod sta­
w o w ej k o sz tu je  zn a czn ie  d rożej ni*  
a ru lfa  betka.

— K o sztu je r
— C iągle  je szcze  k an d yd at n a  mę* 

ta  m usi w yp łacać  o jcu  d z iew czy n y  
o d p o w ied n ią  cen ę . B yw ają  Historio 
k o n flik to w e . Oto w y c in ek  s p rasy: 
farm er 1 Jego z leć  zosta li skazani na  
g rzyw n ę * fu n tów  a ib o  dw a m iesią ce  
w iezien ia , za  to , t e  te ść  w y łu d ził od  
c iec ia  za  iw o ja  córk ę  W fu n tów  
m ia st p rzep iso w y ch  35.

— P od obno lu d n ość  N igerii Jest n ie ­
zw y k le  g o ścin n a .

— C zasem  do p iz e sa d y , a le  to  w  
dobrej w ierze. B yw ają  w yp ad k i, * •  
m iejsco w i żeb racy  zapraszają  cudzo­
z iem ca  na... k o lacje . I m e m ożn a  
lm  o d m ów ić. M ieszkańcy N igerii są  
narodem  w eso ły m , a le  1 bardzo p r w -  
sąd n ym . Z najdują d z iesią tk i o k a z ji 
na u rządzen ie  za b a w y , d e fila d y . T y l­
k o , że w cza sie  d e fila d y , na przykład*  
z u p e łn ie  n ic  n ie  w id ać . T um an y k u ­
rzu u n o s /ą  s ie  spod nóg m aszerują­
cy ch  i zaslan la ja  ca ły  or<zak. Al© 
w sz y scy , m im o to, są o grom n ie  za­
d ow olen i. W różby. Jest Ich n iez liczo ­
na  ilo ść . 1 czarow n ik ów  też. M iałem  
np. w yp ad ek , k ied y  k u p iec, s k tórym  
C etebe zam ierza ła  pod p isać uiiiowq 
h an d low ą — „p orad ził sie4' n a jp ierw  
czarow n ik a  i k ilk u  d u ch ów . A le  to  
p ew n ie  d la tego , że  tam , w Nigerii#  
ludzie z u p e łn ie  p raw ie n ie  szan u ją  
p o jęc ia : czas. O pu szczałem  port lo t­
n iczy  w K ano. Na k arcie  urzęd ow ej 
p o staw ion o  trzy p ieczątk i i trzy ... 
różne daty. D uża frywolno*<* w okre4  
lan iu  w łaściw ego  dnia m iesiacą .

_  Ćo w  N igeH i. poza natuffUnll 
rzecz  Jasna a fryk ań sk ą  eg zo tyk ą , n ie ­
zw yk łego?

— M. in . to  że  k o b letv . zresztą  
ogrom n ie  w eso łe  (tarzaja sie czasem  
po z iem i ze śm iech u ) n ie boją się  
jaszczurek . W k ażdym  m ieszk an iu , w  
pok ojach  h o te lo w y ch  na ścian ach  
m n óstw o  sp aceru jących  jaszczurek . I 
Jeszcze Jedno: przed  dom am i, na d lu  
gleb  łańcuszkach' s ied zą  m ałpv S tr ie  
gą gosp od arstw a Jak n asze psy .

— Do N igerii p o jech a ł Pan w spra­
w ach h an d low ych .

— E ksport p o lsk ich  tkanin  baw eł­
n ian ych . Jeszcze dw a lata tem u sprze  
d aw aliśm y N igerii trzy a so rty m en ty  
tkanin  a o b ecn ie  ponad 20- U m iem y  
trafić . Jak to sle  w jeżyk u  h a n d lo ­
w ym  m ów i — w gust egzo ty czn eg o  
k lien ta . Na u licach  I.*ago« l K ano w l 
działem  d ziesią tk i a frvk ań sk ich  dżen­
te lm en ów  w Zawojach ? k o lorow ej 
p op elin y  „rodem *4 z ZPB lm . Mar­
c h lew sk ieg o  w Łodzi.

R ozm aw iała: f i ,  B.
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oczyw iście, w e w si i  dz iew częta  ład n ie j­
sze od n iej, a le  o n a  m ia ła  „m iejsk i po­
lo r“, co n iek tó ry ch  bard zo  pociągało. M o­
że jeden  ty lko  D ym itr, choć m iody, sp lu ­
w a ł za nią. A le D ym itrow i n ik t się n ie  
dziw ił, on był jak iś  inny, m ilczący i Iro­
n iczny  — „bolszew ik“, u  k tórego  zna le ­
ziono w  słom ianej strzesze  aż  dw ie 
j.o trezank l", dw a k a rab in y  z  obciętym i 
lu fam i. D ym itr dopiero  n iedaw no  w rócił 
z w ięzien ia  w  od ległych Sw ięcianach . 
K obietam i, p rzy n a jm n ie j n a  razie, n ie  in ­
te reso w ał się, często  na to m ias t spędzał 
w ieczory u m iejscow ego k ie ro w n ik a  i w  
jed n e j osobie jedynego  nauczyciela  czte- 
rooddziałów ki.

W yjątkow o w  „w ieczorach a rty sty cz ­
n y ch “ u M ai w in y  b ra ł także  udział em e­
ry to w an y  k ap itan  N iem irow icz. O czyw iś­
cie, jak o  s ta ty s ta  i ko n su m en t w ódki pod 
k iszone ogórki.

E m ery tow any  k ap itan  by ł jeszcze czło­
w iek iem  dość k rzepkim , a le  został zwol­
n iony  ze w zględu  na  b rak  w ykszta łcen ia , 
do  polskiego w o jska  przeszedł z carsk ie­
go, gw iazdki zdobyw ał n a  w ojn ie . A, jak  
w iadom o, ludzie bardzo  p rzyda tn i na  w o j­
n ie  n ie raz  w cale  n ie są  po trzebn i życiu 
pokojow em u; każdy czas o  innych  upo­
m ina  się ludzi — stąd  rozpaęz k ap itana , 
k tó ry  nic przed sobą już  n ie W idział, roz­
p ija ją c  się  ostateczn ie;

K ap itan  cieszy! się szacunkiem , p rzy ­
sługu jącym  jego  gw iazdkom , ty lko  do po­
łow y każdego m iesiąca. Jeś li z jaw ia ł się 
w  siole po  p ię tnastym , to  w  bryczesach, 
a le  bez d ług ich  bu tów  — w  zrudzialych  
kam aszkach . Był to  w idok  dość grotesko­
w y, jednocześn ie  zaś od razu  w szyscy 
w iedzieli, że k ap itan  znow u m a „ciąg“
1 że p iękne o ficersk ie  bu ty , budzące sza­
cunek  d la  ich w łaściciela, s ta ły  u Sękow ­
skiego lub  u sklapika/rza. Sękow ski na  
ogól tak ich  p rze jściow ych  zastaw ów  jak  
b u ty  n ie  p rzy jm ow ał, w  w ypadku  k ap i­
ta n a  k ierow ały  n im  jed n ak  jak ieś  p a ­
tr io ty czn e  pobudki i szacunek  d la  w ojska. 
A  sam ego k ap itan a , gdy był w  kam asz­
kach , w szyscy u n ik a li: z naciąganego  
bow iem  n a  w ódkę s taw a ł się nac iąg a ją ­
cym.

N a ,,w ieczorach  arty sty czn y ch "  recy­
tow ano  czasem  przypow iastk i z  B ieła- 
ru sk ic j d udk i B ohuszew icza, a  p rzede 
w szystk im  dużo śpiew ano. B yły to  pol­
sk ie  p rzebo je  i ro sy jsk ie  „cygańskie ro­
m anse“. U lub ionym  rom ansem  był 
Jam szczyk. M ai w in a  śp iew ała  lekko  
sch ry p n ię ty m  a ltem  n ap raw d ę  pięknie, 
w zruszająco . N ik t ze śp iew ających  nie 
w iedział o  dz iw nej k arie rze  w iersza 
Syrokom li Poczty lion . G aw ęda  ta  n ie  by­
ła  tu  znana, a  żyła jak o  n iezw ykle po­
p u la rn a  p iosenka ro sy jsk a  dzię'.d p rze­
kładow i poety  T refo lew a. P ijack ie  łzy 
w yciskały  z  oczu zw ro tk i „gaw ędy gm in­
n e j“ :

...K ogda jam a-poczcie służy ł jamszczykom* 
B ył m ołod, w odiłaś silonka.
I był ja  z triidom  podn iew o ln y m  znakom* 
Z am ucziła  s tra szn a  ja  ganka...

J a  s ni ego o tr ia ch n u ł — 1 n iew iesty  m ojej 
U w id ie ł po tuchszije  oczy...
D aw ajtie  w in a  m nie, d a w a jtie  skorej, 
R ozskazyw ać dalsze — n ie t moczi!

G dzieś p rzed  pó łnocą ,,chudożestw ien- 
ny j w ieczer“ kończył się, uczestn icy  roz­
chodzili się, a  u  M alw iny  zostaw ał ty lk o  
jeden , n a job ro tn ie jszy  i — jak  się innym  
w ydaw ało  — najszczęśliw szy. P raw d o p o ­
dobnie n ie  były to  zupełn ie  bezin teresow ­
n e  przygofiy M alw iny, gdyż je j źródło 
u trzy m an ia  by ło  zaw sze n ie ja sn e : p rzy ­
jech a ła  do  Ć w iecina z  k ilkom a k u fe rk a ­
mi, o trzy m y w ała  jak ieś  z ło tów ki jak o  
ern e ry  tu rę  po m ężu, jak ieś grosze za ra ­
b ia ła  na  n ie legalnym  w yszynku , z k tórego  
czasem  korzysta li fu rm an i — zziębnięci, 
w raca jący , po odw iezien iu  jab łek , ze s ta ­
cji do m iasteczka.

W paźdz ie rn iku  zdarzy ło  saę, iż w  cza­
sie ko lejnego  „w ieczoru  a rtystycznego“ 
z jaw ił się Sękow ski. J a k  ośw iadczył, szu­
k a ł p raw osław nego  proboszcza.

W izyta n ie  by ła  w ydarzen iem  zw yczaj­
n y m  1 n aw e t p rze rw an o  w  połow ie k tó­
re jś  zw ro tk i u lub ionego  Jam szczyka. A le 
p rędko  w rócono do poprzedn ie j sy tuacji. 
K toś życzliw ie na la ł w ódki do g ran ia s te ­
go k ieliszka i postaw ił p rzed  Sękow skim , 
M alw ina  — śm iejąc się, z  oczym a błysz­
czącym i ja k  szk lane guziczki u je j czer­
w onej b luzk i -  ro z ja śn iła  zw isa jącą  od 
su fitu  lam pę w  n ieb ieslum  kloszu. Ż ar­
tu jąc , że na  dw orze zim no, z rob iła  S ę­
kow skiem u m iejsce obok siebie. Rzeczy­
w iście od kob ie ty  szło ciepło, pachnąco  
tan im i perfum am i.

Sękow ski n ie  lub ił tak ich  w ieloosobo­
w ych fet, a le  dziś sk ry ł sw o ją  abom i­
nację .

Na dw orze  padało, szyby by ły  zagryz- 
m olone przez deszcz; gdy m ilk ły  szarpane  
s tru n y , kałuże  za oknam i &ż bu lgo tały  od 
spadających  kropel.

Z estaw ien ie  w łasnego w yziębionego 
dom u, w  k tó rym  zostaw ił g łuchaw ą s ta ­
ruszkę, spe łn ia jącą  obow iązki gospodyni,
i  śpiącego w  popieln iku  ko ta  — z a tm o­
sfe rą  izby M alw iny  szybko usposobiło 
go dość p rzychy ln ie  do sy tuacji.

W śp iew ie n ie  b ra ł udziału , a le  za  to  
chę tn ie  p rzekom arza ł się z M alw iną, 
k tó ra  co chw ila  — choć n iezby t stan o w ­
czo — odsuw ała jego rękę , u siłu jącą  ją  
objąć.

N ie spełn ia ł w szystk ich  kolejek , jed ­
nak gdy zaczęto m ów ić o tym , k to  po­
s taw i następną  pó llitrów kę — ła tw o  zde­
cydow ał się  n a  w ydatek .

G dy goście, zaw adzając  w  sieni o  becz­
kę z w odą, w ychodzili w  ciem ność, Sę­
kow ski m arudz ił i odw lekał ten  m o­
m ent.

Na noc został u  M alw iny.
N aza ju trz  Sękow ski — w b rew  n iebu , 

n ie  zapow iadającem u pogody — od ra ­
n a  szykow ał s ię  do drogi, D o borsuczej

to rb y  wpyeTiat dokum enty , w ydoby te  ze 
schow ka pod podłogą, co chw ila  o tw ie ra ł 
d rzw i do  kuchn i, w ydaw ał po lecenia sw o­
je j gospodyni.

G ospodyni m ia ła  pod siedem dziesią tkę
i nazyw ała  go  „paniczem “. O na p ierw sza 
zaw sze go s tro fow ała :

— N igdy n ie  m asz czasu, paniczu. J a k  
um rę, to  k to  tobie będzie gotow ać? Że­
nić się trzeba , paniczu!

D ziś S ękow ski był w  d ob rym  hum o­
rze, żartow ał:

— A  co, gdyby W eronika zosta ła  m o ją  
żoną?

S ta ru szk a  n ie  m iała  cierpliw ości do  
tak ich  żartów , z  n ieu d aw an ą  zgrozą za ty ­
k a ła  uszy:

— Toż byłoby zgorszenie boskie! Co 
też ty , paniczu?

W reszcie przy  p ło tku , oddzielającym  
d rew u tn ię  od grządek , s tan ą ł bu lan y  ko­
n ik , zap rzęgn ię ty  do wozu. Ten bu łany , 
żw aw y kon ik  znany  był w szystk im . S ę­
kow ski sam  n ie  gospodarzył, ziem ię od­
d aw ał w  dzierżaw ę, zostaw iając d la  sie­
bie ty lko  sad  i kaw a łek  ogrodu. B ulany
i ła c ia ta  k row a, ko t o raz  d w a  psy na  
łańcuchach , zw isających z przeciągniętego 
przez  ca łe  podw órko d ru tu , to  by ł jego 
żyw y inw en ta rz .

Sękow ski, co było o b jaw em  szczegól­
nego zadow olenia, d o k ładn ie  ogolił się, 
op ryska ł się  n aw e t ko lońską  w odą, z 
uśm iechem  patrząc  w lustro , m usną ł w ą- 
sa  n a  b iałej tw arzy  o n iezdrow ej cerze.

N ałożył w y len iały  półkożuszek 1 ru d ą  
burkę , w suną ł pod ram ę siedzen ia  bor- 
suczą to rbę , cm oknął n a  konia, fu rk n ą ł 
w  pow ietrzu  b a tem  i ruszy ł n a  tr a k t 
w  k ie ru n k u  m iasteczka.

K oła rozbryzgiw ały w odę z  kałuż, z 
brzóz opadały  o sta tn ie  cę tkow ane rd zą  
liście, n ad  połogim i w zgórzam i szybkie 
postrzęp ione obłoki p rzesuw ały  okna  b łę­
k itu , k tó ry  by ł bez b lasku.

S ękow ski za ją ł s ię  m yślam i w yłączn ie
0  sp raw ach  bieżących. W iózł w eksle  do  
p ro testu , m ia ł także  spotkać się  z dw o­
m a w łaścicielam i sadów , k tó rzy  ju ż  te ­
ra z  chcie li je  w ydzierżaw ić, m a  się ro ­
zum ieć, za bezcen; chcia ł tak że  sp raw ­
dzić jak ieś  um ow y dzierżaw ne,

Sękow ski un ik a ł rezydującego  w  m ia ­
steczku  ad w o k a ta  i obrońcy sądow ego. 
W szystk ie sw oje  sp raw y  za ła tw ia ł w  
jednym  z b iu r  p isan ia  podań. W łaściciel 
b iu ra  był m u zn an y  od la t z rzetelności
1 d la tego  d a rzy ł go pełnym  zaufan iem . 
P o tra fił czasem  zostaw iać m u  n aw et 
znaczniejsze sum y  d la  dokonan ia  w p ła t 
przekazam i pocztow ym i i n aw e t później 
n ie  od razu  zgłaszał s ię  po  pokw itow a­
nie.

P rócz tego, że w łaściciel b iu ra  b ra ł ta ­
n ie j za  usługi, by ła  jeszcze jed n a  przy­
czyna, d la  k tó re j Sękow ski un ika ł a d ­
w o k ata  i obrońcy sądow ego. W łaściciel 
b iu ra  był sam oukiem , a  tam ci mieli za  
sobą szkoły, dyplom y. M ając n a  uw adze 
sw o je  losy, n ie  znosił tak ich ,

S am  S ękow ski n ie  czy ta ł zby t biegle, 
a  p isa ł jeszcze gorzej. M iał za to  znako­
m itą  pam ięć i  bez czy tan ia  n a  ogół p a ­
m ięta ł, co  w  k tó re j um ow ie s t o i .

W łaściciel b iu ra  n ie  w szystko, co do ty ­
czyło działalności Sękow skiego, akcep to ­
w ał — a le  oddzielał m o ra ln e  oceny od 
obow iązków , zw iązanych  z p row adze­
n iem  b iu ra . Z resztą  trak to w a ł trochę  p a ­
na  Jó ze fa ta  jak o  nieszkodliw ego dziw a­
ka, n ie  znającego  „praw dziw ego życia“
i  jego  zalet.

Sękow ski co ro k u  zaw ie ra ł um ow y 
dziesią tkam i, szu k a ł sob ię  k o n trah en tó w  
w  n ie jedne j gm inie, całym i dn iam i pro­
w adził p e rtrak tac je , używ ał w szelak ich  
persw azji, aby  ty lko  przeforsow ać w szy­
s tk ie  sw oje w aru n k i. Były to  p rzew ażnie  
um ow y d z ierżaw ne o ziem ię, o sady, ob ­
w arow ane  przeróżnym i zastrzeżen iam i i 
k aram i w adialnym i. O ficjaln ie  w szystk ie  
zobow iązania opiew ały  na zło te  polskie, 
a le  fak tyczn ie  rozliczeń dokonyw ano  w  
carsk ich  rub lach , u d erzając  p ięcicrub lów - 
kam i o b la t sto łu  i z  lubością słucha jąc  
ich  dźw ięku.

O czywiście, Sękow ski — jak o  dzierżaw ­
ca — sam  n igdy n iczy jej ziem i n ie  
up raw ia ł. P rzew ażnie  oddaw ał w ydzier­
żaw ioną ziem ię kom u innem u , a  n ie raz
i,., sam em u w łaścicielow i, a le  na  znacz­
nie ostrzejszych  w arunkach .

S kupyw ał także  Sękow ski — do  spół­
k i z m iasteczkow ym i kupcam i żydow ski­
mi — len ; zajm ow ał się  pożyczaniem  p ie­
niędzy na  w eksle. Zyski z pożyczania by­
ły rozm aite: im  m niej godny zaufan ia  
d łużn ik , a  Sękow ski o w szystk ich  w szyst­
ko w iedział, tym  wyższy by ł procent. 
P o tra fił w ypłacić sto  złotych, b iorąc od 
razu  w eksle  na  dw ieście  złotych. Jego  
dłużn icy  rek ru to w ali się z n a jró żn ie j­
szych s fe r  — aż po ziem iańsk ie  w łącznie. 
Często zdarzali się w śród n ich  i oko­
liczni u trac ju sz e  — ci, rzecz jasna , n a j­
lekkom yśln ie j zaciągali sw e zobow iąza­
n ia  i jeszcze p an a  Jó ze fa ta  zapraszali, 
ja k  sw ego  dobrodzieja , n a  poczęstunek. 
In te resy  z u trac ju szam i były w stępem  
do p rzejęcia  w przyszłości części ich  z ie­
mi.

W  m iasteczku  Sękow ski w iecznie się 
śpieszył. N ie zostaw iał konia, ja k  to  by­
ło w  zw yczaju, na niczyim  podw órku , 
a le  jeździł od dom u do dom u lub  od jed ­
nego sk lep iku  żydow skiego do  drugiego, 
za trzym yw ał w óz na u licy  i n a  pocze­

k an iu  z a ła tw ia ł spraw y. C zasem  ** 
w  sklepie, d ob ija jąc  ta rgu  — zapom inał 
się i, w ym ien ia jąc  szczegóły, jednocześ­
n ie  cm okał n a  konie, jak b y  ju ż  siedział 
n a  w ozie i za chw ilę  m iały  du d n ić  „kola 
po w yboistym  b rąk u .

Tego dn ia , w  czasie  poby tu  w  m ia ­
steczku , spad ł deszcz, a le  p rzelo tny. 
W czesnym  popołudniem  Sękow ski juz  
zna jdow ał się  w  drodze p ow ro tne j — 
rozm ięk łe j jeszcze bardziej n iż  z ra n a
— błoto  spod kopy t do la tyw ało  n iek iedy  
do  tw arzy .

D opiero  gdy zobaczył z ie len ie jące  za 
nag im i gałęźm i kopu ły  cerk iew k i, znow u 
p rzypom niał sobie M alw inę. P rzypom ­
niaw szy, częściej popędzał bułanego.

W rócił do  n iego ów p o ran n y  n a s tró j 
szczególnego zadow olenia. S ięgną ł rę k ą  
pod siedzenie  i do tk n ą ł leżącej tam , ow i­
n ię te j w  p ap ie r paczki z  w ełn ianym  m a­
te ria łem  n a  suk ienkę, k tórego  koszty  do ­
datkow o  obciążyły jednego  z jego dzi­
siejszych klien tów . K lien t ten  nie mógł 
zrozum ieć, dlaczego przed tem  dok ładn ie  
u sta lo n a  cen a  dz ie rżaw na  za sad  spad la
o p ię tnaśc ie  złotych.

D otykając  paczki, Sękow ski, jak b y  d o ­
ty k a ł pow abnie śm iejącej się  M alw iny, 
w  k tó re j ciem nych oczach iskrzy ły  się 
obietn ice.

T ym  razem  jednak , po „w ieczorze a r ty ­
stycznym “, M alw ina  n ikom u nie.jx>zw oli- 
ła  zostać u siebie.

Rozchodzili się  w  lepk ie j ciem rjości, 
s łu ch a jąc  n ierów nego  bicia cerk iew nych  
dzw onów . W iedzieli, że to  n ie  chodzi an i
0  nabożeństw o, ani o  pożar. Śm iali się  
z  cerk iew nego  ponom ara, k tó ry  zaspał i 
jeszcze raz  dopuścił do  tego, ab y  d o  
dzw onów  do rw a ł się  skacow any  k ap itan  
N iem irow icz.

G dy k ap itan  dzw onił, oznaczało to , Ze 
zn a jd u je  się w  s ta n ie  w y ją tkow ego  przy ­
gnęb ien ia  i d łuższego zapoju.

A s ta rzy  m ieszkańcy  Ć w iecina, budząc 
się ze sn u , żegnali się  i k lę li „n ieczystą  
s iłę“, k tó ra  w łóczy k ap itan a  po nocy.

W szystkie podejm ow ane w  ciągu  n a ­
stępnych  dn i próby  Sękow skiego zostaw 
n ia  u  M alw iny n a  noc kończyły się n ie ­
pow odzeniem .

Sękow sk i z  początku  dziw ił się, ob ru ­
szał, lecz w kró tce, z czego n ie  zdała  so ­
bie sp raw y , p rzes ta ł o  tym , pochłonięty  
in te resam i, w  ogóle myśleć.

T ym czasem  tak ty k a  M alw iny  by ła  dość 
prosta .

W cześnie zm arły  m ąż M alw iny, d ro b n y  
u rzędn ik , lub ił życie tow arzyskie, w ypa­
dy z kanapkam i i bu te lk ą  w  koszyku n a  
m ajów k i n a w e t w e w rześn iu , i n ie  sta-, 
w ia ł zby t w ielk ich  w ym agań  an i sobie, 
an i je j, gdy chodziło  o  w ierność m ałżeń­
ską . B yl człow iekiem  dość lekkom yślnym
1 ją też nauczył lekkom yślności, z  któ­
rej w łaśnie postanowiła się otrząsnąć.

W iedziała, ile  w a r te  je s t za in tereso ­
w an ie  tu te jszych  m ężczyzn je j urodH- 
W iedziała też, choćby z często  śpiew anych  
p iosenek, że la ta  p łyną, m ija ją  bezpo­
w ro tn ie  ja k  obłoki, odtoite w  czarn e j 
w odzie rzeczułki, n a  karczow isku . W  
C w iecin ie  przez pew ien  czas często od* 
w iedzał M alw inę p lu tonow y ze strażn icy  
K orpusu  O chrony P ogran icza, a le  p ręd ­
ko  w yszło n a  jaw , że w cale  n ie  był ka­
w ale rem  i że w  ogóle życie w iódł dość 
skom plikow ane. Z atem  od daw n a  m ia ła  
Sękow skiego n a  oku, m arząc  o  sp rzy ja ­
jących  okolicznościach.

T o  popadia zaczęła ją  kiedyś n a m a ­
w iać, aby  (»kokietowała Sękow skiego. Po- 
pad ia  by ła  p rzekonana, że M alw ina ze
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l i r i j k i

s ta reg o  k aw ale ra  zrobi „człow ieka“, po ­
w olnego sw oim  am bicjom  1 sw em u  ro ­
zum ien iu  życia.

M alw ina, odm ów iw szy p an u  Józefa to - 
w i dalszych w zględów , „aby  n a b ra ł ty m  
w iększego sm ak u “, s ta ra ła  się z kolei o 
rek lam ę d la  sw ych  innych  w alorów ^ W 
ty m  ce lu  zaczęła przychodzić do  n iego  
n a  ch u to r  1 p rzed  s ta rą  gospodynią u jaw ­
n iać  sw oje  zdolności, zw iązane z  p ro w a­
dzen iem  dom u.

Z abiegi tego ro d za ju  p rzeciągały  6ię 
p rzez  ca łą  z im ę i jakoś n ie  d aw ały  rezu l­
ta tu . Z aw iedziona w  rach u b ach  M alw ina 
nag le  postanow iła  zm ienić tak ty k ę  i s a ­
m a przyszła d o  Sękow skiego.

N a w stęp ie  w izyty , k iedy u siłow ała  
zaprow adzić  ja k i tak i ład  w  izbie  p ana  
Józefa ta , w  d rzw iach  s ta n ą ł ośnieżony 
chłopiec. Był to  sy n  jego sio stry . W k u ­
sym  płaszczu, św iadczącym  o  uczęszcza­
n iu  do g im nazjum , p iegow aty , o  p e rk a ­
ty m  nosie  — chcia ł w u ja  pocałow ać w  
ręk ę , a le  n ie  zo stała  m u udzielona d o  te j 
cerem onii.

W yrostek  mógł m ieć la t  p ię tnaśc ie  1 
by ł uczniem  g im nazjum  w  m iasteczku. 
P rzyszedł z  m iasteczka, żeby prosić o  po­
m oc, gdyż jego ow dow iała  m a tk a  n ie  
m ogła opłacić ko le jnej ra ty  czesnego.

— A co, u rzędników , darm ozjadów  bę­
d ę  hodow ać Nie! —• szorstko  odparł 
w u je k  i n a w e t poczerw ien iał n a  tw arzy . 
D elikatn ie , a le  stanow czo  w ypchnął sio­
s trzeńca  Ido kuchn i, nakazu jąc  ty lko  dać 
m u k ap u śn iak u  i chleba .

W  izbie  panow ał półm rok, oszronione 
szyby n iew ie le  p rzepuszczały  św ia tła , 
w  kuchn i unosił s ię  stęch ły  zapach  zie­
m i i k a rto fli, zsypanych za p rzegródką 
z  desek .

W chw ilę  potem  Sękow ski uchylił 
d rzw i, w ysunął g łow ę i pow iedział:

— J a k  zechcesz pracow ać, to  u m nie 
la tem  m ożesz p ilnow ać sadu  w  Zagości* 
n iu!

M alw ina p róbow ała bronić sp raw y  
g im nazja lis ty , lecz to  n ic  n ie  pomogło. 
Z iry tow ała  się  i, m im o zalecanek S ę­
kow skiego, tym  razem  także  od trąc iła  
jego  ręce, w łożyła sw ój k ró tk i kożuszek
1 w yszła. Może w  obcesow ym  odpraw ie­
n iu  p iegow atego  g im nazja lis ty  dostrzegła 
coś ze  sw oje j p rzyszłej, p rzypuszczalnej 
sy tuacji?

N a dw orze huczał w ia tr , o trząsa ł śnieg
2 gałęzi, podryw ał go z  łąk  1 karczow i- 
ska , sypał n im  'w  oczy.

G dy ktoś, ja k  ruchom y zw ał śniegu, 
p rzejeżdżał tra k te m  u jad a ły  brzęcząc łań ­
cucham i psy pana  Józefata .

M alw ina bardzo  żałow ała sw ego o d ru ­
chu. O graniczyła te raz  „chudozestw ien- 
n y je  w ieczera“. Je ś li s ię  odbyw ały , to  
p rzew ażn ie  n ie  m iały  w  sobie m c d w u ­
znacznego. Rosło w  n ie j u p a rte  przeko­
nanie, że w  końcu zostan ie  żoną Sękow ­
skiego, m arzy ło  się je j, że sto i przed ana- 
ło jem  czy też  o łtarzem  w  żółtym  św ietle  
skw ierczących  św iec, w  zapachu  św ier- 
czyny. P rzy  spo tkan iach  z sąsiadkam i z 
radością  s łucha ła  częstych a luzji n a  ten 
tem at.

N iestety , jak  do tąd , n igdy te  a luzje  m e 
w ychodziły  z u s t Sękow skiego, choć zdą­
żyła się  ju ż  do  n iego  —  a lbo  tak  się  je j

w ydaw ało  —  przyzw yczaić Jak do  ko­
goś jed n ak  bliskiego.

C zasem  chcia ła  pójść n a  ch u to r, żeby 
pow iedzieć o  w szystk im  ja k  najszczerzej* 
zapy tać  go, czego się  od n ie j spodziew a
i czego ona sam a  m oże s ię  spodziew ać. 
N a chw ilę  s taw a ła  przed lu s trem  w o k rą ­
głej ram ie , po tem  narzu ca ła  na  głow ę 
k ra c ia s tą  chustkę , nac iska ła  k lam kę  u 
drzw i i... cofała  się. M oże jeszcze za 
w cześnie? N iech  m a czas, żeby się  z  n ią  
zżyć...

P o tem  znow u sza rp a ła  n ią  bezsilna  
w ściekłość. Czyż n ie  je s t aż  za ładna  
d la  tak iego  z b rzuszkiem ! „B iesow skij 
sy n “ — k lę ła , ża łu jąc  jednocześn ie  sie­
b ie, S ękow skiego  i tych  m ożliw ości ży­
ciow ych, jak ie  w idzia ła  w  m ałżeństw ie. 
Czego on od n ie j chce, przecież m ogłaby 
być d la  n iego  d o b rą  żoną?! rozm yślała , 
idąc w ydep tanym i w śniegu ścieżkam i 
pod ch u to r. N a nocnym  niebie, jak  roz­
sypane  k ap ry śn ą  ręk ą  m eta low e opiłk i, 
m igotały  gw iazdy, a ona  w p a try w a ła  się 
w  n ik le  św ia te łk a  z okien  Sękow skiego. 
W  tak ich  chw ilach  by ła  b liska płaczu. 
G dy spod ch u stk i w ysypyw ały  się z im ne 
w łosy i opadały  n a  czoło, jakże  p ragnę­
ła, żeby je  k toko lw iek  po p ro s tu  i bez­
in te reso w n ie  pogłaskał. C zasem  w yda­
w ało  się je j, że Sękow skiego kocha.

R az zdarzy ło  się, że w raca jącą  spod 
c h u to ru  spo tka ł ów  plu tonow y-koplsta . 
W tedy p raw ie  bez słow a zaprow adziła 
go do siebie. U w ażała, że robi to  z  po­
gardy  d la  siebie, Sękow skiego i całego 
św iata .

A ktyw ność p ana  Jó ze fa ta  w  ty m  cza­
sie  w yraża ła  się  w  w y ją tkow o  dużej ilo­
ści rozjazdów , n ie rzad k o  n ie  nocow ał 
n aw e t w  dom u. Zbliżały się bow iem  te r ­
m iny  różnych licy tacji n a  rzecz n iew y­
pełn ionych w obec n iego zobow iązań p ła t­
niczych. W ierzyciel już p rzygotow yw ał 
sob ie  ludzi, k tó rzy  n a  n iek tó rych  licy ta ­
c jach  będą w ystępow ać n iby  to  sam o­
dzieln ie , a le  w  rzeczyw istości za  jego 
pieniądze. P odstaw ia ł ich , by obejść u s ta ­
w y, do tyczące n abyw an ia  ziem i. Różne 
p róby  ugody i odroczenia  term inów , p ro ­
ponow ane przez n iek tó rych  d łużn ików , 
Sękow ski te raz  odsuw ał w  sposób b a r ­
dziej stanow czy  n iż  k iedy  indziej. Od­
jeżdżali z  ch u to ru , n ie  ża łu jąc  p rze­
k leń s tw , w zyw ając k a ry  bożej.

P an a  Jó ze fa ta  is to tn ie  za jm ow ała  m yśl
0 ożenku, m yśl podsycana z różnych 
stron . M alw ina — jak  ją  nazyw ał: ka- 
capka, bo p raw osław na  — ta k ie  by ła  b ra ­
n a  pod uw agę, a le  p rzede  w szystk im  by­
ła  bezpośrednim , zew nętrznym  bodźcem , 
sk łan ia jący m  d o  rozw ażań  n a  te m a t po­
rzucenia  k aw ale rs tw a ,

W zasadzie jed n ak  n ie  m iał u p a trzo ­
n e j kob ie ty , k tó re j istn ien iem  m ógłby 
u zasadn iać  sw oje coraz in tensyw n ie jsze  
zabiegi o pom nożenie s ta n u  posiadania.

W  lu ty m  byw ały  południa, gdy obficie 
kap a ło  z dachów  i ze strzech. B rzózki 
w  przezroczystym  p ow ie trzu  św ieciły  ko ­
r ą  tak  b ia łą , jak b y  n iedaw no  w y ta rto  
je  m o k rą  ścierką, a jeśli to  była n iedzie- 
ja  — dzw ony z cerk iew ki m iały  czystszy, 
donośniejszy  dźw ięk. D zieci przygotow y­
w ały  szapkow nice; pod św ieże, głębsze 
ślady  n a  śniegu n a ty ch m ias t podchodzi­
ła  w oda, zastygały  na  noc ciem nosino. 
W  w ie trze  czuło się rześkość, ludzie ch ę t­
n ie j się  spotykali, m ów ili o w iośnie, choć 
m ogła jeszcze dzielić od n ie j n ie jed n a  
zam ieć.

W poniedziałek  po o s ta tn ie j n iedzieli 
lu tego, dm ące j ku rn iaw ą , rozeszła się 
po sio le sensacy jna  w iadom ość, że S ę ­
kow ski zosta ł zam ordow any. N ajb liż­
szych sąsiadów  zaalarm ow ała  gospodyni, 
s ta ra  W eronika, k tó ra  w róciła z n ied a ­
lek iej w si z  n iedzielnych odw iedzin  u 
sw oich.

S ękow ski leża ł p rzy k ry ty  b rud n y m  
prześcierad łem  na  łóżku, k tó re  raczej 
p rzypom inało  ubogie w yrko. N ie w szyscy 
przed tem  w iedzieli, Jak sk rom n ie  w y­
glądało w nętrze  izby, za jm ow anej przez 
p ana  Józefa ta . Podłoga by ła  dziu raw a, 
n iek tó re  deski w y rw an o  m in ionej t r a ­
gicznej nocy. Stół otaczały  skórzane  fo­
te le , ziejące w  w ielu  m iejscach  sp ręży­
nam i. Jed n o  z okien, to  od sadu , było 
od w ew nątrz  zab ite  deskam i, ściany  chy­
ba od la t n ie  w idziały pędzla i w apna. 
Sękow skiego zaduszono. Dokoła w alały 
się  b rudne  poduszki bez powłoczek.

W kuchni tłoczyli się c iekaw scy, n a  
próżno rozpędzani przez kom endan ta  po­
lic ji, k tó ry  przed chw ilą  p rzy jechał w raz
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Czy to  był m ord rabunkow y?
N a raz ie  w yglądało  na to, iż p rzestęp ­

ca lub  przestępcy n ie  ruszy li p ie n io n y  v 
an i znajdu jących  się w dw óch szafach  
s re b e r  i innych  w artościow ych  p rzed ­
m iotów , p rzy jm ow anych  przez  zm arłego 
w  zastaw  lub  skupyw anych . N a podłodze 
szarza ły  ze tla łe  s trzępk i i popioły w eksli. 
Jed n o  w ięc było  jasne: m ordercy  spalili 
w szystk ie  w eksle  i zobow iązania f inan ­
sow e, w śród nich były chyba i podpisy­
w ane  k iedyś w łaśn ie  przez nich,

N ik t oprócz s ta re j gospodyni n ie  p ła ­
k a ł po „paniczu“ ani n ie  zdaw ał się być 
osobiście przejęty . L udzie snuli p rzypu­
szczenia. W śród tłoczących się w kuchni
i sionce mogli być i tacy , w  czyich oczach 
tliło  się  zadow olen ie  z pow odu zniszczo-

A  muza była czarna
i stroszyła brwi, 
bowiem  chciała być pierw szą  
muzą nastroszoną, 
chodziła promenadą 
kilku letnich dni, 
obnosząc twarz zam kniętą
i nleodgadnioną.

Dnia siódm ego, po burzy, 
gdy błyskaw ic krzyż 
zdjął z n iej pieczęć, uczynił 
od uśm iechu widną, 
na małym czarnym skrzydle 
uniosła m nie w zw yż, 
a gdy zam knąłem  oczy — 
usunęła skrzydło.

nych  dokum entów , n ieodw ołaln ie  um o­
rzonych zobow iązań.

W zdychano, dzieląc się półszeptem  
uw agam i. I le  w łaściw ie w tych uw a­
gach było solidarności z nieszczęściem , 
a  ile może n aw e t so lidarności z  p rzestęp ­
cam i — n ie  w iadom o.

N atężen ie  szep tów  w zm ogło się, gdy 
w  ścisku u jrzano  M alw inę. Choć w eszła 
z p rzym rozku, pod głęboko, n iem al na 
b rw i n asu n ię tą  ch u stk ą  tw arz  m iała  sza­
raw ą, gdyż podobno od trzech  dni b a ­
w iła  w m iasteczku  z p lu tonow ym -kopi- 
stą . K to  w ie, gdyby w siow i n ie  w idzieli 
je j  w  m iasteczku, może znalazłaby się w 
czyichś m yślach także  jako  podejrzana
o udział w  m orderstw ie?...

M alw ina s ta ła  jak  gdyby nikogo i ni­
czego n ie  zauw ażając, choć oczy n iek tó ­
rych  obecnych p a trzy ły  na  nią, od n ie j 
czegoś oczekując.

C zarne b rw i M alw iny stały  się w ilgot- # 
ne, to  szybciu tko  w  zaduchu stopn ia ł 
p rzym rozek  z d rog i w  n ich  przyniesio-

Taką c ię  widzę: płom ień sm ukły, 

który m nie, suchy krzew , ow inie,

i  śm igłą trzcinę, by w  czas sm utny, 

w  szelestów  pełnej zapaść trzcinie,

1 Jeszcze skrzypce — 1 na skrzypcach  
ta jedna nuta, najstrzeiistsza.

A nadto w idzę cię cyprysem , 
którym jest u nas krzak jałowca,
i w idzę c ię  dalekopisem  

jaskółki na niebie Mazowsza, 

a nad jaskółkę, trzcinę, płom ień — 
w idzę c ię  tobą, wspartą o mnie.

ny. G dyby była 6am a, może nagle zaczę­
łaby  ju ż  n ie płakać, lecz szlochać, tak i 
w  n ie j rozhuśta ł eię żal. M ordując Sę­
kow skiego, zam ordow ano i je j n ik ła  n a ­
dzieję...

„Jak  to  może być — gniotła w  p a l­
cach frędzle k rac ias te j chusty  — żeby 
m nie i jem u n ie  było żadnej drogi do 
porozum ienia? T ak  robił, żeby go zabili, 
a n ie  chciał, na  pew no n ie  chciał, żeby 
go zabili... Leży naprzeciw ko w  izbie ten  
b iesow skij syn i n ie  m a już w  nim  żad­
n e j chęci do  in teresów , a ja  s to ję  żyw a, 
a le  kom u to po trzebne?“.

N adal tłoczono się, n ie  w iadom o n a  
co czekając , mężczyźni częściej n iż zw y­
k le  w yjm ow ali kapciuchy, sypali m a­
chorkę  do c ien iu tk ie j b ibułki, ślin ili je j 
brzegi i uw ażnie sk ręcali papierosy.

W obórce ryczała krow a, o k tó re j tego 
dn ia  ' zupełnie zapom niano.

Po  Jakim ś czasie M alw ina postanow iła 
odnaleźć donicę i k row ę w ydoić.

JAN HUSZCZA
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Zima do górnych pięter podchodziła, 
w  powodzi śniegów  potonęły drzewa; 
płynąłem  w ąskim  przesm ykiem chodnika, 

ja cień  przejrzysty, św iatło  jarzeniowe, 
czując w yraźnie, jak się rozprzestrzeniam, 
jak cień wydłużam , jak św iatło unoszę, 
aby zaw isnąć jasnością nad ziem ią, 
który rdzeń mroku, serce ciem ni noszę.

A le parsknąłem  w  nos tym  urojeniom , 

liczył się  tylko chrzęst śniegu pod stopą, 
t ja konkretny: szal, kołnierz, kapelusz, 
podążający chytrze w ilczym  tropem, 

o, jak w ęszący taką w łaśnie zim ę, 
rów ninę bieli, dolinę księżyca, 
patrzcie: dłoń moja. a  w  tej dłoni trzymam  

owoc zim ow y, śnieżne jabłko, styczeń.
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K A S P R Z Y K A
Dowiedzieliśmy sit; ostatnio, że 

M arian K asprzyk jest. kandydatem  
„na Tokio”. Słyszeliśmy już, że 
w znowił treningi i że czeka na 
uchylenie dożyw otniej dyskw alifi­
kacji. Dożywotnia dyskw alifikacja 
spraw iała ponoć najw ięcej kłopo­
tu . Uchylić ją? Owszem, można. Ale 
jeśli K asprzyk znowu kogoś po tur­
buje... Zerw ie się tum ult, gwałt
i nieprzyjem ność gotowa. Oczywiś­
cie, trzeba w ierzyć w  m oralną 
reedukację człowieka. Ale k rz ty - 
n a  sceptycyzmu n ie  zaszkodzi, przy­
najm niej na codzienny użytek. 
Zwła.izcza, gdy spraw a jest odro-, 
binę w stydliw a. Jak  spraw a Ma­
riana K asprzyka.

Pobił raz kogoś, rzecz udało się 
załagodzić. Puszczono ją w niepa­
mięć. Potem  znów pobił i tu  już

tuszowanie n ie  pomogło. Był sąd
i w yrok. K asprzyka skazano za 
chuligaństwo. Sąd nie wystarczył. 
Do w yroku dołączono dyskw alifi­
kację. Rzecz prosta, dożywotnią. 
T eraz K asprzyk wyszedł z więzie­
nia. Chce boksować. Cofnąć mu 
dyskw alifikację? ' Tak, m a dobrą 
opinię. Zachowywał się wzorowo. 
Przeszłość jednakże..- Przeszłość nie 
budzi zaufania. A z drugiej stro­
ny... K asprzyk by ł dobrym  bokse­
rem . Zdobył brązow y medal w 
Rzymie. T ylko brązow y, bo do pół­
finałow ej w alki nie dopuścił go le­
k arz  ze względu na wcześniejszą 
kontuzje. Był już dobrym  bokse­
rem. Mógł być jeszcze lepszym. Za­
pow iadał się znakomicie. Teraz przy  
tył- Mógłby walczyć w  wadze pół- 
średnlej. A naw et lekkośredniej.

Obie te  w agi wJw&fiKTiją. Kiflftt?
K ućm ierz? Siodła? Nie są to bokse­
rzy najwyższego lotu. Kibice na­
rzekają na nich. M artw ią się. są 
strapieni. Zastąpić K nuta K asprzy­
kiem ? Odwołać dySkwalifikaoję? 
Odwołać ją , niby to  nie odwołując? 
Tylko ta przeszłość, ta  przeszłość
i to ryzyko...

Rozumiem tych, k tó rzy  się w aha­
ją. Tyle naopow iadali o wycho­
wawczych aspektach boksu. Tak 
długo kładli nam  w głowę, że każ­
dy  m istrz to  n ie  ty lko m istrz. 
Spójrzcie na jego dłonie. Z ufnoś­
cią popatrzcie mu w oczy. To są 
dłonie 1 oczy modelu. Przed wami 
nie stoi człowiek, to model mo­
ralny. Wzorzec osobowy w koszul­
ce z białym  orłem na piersiach. 
T ak, rozum iem  tych, k tórzy  się 
w ahają. Rozumiem i nio godzę się 
z nimi. Zdyskw alifikow ali K asprzy­
ka. Skreślili z listy  tych. k tó rzy  
mogą upraw iać boks. Raz na zaw­
sze. To dobrze świadczy o ich oby­
w atelsk iej porywczości. Ale gorzej, 
znacMlie gorzej świadczy o roz­
sądku.

Skazano K asprzyka. Odsiedział 
swoje. Wyszedł z celi. Dlaczego ma 
nie boksować? Dlaczego nigdy ma 
już nie włożyć rckaw ic i nie prze­
suwać się między linam i, wcho­
dząc na ring? Czy stolarzowi, któ­
ry  okradł sąsiada, cech rzemiosł 
specjalną uchw ałą zakazuje robić 
meble? Czy fryzjerow i, k tó ry  
wszczął na ulicy aw an tu rę  odbie­
ra się dożywotnio praw o strzyże­
nia a tudzież golenia? Owszem, 
jeśli stolarz robił szafy, k tó re  w a­
liły  się na w łaściciela i robił to  z 
prem edytacją. I jeśli fryzjer, go­
ląc podrzynał, gardła klientom . Są 
to  przestępstw a niejako zawodowe. 
A w każdym  razie zw iązane z wy­
konyw aniem  zawodu. Ale K asprzyk 
nie poturbow ał przecież ani sędzie- 
£o ringowego ani sędziów punkto- 
w -ch. Nie gonił też po hali tych, 
k tórzy  dopingowali jego przeciw ni­
ka. Gdyby to  robił... K iedyś „Mo­
ryc” Woźniakiewicz bokser łódzkie­
go „Zryw u” uderzył sedziego w  rin­
gu. Został zdyskwalifikowany. Rów­
nież dożywotnio. Nie mam nic prze­
ciw dyskw alifikacji Woźni akie wi­
eża- Ale K asprzyk ...'

Wiem, już co usłyszę. Ze analo­
gia n ietrafna, że fry z je r ' i stolarz 
to zawód, a bokser... Nasi bokserzy 
są am atoram i. A m atoram i czystej 
k rw i. Załóżmy. Nie m iejsce tu  na 
spór w tym względzie. Powiedzmy, 
że są am atoram i. Że boks to dla 
nich spraw a osobistych upodobań. 
Tak jak d!a kogoś innego jest nią 
kolekcjonowanie znaczków. czy
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Rys. A dam a K iliana  do  
vrogram u  „K rakow iaków  

i  G órali“
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K rak ó w  w  styczniu . N owy rok 
rozpoczęty  pod znak iem  ożyw io­
nego  ż y d a  te a tra ln eg o  i ju b ile u ­
szu czcigodnej A kadem ii Jag ie l­
lońsk ie j. C hciałoby sit? o w szyst­
k im  po trosze napisać i tch n ąć  w  
te  in fo rm ac je  coś z n iep o w ta rza l­
n e j i jed y n e j w  sw oim  rodzaju  
a tm o sfe ry  tego  m iasta . A to  b a r­
dzo trudno .

Z acznijm y od sp raw y , k tó re j 
część k ry tyków  n a d a je  cechy 
skandalu . O d now ej in scen izacji 
gogolow skiego „R ew izora“ w  T e­
a trz e  L udow ym  w  N ow ej Hucie. 
R eżyser i scenograf p rzed staw ie­
n ia , Józef Szajna, spadkob ierca  
schedy  te a tra ln e j po Skuszance i 
K rasow skim , poczyna sobie z 

R ew izorem “ dość bezcerem onial­
nie- N ic z realizm u w  deko rac jach
i kostium ach , szoku jące  pom ysły 
p lastyczne, zaw ierając©  w  sobie

»kom plikow aną sym tfoiikę; ch w i­
lam i w  n iezam ierzony  sposób
śm ieszne.

Nie ty lko  o  „R ew izorze“ m ów i 
się w  K rakow ie  ja k o  o  „ sk an d a­
lu “. S ta ry  T e a tr  w ystaw i} w łaś­
n ie  w  reżyserii Z iem bińskiego 
sz tu k ę  b razy lijsk ą  R odrigueza 
„Z łoty  py sk “. • I o to  na posiedze­
n iu  budżetow ym  M iejsk iej R ady 
N arodow ej n aj sędzi w szy d zia łacz  
polityczny  K rakow a, d r  B olesław  
D robner, w ystąp ił z  o strym  a ta ­
kiem  na  to  p rzedstaw ien ie . Z da­
niem  nesto ra  ze  sceny  p a d a ją  sło­
w a tak  n ieprzyzw oite, że sp raw ą  
pow inna za in teresow ać się  p ro ­
k u ra tu ra . C hw alebna tro sk a  d r  
D rob n era  o  k u ltu rę  życia codzien­
nego je s t zdaniem  w iększości, w  
tym  w ypadku  chyba trochę  p rze ­
sadzona.

Do c iekaw ostek  w  życiu te a tra l­
nym  K rakow a zalicza się  w ystę­
py  T ea tru  F ak tu  z  p rogram em  
„R om eo i Ju lia  za^ czw artym  fa ­
lochronem “. J e s t to  m ontaż au ­
ten tycznych  lis tó w  nadsy łanych  
przez  m łodzież d o - redakc ji „D o­
okoła Ś w ia ta“, w yg łaszany  przez  
grupę m łodych ak to ró w  z T ea tru  
R ozm aitości. G ru p ie  te j p rzew od­
niczy k ie row n ik  lite rack i tego 
te a tru  R yszard  Sm ożew ski. P ro ­
gram , k tó ry  p rezen tow any  je s t 
na schodach w  w estybu lu  te a t ra l­
nym . baw i, czasem  w zrusza, a le  
p rzede  w szystk im  w prow adza w 
sam  gąszcz trudnych  sp raw  m ło­
dego pokolenia. C iekaw y i a m ­
b itny  eksperym en t.

W S ta rym  T ea trze  pod now ą 
d y rek c ją  Z ygm unta  H uebnera o- 
g lądać  m ożna „W esele“ W yspiań­
sk iego w  reżyserii i o p raw ie  p la ­
stycznej A ndrzeja  W ajdy, k tóry  
co raz  częściej zd radza  film  d la  
te a tru . Jednocześn ie  w  k am era ln e j 
sali tego te a tru  dużym  pow o­
dzeniem  cieszą się d w ią  sztuk i 
S ław om ira  M rożka „Z abaw a" i 
„Śm ierć poruczn ika". P ierw sza z 
n ich  to  jak  n iek tó rzy  m ów ią an ty - 
„W esele“, n a w e t nap isana  je s t 
w ierszem  im itu jącym  W yspiań­
skiego. K piący, 1 sa ty ryczny  ton 
p isa rs tw a  M rożka bezlitośn ie  o b ­
naża usypiający  c z a r  „W esela".

Pom ysł d la  d rug ie j z p rezen to ­
w anych sz tu k  zaczerpną! M rożek 
z au ten tycznego  faktu . O to A dam  
M ickiew icz zasłyszał był n iezbyt 
ścisłą re lac ję  o  obron ie  W oli w
1831 roku  i o  boh a te rstw ie  do­

w ódcy jed n e j z red u t, k ap itan a  
Ju liu sza  O rdona. W o p arc iu  o 
ow ą re lac ję  nap isa ł poe ta  sw ój 
z n an y  w iersz  „R eduta  O rdona", 
w ed ług  k tórego dzie lny  oficer po­
n iósł śm ierć, w y s^ iz a ją c  sw ą re­
d u tę  w  pow ietrze, by  n ie  oddać 
je j  w rogow i. W iersz w zruszający , 
a le  rozm ija jący  się  z p raw d ą  h i­
sto ryczną. O rdon b y n a jm n ie j n ie  
zg inął w  te j b itw ie , w yem igrow ał 
po  pow stan iu  za g ran icę  i żył jesz ­
cze d ług ie  la ta  w b rew  w ierszow i 
M ickiew icza. T ó w y d arzen ie  do ­
s ta rcza  M rożkow i p re tek s tu  do  
sa ty ryczne j rozp raw y  z  b o h a - 
terszczyzną i rom an tycznym  p a­
tosem . Dodać chyba jeszcze n a ­
leży, że w y staw ien ie  te.j sztuki 
M rożka zapow iada jeden  z  tea tró w  
łódzkich.

K ró tk i sp ace r po  te a tra c h  k ra ­
kow skich  zakończm y w  szacow ­
nym  T ea trze  im . S łow ackiego, 
k tó ry  z  okazji siedem dziesięcio le­
c ia  is tn ien ia  w ystaw ił śp iew ogrę 
W ojciecha B ogusław skiego „K ra ­
kow iacy  i gó ra le". R eżyser p rzed ­
s taw ien ia  — dyr. B ron is ław  Dą­
brow ski n ie  pow tórzy ł znanej do­
b rze  w  Lodzi in scen izacji L eona 
S ch ille ra , an i n ie  sięgnął d o  d e ­
koracji W ładysław a D aszew skie­
go. Inscen izacja  D ąbrow skiego 
u jm u je  — w edług  jego  w łasnych  
stów  — „K rakow iaków  i górali" 
„W sty lu  p ry m ity w n ej, te a tra ln e j 
zabaw y o snu te j na  św iadom ym  
zm ąceniu  h istorycznego sty lu  w i­
dow iska i p rzekszta łcen iu  go w 
fo rm ę obrzędow o-ludow ej zaba­
w y, w  te a tr  la lek  i baw idełek  d e ­
koracy jnych".

S ty lizow ana, in te re su ją c a  o p ra ­
w a p lastyczna  „K rakow iaków  i 
gó ra li“ je s t dziełem  A dam a K i­
liana. S ta re  m elodie S tefan iego  i 
K rup ińsk iego  uzupełn iono  p ieś­
n iam i obrzędow ym i i p rzyśp iew ­
kam i k rakow sk im i i p o dha lańsk i­
mi, obficie  zaczerpn ię tym i z K ol­
berga.

G dybym  m iał dokonać w yboru, 
k tó ry  ze sp ek tak li og lądanych  w 
K rakow ie  uznać za najlepszy  i 
któreigo w yróżnić  reżysera , po na­
m yśle  odpow iedzia łbym  chyba: 
W idow iskiem , k tó re  n a jb ard z ie j 
m i się podobało  je s t C ollegium  
M alus, a  za najlepszego reżysera 
uw ażam  próf. K aro la  E streichera . 
Dobrze, k toś m i pow ie, a le  p rze-

JSWp nSTB&wyeh czy faTFPk.' K olek­
cjoner czasem popełnia przestęp­
stwo. I czasem tra fia  do więzienia. 
N ikt jednak nie żąda od niego, by 
w yrzekł się kolekcjonerstw a. By do 
końca dni swoich nie zbierał już 
ani znaczków, ani lam p naftow ych. 
To jednak kolekcjoner. Zaledwie 
kolekcjoner. Boks natom iast... Gdy­
byśm y w ten sposób trak tow ali na­
szych bokserów, cóż by się siato ze 
wzorcem osobowym? Z modelem 
m oralnym ? Gdzieżby się podział 
przykład d la  młodzieży? Żywa, 
chodząca egzem plifikacja cnót w 
bokserskich rękaw icach?

Na litość Boga. panowie. Prze­
cież jedon bokser może być dobrym 
ojcem rodziny, a drugi nie. Jeden 
może przepadać za dziećmi, a drugi 
dzieci nie lubić. Życiorys Joe 
Louisa nadaje się do czytanek 
szkolnych. Ale życiorys Sonny 
Listona? Sonny Listom m iał m ętną 
przeszłość. Przeszłość gangstera. 
Był w więzieniu. W yszedł z wie­
zienia. Boksował. Jest mistrzem 
św iata wszech wag. JOe Louis i Som- 
n y  L iston— D opraw dy są to rzeczy 
od boksu niezależne. I  z  bbksem 
niezwlązane. Można upraw iać boks
i być aniołem. Można też być re­
cydyw istą. W obu wypadkach bę­
dąc w ielkim , znakom itym  bokse­
rem.

Wzorzec osobowy? Skoro upie­
ram y się tak  przy nim, to  proszę 
bardzo. Możemy powołać do re­
prezentacji sam ych w eteranów  roku 
1905. Będzie to  reprezentacja mo­
ra ln ie  bez zairzutu. Bez jednej 
plam ki. Niczego nie trzeba tuszo­
wać, wybielać. W szystko jest Ja­
sne. proste, przykładne- Nie chciał­
bym  jednakże oglądać tak iej repre­
zentacji w ringu. Byłby to  sm utny, 
p rzyk ry  widok.

Boks — boks w yczynowy — nie 
jest rozryw ką. Nie jest nią od daw ­
na. To ciężka, trudna praca. »Wy­
konują ją ludzie. Różni ludzie. Nie 
każdy jest bohaterem  z wypisów 
dla dziatw y szkolnej. Nie żądaj­
m y od nich zbyt wiele. Nie róbmy 
7. nich wzorców. Nie zawsze są 
wzorcami. I nie ogłupiajm y ich 
opow iastkam i o modelu m oralnym , 
k tó ry  w nich miesz.ka. Skazujm y, 
jeśli są w inni. Ale nie odbierajm y 
im  rękaw ic. Puśćmy M ariana 
K asprzyka na ring. Zróbmy to 
wreszcie. Zróbmy to jak  najszyb­
ciej.

cięż C ollegium  M aius to  n a js ta r ­
szy budynek  U n iw ersy te tu  Jag ie l­
lońskiego, a  prof. E stre ich e r je s t 
jego rek o n s tru k to rem  i konser­
w ato rem . W ięc gdzie tu  w idow i­
sko, gdzie  reżyseria?  A jednak . 
P o  C ollegium  M aius chodzi się  
n ie  ja k  po m uzeum . E stre icherow i 
p rzy  pom ocy jem u  ty lk o  w iado ­
m ych sz tuczek  (być m oże, iż  z  
zap isan iem  duszy d iab łu  w łącz­
nie) udało  się  podżw ignąć tę  bu ­
dow lę i p rzyw rócić  jej* dom nie­
m any  w yg ląd  z  X V II czy X V III 
w ieku , a  p rzy  ty m  tch n ąć  w  n ią  
du ch a  tych  czasów . N ie będę tu  
re lac jonow ać ekspozycji w  Colle­
g ium  M aius, bogatego sk a rb c a  z  
berłam i k ró low ej Jadw ig i i O leś­
nickiego, astro lab iów  i k w ad ran - 
tów , kopern ikańsk ich  tyglów  i 
re to r t  w  pracow ni a lchem icznej. 
T ego się  n ie  d a  opisać, to  trz e b a  
zobaczyć.

C ollegium  M aius o d res tau ro w a­
ne  zostało  w  ciągu dw udziesto le­
cia Po lsk i L udow ej. W obecnym  
s ta n ie  stanow ić  będzie jed n ą  z 
g łów nych a tra k c ji tegorocznych 
uroczystości zw iązanych  z 600-le- 
c iem  U niw ersy te tu  Jag ie llońsk ie­
go. P rzygo tow an ia  do  obchodów  
s ą  w  pełnym  toku. G łów ny ich 
c iężar spoczyw a na  sam ej uczel­
ni, a le  w spółuczestn iczy w  nich 
ca łe  m iasto. P rog ram  zapow iada 
s ię  bardzo  a trak cy jn ie .

A o to  garść in fo rm ac ji, jak ie  
ud a ło  mi się  na  ten  te m a t n ie ­
o fic ja ln ie  uzyskać.

Rozpocznie się 10 m a ja  w rę­
czeniem  ponad trzydziestu  dokto­
ra tów  honoris cau sa  uczonym  za­
g ran icznym  i k rajow ym . Podob­
no w  ich liczbie znajdow ać ma 
się  aż  pięciu lau rea tów  nagrody 
Nobla. Często w ym ien ia  się  naz­
w isko ubiegłorocznego lau rea ta  
w  dziedzin ie  lite ra tu ry  p iękne j — 
p isarza  jugosłow iańsk iego  Ivo 
A ndrića. k tó ry  ukończył k rakow ­
sk ą  uczeln ię  p rzed  I W ojną Ś w ia­
tow ą.

Po  honorow ej p rom ocji sena t, 
p ro fesu ra , dok to ranc i i de legacja  
innych uczelni k ra jow ych  i za­
gran icznych  p rze jdą  pochodem  na 
R ynek, gdzie odbędzie się  sp o t­
kan ie  ze społeczeństw em . Przy tej 
o k az ji w ykonana zostan ie  po raz

N ieg d y ś tak  lublama i  p op u larn a  — 
d ziś  n iem a] zap om n ian a  przez n ie ­
w d zięczn ą  p u b liczn ość  po lsk ą . K to?  
G lna L ollobrig ida. S k o ro  n ie  m am y  
sza n s z ob aczyć  ła d n e g o  z  jej n ow ych  
tllm ów  — sp ró b u jm y  sdę d o w ied z ieć  
c o  też  on a  sa m a  m a  d o  p ow ied zen ia
o  sob ie .

....Dzieciństwo miałam BzrezęśJiwe.
M ieszk ałam  w  m a ły m  miastoesfleu, w  
k tórym  w sz y scy  s ię  zn a li. M echan ik  
w  k ln ie  m ia l m ity  zw y cza j w ycin a­
n ia  z  film ó w  sce n  m iło sn y ch  i  d e ­
m on strow an ia  Ich ś d s le m u  k ó łk u  p rzy ­
ja c ió ł. O czy w iśc ie  n a leża łam  d o  ty ch  
p rzy ja c ió ł. S tu d iow ałam  w  A ka­
d e m ii S z tu k  P ięk n y ch  w  Rzymde t 
n ig d y  n ie  m yśla łam  o  ty m , a b y  b y ć  
a k tork ą . Ja  n ie  szu k a łam  dirogl do  
film u , to  film  m n ie  p o szu k iw a ł. B y ­
łam  stalys-t.ką, a le  m l to  n ie  odipo- 
w ładało . P rzek on a łam  s ię  d o  p ra cy  
a k to rsk ie j po  m ojej plerwsmed w ie l­
kiej" ro li w  „Fam fanie T u lip an ie" .

...M oje g u sty  litera ck ie  Bą <kwyć 
sk rom n e. Dublę p o w ie śc i p sy ch o lo g icz ­
n e  1 o b y cza jo w e . B ard zo lubię' m u­
zy k ę , szcz eg ó ln ie  m u zy k ę  w ok a ln ą . 
S am a c h ę tn ie  śp ie w o m , śp iew a ła m  w  
w ie lu  m oich  film ach . W dssJM cM a  
p la sty k i najbardziej c e n ię  rzeźb ę, n ie  
lu b ię  i  n ie  r ozu m iem  malams&wa ab­
s tra k cy jn eg o .

J e stem  przyw iązan a  d o  pierrięrtzy 1 
bardzo lu b ię  Je w y d a w a ć . M am  p o ­
czu cie  h u m oru , a  m iło ść  za jm u je  w  
m oim  Życiu n a jw ięce j m ie jsc a . B ar­
d zo  rzad k o  je s te m  p raw d ziw ie  zad o­
w o lo n a  ze  sw o ich  ró l... >

T y le  m ów i G lna. N atom iast u c h y la  
s ię  w yraźn ie  od  sp rec y zo w a n ia / sw o ­
ich  p o g lą d ó w  n a .  grę a k torsk ą  1 na  
ro lę  reżysera  w e  w sp ó łp r a c y ' z. a k to ­
rem . „P o CO m am  zn iech ęca ć  d o  
s ieb ie  ludflt, na k tó ry ch  m oże  m l k ie ­
d y ś  za leżeć?*  R zeczy w iśc ie , po  co?

O prać. EŁ

pierw szy kantata Grażyny Bace- 
w iczów ny, kom ponow ana specjal­
nie n a  tę  uroczystość. Po  połud­
n iu  na  dziedzińcu a rkadow ym  na 
W aw elu  p rzyby ła  z  całego k ra ju  
m łodzież ak ad em ick a  założy u ro ­
czyste śluby  Polsce L udow ej. W 
tym że  m iejscu  w  godzinach  w ie­
czornych T e a tr  im . S łow ackiego 
w ystąp j ze sp ek tak lem  „O dpraw y 
posłów  g reck ich“ Ja n a  K ochanow ­
skiego. N astępnego  d n ia  odbędzie  
się  se s ja  naukow a o raz  oddany  
zostan ie  do uży tku  supernow o­
czesny o b iek t — gm ach W yższej 
Szkoły R olniczej.

K raków  lubi tak że  ża rt i aneg­
dotę i w łaśn ie  d la tego  na  koniec 
p a rę  a n e g d o t

W ty m  roku  akadem ick im  u ru ­
chom iona zosta ła  filia  U J w  K a­
tow icach . N a in au g u rac ję  z jechali 
n a  Ś ląsk  dosto jn i profesorowie* 
by  p rzed efilo w ać’ u licam i m ia s ta  
w  togach  i b ire tach . W zw iązku  
z ty m  n ie  przyzw yczajeni do ta ­
k ich w idow isk  katow iczan ie  mó­
w ili, że to  ses ja  w y jazdow a So­
boru W atykańskiego...

Prof. E stre icher postanow ił 
p rzed k ilkunastu  la ty  przen ieść 
pom nik M ikołaja K opern ika  z 
podw órca C ollegium  M aius na  
P lan ty . M iał d la  tego posunięcia 
sw oje  h isto ryczne racje , n ie  
w szyscy się jed n ak  z tym  zgadza­
li. Jeden  z oponentów  dzw oni o  
p ierw szej w  nocy do m ieszkania  
ów czesnego w iceprezyden ta  m ias-

— P anie  p rezydencie  — w oła w  
słuchaw kę w  • podnieceniu — dziś 
w ieczorem  s ta ła  się rzecz s tra sz ­
na. N ajw iększy uczony polski M i­
kołaj K opern ik  został eksm itow a­
ny z C ollegium  M aius i stoi na  
P lan tach .

— Spokojn ie , profesorze — od­
pow iada w iceprezydent. — Po co 
się denerw ow ać? P rzy jdźcie  do 
m nie ju tro , do  b iu ra , przydzielim y 
tem u uczonem u m ieszkanie i  po 
krzyku...

(P ierw szą z anegdo t pow tarzam  
za prof. K azim ierzem  W yką, a  
drugą za w iceprzew odniczącym  
P rezydium  M iejskiej R ady N aro­
dow ej w  K rakow ie  — Jan em  G ar­
lickim ).

W ŁADYSŁAW  ORŁOW SKI



WANDA K A R C Z E W S K A

ZAPROSZENIE 
DO ZABAWY
O glądaliśm y w  ty m  sezonie w  

T eatrze im . Ja racza  sz tuk i w ie l­
kie i w zniosie, dz ie ła  narodow e 
"w treści, i rew olucy jne  w  fo r­
mie, lu b  n a  odw rót, tudzież sz tu ­
ki drapieżne, a le  za to  in n e  — 
Patetyczne. S ztuk i d la  p rzew ro t­
nych, znudzonych in te lek tua listów
i sz tuk i d la  w dzięcznej m asow ej 
w idow ni m łodzieżow ej. Lecz do­
p iero  ta  sz tuka  je s t sz tuką  do­
p raw dy  niezw ykłą , dokonał je j 
sam  m is trz  Jean  A nouilh, jedno ­
cząc w szystk ich  w  podziw ie d la  
zręczności sw ej, jak ą  je s t w ielce 
udana p róba zaspokojenia tęskno t 
ogólnoludzkich. Do śm iechu.

C złow iek zm ęczony p ra c ą  ł 
d rep tan in ą  życiow ą, tudzież ca ­
łorocznym i g łębiam i te a tru  p ro ­
b lem ów  m oralno-filozoficznych , 
zm uszających do  ciężkiej p racy  
czyli d o  m yślen ia , zna jdz ie  w  
„Z aproszeniu  do  zam ku“ sw ój, 
p rzysługujący  m u w  czas k a rn a ­
w ału , re lak s; m łódź w spółczesna 
u jrzy  elegancki salonow y ubaw , 
z  tu r lan iem  się  p o  podłodze, a  
żądni w iedzy d ram atu rg iczn e j w i­
dzow ie — m a ją  w  p rog ram ie  
„słow o“ o  A nouilhu p ióra  S tan isia  
w a  B rucza, ow ą pom ruku jącą  
w ie lką  uczonośdą g rubą  B ertę  
eseistyczną, nap isaną  gwoli p a .

łnlęeł, l i  im Jeeh łzy  k ry ć  może,
iż  w  każdej kom edii czai się  d ra ­
m at, a  w  pozorn ie  beztrosk ie j roz­
ryw ce, niczym  w  łapach  d rzem ią­
cego lw a, lu b o  w  pysku  łagodnie 
śpiącej żm ii, sk ry w ać  się  m ogą 
n iew idoczne p azu ry  in te lek tu , a lb o
i żądło  krytyka w spółczesnej, w y­
m ierzone (w  „Z am ku“) w  zgniłą 
m oralność paskudnych  a ry s to k ra ­
tów , b lazeńsk ie  pieczenia rstw o 
p arw en iuszy  i ob łudę  n iecnych  
miesziczam. N am  ®ię w idzi rów ­
nież, że żądełko  A nouilha — je ­
żeli ju ż  go się  d o pa tryw ać  w  te j 
sztuczce —  tyka  ta k ie  ow ej „isto­
ty  szczerej i czystej z  n iz in  spo­
łecznych“, o d trąca jące j z  g łębo­
ko ludzką dum ą n ie ludzk ie  k ap ry ­
sy  „panów “ zapraszających  ich  na  
je d n ą  noc d o  Z am ku, podczas gdy 
„ is to ta“ czeka z oskom ą b a jk o ­
w ego K opciuszka n a  królew iczów « 
zaproszenie tam  n a  stałe.

T eatr, w  tro sce  o  nasz  śm iech 
bezin teresow ny, te  ja d y  i pazury  
nieco  stęp ił, k ry ją c  je  w łaściw ie 
w  m iękkich , acz  n ieco  p rz e ta r­
tych  m iejscam i rękaw iczkach  
poczciwej, nieco fin_de-sieclc‘ow ej 
farsy , co w idoczne było  zwtasz«

e t a v t  scenach 1 postaciach  L a ­
d y  D oroty Ind ii i P a try k a  Bom - 
belles w  w ykonan iu  ca łk iem  zna­
m ien itych  a rty s tó w  pp. K ozie r- 
akiej i Przybylskiego, a le  za to  
d la  odm iany  u raczy ł n as bogac­
tw em  różnorodnych propozycji 
ak to rsk ich , przechodzącym  chw i­
lam i w  e m b a rra s  de  richesse. In ­
n a  rzecz, że  ta  „różow a“ kom edia 
A nouilha, n ib y  to  p isana  przeciw  
bu lw arow ym  sztukom  francus­
kim , n ib y  też  ze rk a jąca  na dzie­
dzictw o szekspirow skie, w cale  z 
chw ytów  pogardzanych  sztuczek 
bu lw arow ych  n ie  rezygnuje, p ro ­
w o k u jąc  d o  ow ego nad m ia ru  p ro ­
pozycji ak to rsk ich . Lecz któż za­
b ron i n am  w ybrać  sobie z tego 
bogatego sto łu  kęski n a jsm ak o ­
w itsze, w łaśn ie  ze sm ak iem  i 
sm aczkam i d ialogu podaną rolę 
pan i D esm erm ortes w  w ykonan iu  
H anny  M ałkow skiej, jedno lic ie  
kom ediow ą; z  pew ną dezinw oltu ­
rą  (acz bez w arszaw sk ie j n o n ­
sza lanc ji Ł apickiego w  te j roli) no 
w oczesnym i środkam i zaznaczoną 
postać H oracego (K rzysztof C ha­
m iec), k tó rem u m oże jed n ak  
w  robocie ak to rsk ie j b ra t, F ryde­

ry k , lep ie j się udał, w ycy­
zelow aną, żm ijow atą  w  rysunku  
psych icznym  (tudzież zachw yca­
jąco  cielesnym ) Ż ydów kę D ianę 
M esserchm an w  c iekaw ym  u jęciu  
Ew y M irow skiej.

I w łaśc iw ie  ukrzyw dziłoby  się 
k am erdynera  (W róblew ski) i d o ­
m ow nicę P an n ę  C ap u la t (Molioka)j 
gdyby zapom nieć o  n ich ; w  tym  
dobrze  w ychow anym  tow arzystw ie  
n ie tak tem  je s t zapom inać o  służ­
bie; ju ż  m n ie jszy n ^  n ie tak tem  
służby recenzencldej zapom nieć 
je s t o  k tó re jś  z  reszty  ról, zw łasz­
cza jeśli te  n ie tak ty  są  w yn ik iem  
n ie  tak ty k i, a p rzedziw nie  ła tw e­
go sposobu zapom inania  tego, co  
się w  pamięfei szczególnie n ie  
u trw ala , ja k  m. in . konw encjo* 
n a ln a  pozbaw iona dow cipu a  „p ro ­
sząca się“ „o-ń“ scenografia  E w y 
Soboltow ej, p rzez  to  w łaśn ie  w  
sw ej fu n kc jona lne j oszczędności
—  n iefunkcjonalna .

T ea tr im . Jaracza: „Zaproszenie  
do za m k u “ Jean  A nou ilha , reży­
seria Feliksa Ż ukow skiego , sceno- 
grafia  E w y Soboltow ej.

H anna M ałkow ska, A lin a  K u likó w n a  i K rzy sz to f C ham iec
Fot. F. M yszko w sk i

ROMAN ŁOBODA

„Czarownice z  Salem“, jedna z 
najciekawszych sztuk A rtura Mille­
ra. została wystawiona jako pokaz 
pracy dyplomowej w Państwowej 
Wyższej Szkol« T eatralnej i Filmo­
wej ‘lm. Schillera w Łodzi. Reżyser, 
prof. Natalia Szydłowska odczytała 
Millera w sposób korespondujący 
z aktualnymi stosunkami polityczno- 
obyczajowymi w Ameryce.

Miary W arren, młoda służąca pań­
stw a Proktor, w ujęciu reżysera 
sta je  się osią, stykiem dwóch świa­
tów: sądzącego i sądzonego. Jak  
to niekiedy bywa, światem sądzą­
cych staje  się św iat, który sam wi 
nien być sądzony. Pomiędzy tymi

dwoma przeciwstawnymi silami znaj 
du je  się Mary W arren — ona musi 
wybrać. (Ta rola jest zrobiona z 
talentem). Bezwzględność obu wro­
gich światów wyraźnie uderza w 
przerażoną dziewczynę: — Jeżeli 

jesteś z nami, to nie możesz świad 
czyć o prawdzie, która nie jest na­
sza. — Prawie słyszy się głos sę­
dziów. Dziewczyna wybiera życie.

Rozhulał się w Solem szatan. 
Powlazil gdzie mógł i gdzie nie 
mógł; gdzie najm niej się go spodzie 
wano; osiadł sobie wygodnie w 
„duszeczkach", i c  ani rozdzielić 
św iata uroku od św iata światłości. 
A w samym najwyższym ..sądzie“ 
rozparł Się szeroko sam najwyższy 
szatan. Sędzia Dauporlh w związ­
ku z tym za bardzo kostyczny w 
interpretacji aktora, a  za mało sa ­
taniczny; ta  sataniczność chwilami, 
mimo pozorne i łagodności, przeja­
w iała się w Wielebnym Hale.

Tak więc byli: prawdziwie nawie­
dzeni przez .„szatana“ i pozornie 
nawiedzeni przez niego, a ponieważ 
pozór niełatwo odróżnić od praw­
dy, skazywano na śmierć tylko tych, 
którzy nie przyznawali się, że są 
mieszkaniem Złego. Zabieg nad wy­
raz logiczny i nad podziw skutecz­
ny. Praw da wyłuskiwała się sama: 
z jednej strony cudownie uzdro­
wieni. a z drugiej tłok pod szubie­
nicą. „ŁawTiikami" zostały: Abigail 
Williams (bardzo dobrze w ekspre­
sji praeprowądzona rola), Mercy Le 
wis t inne dziewczęta oddające się 
w lesie „szatańskim praktykom " ni

by za namową Murzynki Tituby 
(wyrazista kreacja). Na tę czarnąj 
jak  to bywa w Ameryce, zwaliły 
dziewczęta — głównie Abigail — 
(dobrze przewrotna) całą winę i 
weszły w poczet świętych, rozpoczną 
jących szatana w człowieku.

W więzieniu i pod szubienicą co­
raz gęściej. Najpobożniejsza, stara  
kob‘e ta  z Salem, Rebeka Ntirse, nio 
łamie się, ona na pewno wie, I in­
ni też, że w niej szatan nie zech­
ciał zamieszkaf. (Dość konsekwent­
na). Podobnie Elżbieta Proktor; 
gdyż zna dokładnie rozkoszne sie­
dlisko «zalana. (Bardzo oszczędna 
w  geście i tonacji). Jan  Proktor, je j 
mąż, też wic. Wie wszystko. Może 
zatem uratować Salem; on, który 
zna początki złego ł zna jego sku t­
ki; ba, nawet drogę rozwoju — jest 
potencjalnym mężem opatrznościo­
wym Salem (Ameryki?) i w jego rę 
ku leży zbawienie. (Proktor ekono­
miczny w środkach wyrazu). Żalem 
ten svn marnotrawny po czyjej s ta ­
nie stronie? Nurse odetchnęła. Pój­
dą razem na szubienicę.

Sędzia oniemiał. Czyżby duch in­
kwizycji opuścił św iat?

Reżyser chyba nic silił się na 
zbyt odkrywczą koncepcję przedsta­
wienia. mając zapewne na uwadze 
przede wszystkim warsztat adeptów 
sztuki aktorskiej, i rolę szkoły w 
tym względzie, co niewątpliwie zo­
stało uwieńczone pow oizłniem .

Kilka interesujących łalentów wyj 
dzie niebawem poza mury szkoły, 
na sceny polskie.

Zobaczyć to zrozumieć
„K ażdy m a sw ó j p u n k t w idzenia , 
ty lko  fiie ka żdy  z tego p u n k tu  coś

w idzi".
B r u n o  W i n a w e r

Pew ien am erykański m ijloner 
kupli w Anglii posiadłość ziemską. 
Zauważywszy, że 113 d strum ykiem

w parku  przegniła kładka, wezwał 
miejscowego cieślę i polecił mu 
wykonać nową.

— Tak jest, a le to potrw a. Muszę 
sprowadzić bale dębowe

— Prcszę zrobić z drew na, jaki» 
jest. Byle zaraz.

— ° .  n *e — obruszył się rze­
mieślnik. Tego nie zrobię. Za dw a­
dzieścia la t trzeba będzie ją  zmie­
niać, a ludzie powiedzą, że stary  
Smith był partaczem.

Se non e vero e  ben trovato . Nie­
stety, z konfrontacji dwóch men­
talności ta  bardziej nowoczesna nie 
wychodzi najlepiej nie ty lko  w 
anegdocie.

K ilka la t tem u, na jednej z na­
rad paryskich poświęconych este­
tyce przem ysłowej, prof. Brachfeld 
z Barcelony postawi} tezę, że czło­
wiek współczesny odz.nacza się cha­
rakterystycznym  donżuanizmem. Nio 
przyw iązuje się uczuciowo do 
przedmiotów, k tó re  go otaczają, do 
rzeczy jako swojej własności. Daw­
niej pew ne dobra przechowywano 
z pokolenia na pokolenie, ceniono 
je i pielęgnowano, dzisiaj w yrzu­
ca się bez żalu w szystko, co wy­
szło z mody.

W polemice kry tyk . A leksander 
Szombati starał się w ykazać, że

to nie człowiek zdradza, że zdra­
dzają w łaśnie przedm ioty. O ila 
w ytw ory dawnych epok wyróżnia­
ły  się solidnością m ateriału  i wy­
konania, o ty le  dzisiejsza prortukeia 
jiest wyjątkowo tandetna. Przed­
m ioty prędko zużyw ają się ! psują, 
po kró tk im  okresie eksploatacji na­
dają się tylko do w yrzucenia.

Uwaga na pewno trafna . Ale cze­
m u tak  się dzieje?

Swego czasu amerykański „New 
Deal“ rzucił hasło utrzym ania za 
wszelką cenę poziomu produkcji. 
Ustalano, że — „aby handel szedł”
— trzeba odzwyczaić k lien ta  od na­
w yku gospodarności. Od te j chwili 
zam iast jednej lodówki powinien 
w zaplanowanym  okresie czasu na­
być dwio, zamiast jednego samocho­
du — dwa. Nie należy więc pro­
dukować rzeczy zbyt solidnych, 
nie wolno dopuszczać, by opłacało 
się je  naprawiać.

Równocześnie postanowiono zasto­
sować tani, ale zawsze skuteczny 
chwyt psychologiczny, dobrać się do 
am bicji konsum entów. Wiadomo, że 
samochód, telewizor, lub — w pew­
nych sferach — kom plet lśniących, 
alum iniowych naczyń kuchennych, 
obok. ściśle użytkowej, pełnią funk­
cję j-eprezentacyjną, podnoszą pre­

stiż jednostki czy rodziny, doku­
m entują przynależność do określo­
nej grupy społecznej. Poczęto więc 
zmieniać co roku wygląd zew­
nętrzny , obudowę wytw orów  prze­
mysłowych, tak, by chociaż zdatne 
jeszcze do użytku, w ydawały się 
właścicielowi przestarzałe i kom­
prom itujące. Nawet zakłady For­
da, k tóre przedtem szczyciły się 
nie zmienionym od 1913 roku mo­
delem taniego samochodu, nie w y­
trzym ały presji mody i p rzystąpi­
ły do wyścigu o pozory. Wkrótc» 
leż zasady „kalkulow anej przesta- 
rza ło śd” przyjęły  się na  rynku 
europejskim .

W rezultacie jednym  z n a jb a r­
dziej znamiennych rysów naszej 
epoki jasł szybkie starzenie się wy­
robów sztuki użytkow ej. W pew ­
nym stopniu, z innych zresztą 
względów, dotyczy to również a r­
chitek tury . Fabryki nowoczesne 
starzeją się niem al z dnia na dzień. 
Nowe ulepszenia techniczne, nowe 
w ynalazki zm uszają do unowocześ­
niania parku  maszynowego, co za­
zwyczaj pociąga za sobą konieczność 
przebudowy, często kosztowniejszą 
niż budowa całkowicie nowych 
obiektów. Nie ma sensu wznosić 
pomnikowych gmachów, solidność 
nie popłaca. Podobnie przedstaw ia­
ją się spraw y budownictwa miesz­
kaniowego. Po co projektow ać do­
my dla iluś tam  przyszłych po­
koleń, skoro już nasi synowie 
zechcą .mieszkać inaczej, wygodnie)
i bardziej nowocześnie? I dlaczego

im w łaśnie ma się podobać to, co 
podoba się nam?

Adolf Loos, austriacki pioniwr a r­
ch itek tu ry  modernistycznej głosił 
teorię, że projek tu jąc budowle lub 
przedm ioty sztuki użytkow ej na­
leży planować ich trwałość estety­
czną. Inaczej mówiąc, przedmio­
tom, których istnienie oblicza się 
na w iele la t, nie nadawać form y 
ak tualn ie  modnej, z modą przem i­
jającej.

„Moda tw orzy rzeczy piękne, 
k tó re  z czasem stają się brzydkie, 
sztuka — rzeczy brzydkie, k tóre z 
czasem pięknieją” — powiada pani 
Chanel, a , ona przecież się na tym 
zna-

Tezę Loosa odwrócił u  nas Juliusz 
G oryński, postulując zasadę zuży­
cia estetycznego: trwałość tworzy­
wa powinna być dostosowana do 
trwałości estetyczna^- przedmiotu. 
Gdy entuzjazm ujem y się formą, 
k tó rą  narzuca przejściowa moda, 
nie stosujemy jej w przedmiotacn 
trw ałego użytku.

Wszystko to być może praw da 
ale nie rozgrzeszajm y się zbyt po­
chopnie. „Donżuanizm” o którym  
mówił d r Brachfeld, niestałoś* 
współczesnego człowieka iest faktem
o wielkim znaczeniu społecznym. 
Dawniej ludzie w rastali niejako 
w środowisko, dziś zanika pojęcie 
,domu rodzinnego” . Dziś nie przy­

wiązujemy się do przedmiotów, co 
będziemy lekceważyć jutro?

HENRYK ANDERS



zdarzenia  relacje kom entarze

Fot. J. K o teck i

K. I. GAŁCZYŃSKI 
w NIEBOROWIE

Muzeum Narodowe w Nieborowie uczciło wystawą 10 
rocznicę śmierci K. I. Gałczyńskiego, piewcy słynnej an­
tycznej rzeźby Nlobe z Nieborowa. W Białej Sali pała­
cowej — gdzie poeta mlal poranki autorskie — wyłożono 
kilka rękopiśmiennych utworów, a wśród nich pełny 
tekst pięknego poematu „Nlobe". Obok autografów po­
kazano tekst drukowany, ułatwiający orientację w po­
czynionych przez K. I. Gałczyńskiego zmianach, popraw­
kach, uzupełnieniach lub określeniach. Autografy wypo­
życzono ze zbiorów p. Natalii Gałczyńskiej.

Uwagę zwiedzających zwracają wszystkie drukowane 
utwory K. I. Gałczyńskiego, w tym rzadkie druki biblio­
filskie polskie I czeskie, nagrania płytowe „Nlobe"
I „Zaczarowanej dorożki" w znakomitym wykonaniu au­
tora, fotografie (m. In. z pobytu w Nieborowie), rysunki, 
książki z własnej, warszawskiej biblioteki domowej oraz 
dzieła różnojęzyczne z księgozbioru nleborowskicgo, któ­
re K. I. Gałczyński czytał w Nieborowie w lalach 1949— 
1952. Jak podaje napis wyłożony w jednej z gablot Gał­
czyński mlal talent do Języków. Znał dobrze nic tylko an­
gielski, francuski I niemiecki, lecz także łacinę i grekę. 
„Boską komedię" Dantego czytał po włosku. Władał lak- 
że rosyjskim I czeskim, a w niewoli hitlerowskiej uczył 
się hiszpańskiego. Niezwykle Interesujące są egzemplarze 
autorskie „Niobe" z dedykacjami, m. In. dla wybitnego 
karykaturzysty Jerzego Zaruby, kustosza Muzeum w Nie­
borowie doc. dra Jana Wegnera i jego żony oraz łowic­
kiego działacza kulturalnego Maurycego Klimeckicgo.

Na egzemplarzu „Niobe", ofiarowanym Jerzemu Zaru- 
bie czytamy: '

i,Jerzem u  Z a m b ie  
dziś, 
w czora j, 
onegdaj, 
ju tro , 
po ju trze , 
za  tysiąc  lat
i  w  te j chw ili: K. I. G A Ł C Z Y Ń S K I  
W arszaw a M CM  LI

A oto dedykacja na egzemplarzu „Niobe”. przesłanym 
do Nieborowa z leśniczówki w lasach olsztyńskich:

„Na św iadec tw o  n ie zm a m o w a n ych  godzin  w
N ieborow ie

Insp ira torow i tego u tw o ru  kustoszo'iVi drow i
Janow i

W egnerow i oraz Jego M ałżonce z  w ie lką
przy ja źn ią  

K. I. G A Ł C Z Y Ń S K I
3 sierpnia  1951 

H aec ego C o n stan tinus pro  p erp e tu a  re i m em oria
scripsi".

Na Innym zdefektowanym egzemplarzu „Nlobe" o nie­
zadrukowanych 7 stronach, K. I. Gałczyński położył 
laki napis:

,,Ob. M aurycy K lim cck i w  Ł ow iczu  
Jes t Pan posiadaczem  na jcenniejszego

egzem plarza
„Niobe“, k tó ry  na jw iern ie j odb ija  szczą tkow y  
sta n  rze źb y  „Niobe" n ieborow sk ie j

z  pozdrow ien iem
K. I. G A Ł C Z Y Ń S K I

N ieborów , 22 m a ja  1952

Z okazji tej Interesującej wystawy Muzeum Narodowe 
w Nieborowie wydrukowało specjalne zaproszenia oraz 
tekst wiersza Władysława Broniewskiego pt. „Pamięci 
K. I. Gałczyńskiego". M. 8.

FILMY O TECHNICE

Na iw  i ecie rocznie produ­
ku je  się około 15.000 filmów, 
poświęconych problemom te­
chnicznym,

Wszystkie te  film y będą re ­
jestrow ane w  nowo powsta­
łej Międzynarodowej Centrali 
Iniorm aeyjiiej w  Budapeszcie.

GOBELINY

Na Węgraećh tkaniem go­
belinów zajm uje się 2.600 ko­
biet. W bież. roku do róż­
nych części św iata zostaną 
wysiane gobeliny o wartości
20 min foryntów. .

NIEZNANE RĘKOPISY
B. BRECHTA

W Sztokholmie niedawno 
odnaleziono nieznane rękopisy 
znakomitego poety i  dram atur 
ga z okresu, gdy przebywał 
na  em igracji w Szwecji.

Znajduje się wśród nich 
szkic historycznego dram atu, 
{»święconego walkom o nie­
zawisłość kraju  w XV wieku. 
Jego tytuł zawiera imię boha­
tera narodowego Engelbrekta
— Engelbrekta — sona.

Szkice, wiersze i dokumenty 
znajdą się na w ystaw ie w bi­
bliotece królewskiej, której 
zorganizowanie przewiduje 
Rie na  kwiecień.

AKWARELE GOETHEGO

Naukowcy czescy I niemieccy 
z NRD ustalili, iż osiem akwa 
rei i rysunków, przypisywa­
nych dotąd nieznanemu artyś­
cie, należy do Goethego i 
powstały w Karlovych Varach. 
Tematem ich sa okolice tego 
uzdrowiska. Zidentyfikowano 
nawet miejsca, gdzie powsta­
wały poszczególne akwarele,

BIBLIOTEKA 
IM. SALTYKOWA -  

SZCZEDRINA

14 stycznia upłynęło 150 lat 
od uroczystego otw arcia bi­
blioteki ’ publicznej im ienia 
wielkiego satyryka.

Leningradzka biblioteka nar 
leży  do powszechnie znanych 
ze  swoich zasobów książko­
wych i rękopiśmiennych, w 
jej zbiorach znajdują się ma­
teriały  do dziejów powstań 
polskich, autografy Mickiewi­
cza, Szopena itd.

W dzień otw arcia Bibliote­
ka  dysponowała 2.334 wyda­
niam i rosyjskimi, m iała czy­
telnię o  40 miejscach, odw ie­
dziło ja  w ciągu pierwszego 
roku 369 osób.

W ub. roku wydano 9 min. 
książek. Biblioteka m a 133.500 
6tałych czytelników!

ANTOLOGIA POEZJI 
FIŃSKIEJ

Co m v wiemy o te j po­
ezji? Niestety, właściwie ndc. 
Dlatego odnotujm y, iż po ro-

syjsku ukazała się duża an­
tologia — 559 stron — poświę­
cona 53 poetom, zaw ierająca 
320 wierszy, przetłumaczo­
nych, z fińskiego i szwedzkie­
go, bowiem szwedzko-fińska 
literatura rozw ija sie razem 
ze szwedzką aż do odłączenia 
Finlandii od Szwecji w  1809 
roku. W drugiej połowie XIX 
wieku lite ra tu ra  w  języku 
szwedzkim jest coraz słabiej 
reprezentow ana ilościowo, 
choć miewa utw ory artystycz­
nie celne. Przypomnijmy, że 
fiński hymn narodowy, któ­
rym  jest pieśń „Nasz k ra j“, 
został przełożony ze szwedz­
kiego.

Najwcześniejszym poetą w 
antologii jest E. Lönnrot (1802 
—1884). który zebrał daw ne 
pieśm ludowe w narodową 
epopeję „K alevala“, a  jej 
fragm enty na  polski przetłu­
maczył w swoim czasie Jan  
Brzechwa •

D ram aturgia Jeana Genet, 
znana u nara dzięki zamiesz­
czonym w „Dialogu“ przekła­
dom ..Pokojówek“ i  Balkonu“, 
budzi ostatnio szczególne za­
interesowanie w śród reżyse­
rów filmowych. Po „Pokojów­
kach“ w ersji filmowej docze­
kał się „Balkon“. Prem iera 
am erykańskiego filmu w adap 
tacji i  reżyserii Josepha 
S tricka wywołała w Paryżu 
poruszenie Recenzenci pamię­
ta ją  jeszcze film zrealizowany 
na podstawie „Uwięzionych z 
Al tony“ S artre‘a, który zo­
sta ł uznany za m asakrę zna­
nego dram atu. W przypadku 
Geneta, krytyka francuska ró ­
wnież jest jednom yślna i u- 
znaje „Balkon“, tak  jak  i  
wcześniejsze „Pokojówki", za 
zdeformowanie intencji d ra­
m aturga. Tragiczna farsa Ge­
neta  zamieniła się w  filmową 
odmianę perypetii Gutgnola. 
Mimo respektu d la  tekstu  o- 
ryginalnego „Balcon“ odnaj­
dujem y w film ie tylko dtzię- 
ld spisowi postaci w  czołów­
ce. Gorzkie uwagi recenzen­
tów m ają również charakter 
natury  ogólnej: może roz­
bieżność między współczes­
nym teatrem  a film em jest 
większa niż to było w  okre­
sie tradycyjnym.

Franoolse Sagan pisze o- 
statnlo coraz chętniej dram a­
ty W styczniu przewidziana 
była prem iera jej najnowszej 
sztuka „Bouheuir irmpańr» iet 
passe“. Czytelnik odnajduje 
w , niej wszystkie ulubione 
przez Sagankę schem aty dra­
maturgiczne: bohaterowie w 
Momotach finansowych, maż — 
zazdrośnik, kapryśna żona, 
b ra t — świadek małżeńskiego 
nieszczęścia, ważną rolę od­
grywa również fotel na kół-

S T A N I S Ł A W

C H R U S Z C Z E W S K 1
STANISŁAW  CHRUSZ 

CZEWSKI umarł.
Umarł w  m ieście któ­
re opisyw ał i  które­
mu służył od w ielu  
dziesiątek lat jako dzień  
nikarz. W roku 1915 
Stanisław  Chruszczew- 
ski m iał już za  sobą 
dziesięć la t pracy dzień  
nikarsldej. W przyszłym  
roku obchodziłby sześć- 
dziesięciolecie tej pra­
cy. N ależał do przyja­
ciół Tuwim a. Drukował 
pierw sze w iersze T uw i­
ma w  „Nowym Kurie­
rze Łódzkim“, gdzie  
pracował. Do końca no­
sił przy sobie listy poe­
ty, jeszcze na kilka dni 
przed śm iercią poka-

zyw ał te listy  w  redak­
cji. Z awsze okazyw ał 
życzliw ość i zaintereso­
w anie młodszym  ko le­
gom. W ubiegłym  roku 
współpracow ał z »Od­
głosam i”. P isał cykl 
„Anegdot z  m yszką“
— krótkich w spom nień
o starej Łodzi. W kan­
tend arzu redakcyjnym  
podkreśliłem  datę 22 
stycznia. M ieliśm y się  
spotkać z red. Chrusz- 
czew skim  1 om ów ić •  
Nim now y cykl. N ieste­
ty, spotkanie to n ie  
nastąpi. Najstarszy dzień  
nikarz Łodzi odszedł
n a  zawsze.

T J \

kach. Raecz dzieje Mię w 
przedrewolucyjnej Ftosji. Sa­
gan szczególnie pieczołowicie 
opiekuje eię teatralnym i losa­
mi swego dram atu: grają jej 
ulubieni aktorzy, a  reżyseria 
w wykonaniu sam ej autorki. 
Nie opuszcza je j również mło­
dzieńcza łatwość pisania. Po­
dobno na jednej z prób, k ie­
dy zabrakło Judiette Groco 
Sagan w pnzeciągu 15 m inut 
przerobiła sporą scenę, tak, 
by obyto się bez chorej aktor­
ki.

☆

1S stycznia rozpocznie się 
w  Monaco IV Międzynarodo­
wy Festiwal Telewizyjny. U- 
dźiifl w  konkursie na  najlep­
sze widowisko telewizyjne 
zgłosiły Ti kraje, między in ­
nymi Anglia. Japonia, S tany 
Zjednoczone i Związek Ra­
dziecki. Organizatorzy Festi­
w alu starannie  dobrali festi­
walowe jury, złożone z mię­
dzynarodowych znakomitości 
teatru , film u i telewizji. Frań 
c ję  reprezentować będą znani 
pisarze dram atyczni, członko­
wie Akademii Francuskiej — 
Marcel Paquol i Marcel A- 
chord. Pierwsza nagroda tzw. 
„Złota N imfa“ zostanie przy­
znana w kilku dziedzinach 
sztuki telewizyjnej: za naj­
lepszy scenariusz lub adapta­
c ję  dla celów małego ekranu, 
za najlepszą reżyserię, za naj­
lepsze widowisko dla dzieci. 
Osobną nagrodą będzie ufun­
dowana przez krytykę nagro­
da specjalna za najwyższe o- 
siągnięoia w dziedzinie po­

szukiwań specyficznej eks­
presji telewizyjnej.

☆

Albert Camus znajdu je  co ­
raz większe u/znanie w śród 
czytelników radzieckich. Dzie­
je  się to głównie za spraiwą 
doskonałych przekładów d o ­
konanych ostatnio w Związku 
Radzieckim. Moskiewskie wy­
danie Camusa, zaw iera pełny 
komplet dzieł laureata Nobla: 
powieści, dram aty, eseje i 
artykuły  publicystyczne.

Hołd. laki S tany Zjednoczo­
ne  składają pośmlertnde p re­
zydentowi Kennedy‘emu, znaj 
du je  różne formy wyrazu. Oto 
niedawno jedna z wytwórni 
płyt gramofonowych nagrała 
wybór najważniejszych prze­
mówień prezydenta, 4 milio­
ny owych płyt rozprzedano w 
przeciągli sześciu dni.

Salvatore Dali, znany ma­
larz i rzeźbiarz, zdobywający 
popularność głównie dzięki 
swym licznym ekstraw agan­
cjom, n (e  usta je  w  wysiłkach, 
by utrzymać pozycję ośrodka 
zainteresowania. 'O tw arta w 
Nowym Jorku w ystawa Dali, 
nosi nazwę „Skandal Profu- 
m o" i jest plastyczną historią 
słynnej afery angielskiej. Dali 
eksponuje na w ystaw ie obra­
zy własne i zręcznie je  prze­
plata  wycinkami gazetowymi.

POLONICA
O WARSZAWSKIEJ 

JESIENI MUZYCZNEJ 
W czasopiśmie zachodnio- 

berłińskim „Der Monat", Paul 
Moor opublikował artykuł pt. 
„Warschauer Mutfkfesf* w 
którym m. in. czytamy: „Sta­
tystyk mógłby bez większego 
trudu wykazać, że żaden in­
ny kraj. biorąc pod uwagę 
liczbę jego ludności, nic do­
prowadził do takiego rozkwi­
tu sztuki jak Polska. Jedną 
z wielkich manifestacji tej 
polskiej atmosfery powo­
jennej stały się festi­

wale muzyki współczesnej, 
zorganizowane po raz pier­
wszy w r. 1956 pod nazwą 
„Warszawska Jesień" i od tej 
pory odbywane rokrocznie 
w stolicy kraju. Byłem obec­
ny na czterech imprezach, w 
tym na pierwszej i ubiegło­
rocznej I było dla mnie praw 
dziwym szczęściem móc 
stwierdzić, jak ta Jesień Mu­
zyczna staje się coraz bardziej 
jednym z najważniejszych 
wydarzeń na polu współczes­
nej muzyki w całej Europie, 
a może nawet na śwlerie“.

No cóż — możemy się tylko 
cieszyć, wiedząc, że ogólna 
opinia o „Warszawskiej Je­
sieni" jest Jak najlepsza. 
CIEKAWE OPOWIADANIE 

Miesięcznik „Wort in der 
Zeit" (Wiedeń -  Graz) publi­

kuje opowiadanie, którego 
autorem jest młody pisarz 
węgierski, Thomas Tasnady, 
urodzony w 1936 roku. Jed­
nym z bohaterów opowiada­
nia pt. „Niemiłosierni“ jest 
Polak, a cala rzecz dzieje 
się w okolicy podgórskiej, 
może na Węgrzech, może w 
Polsce, a może gdzie indziej. 
Przepada w tajemniczych oko 
lioznościach stary zbieracz 
odpadków, zwany „dzwonni­
kiem“, gdyż przejeżdżając 
przez wieś wózkiem zawsze 
dzwonił. Chłopi idą na jego 
poszukiwania. Zachodzą do 
zagrody Polaka, który się ze 
starym „dzwonnikiem“ przy­
jaźnił. Posądzają Polaka o 
morderstwo. Wówczas zjawia 
się również wnuczek „dzwon­
nika", lekarz i mówi: „Wyś­
cie go nie kochali, on was nig 
dy nic obchodził, wy jesteś­
cie niemiłosierni". Chłopi, 
jakby ' porażeni, cofają się 
a gdy Polak napiera na nich 
7, oskarżeniami, wracają z po­
czuciem winy do domu. Opo­
wiadanie zasługuje na to, &- 
by Je przełożyć na język pol­
ski.

JESZCZE O „NOZU 
W WODZIE"

Niezależne czasopismo stu­
denckie „konkret" (Hamburg) 
zamieszcza reoenzję o  filmie

Polańskiego „Nóż w wodzie". 
Recenzent uważa, że jest to 
pouczający film, kontynuują­
cy piękną i surową sztukę 
Brechlowską, i kończy recen­
zję słowami: „Odmiennie niż 
w filmach krótkometrażo- 
wych, demonstruje tutaj Po­
lański nie zwycięstwo ludz­
kiej natury nad wszelkimi wa 
runkami socjalnymi, lecz nie­
zależność człowieka od sto­
sunków społecznych." Nic 
wiadomo, czy właśnie o to 
chodziło Polańskiemu, ale 
przeczytać dobre słowo o pol­
skim filmie -  przyjemnie.

PRZEKŁADY WIERSZY 
POLSKICH

Najnowszy numer czasopis­
ma „San Francisco Review 
Annual" zawiera małą anto­
logię wierszy współczesnych 
poetów polskich, przełożonych 
na język angielski. Znajduje­
my tam utwory Andrzeja 
Bursy, Jerzego Harasymowi­
cza, Zbigniewa Herberta, Mle 
czyslawa Jastruna i Tymote­
usza Karpowicza. Również 
„The Times Literary Supple­
ment" z 2 stycznia br. druku­
je wiersz Tymoteusza Karpo­
wicza „Lesson In Silence" 
(Lekcja ciszy) w przekładzie 
Adama Czerniawskiego.

KRYTYCY O SWOJEJ PRACY
W przeprowadzonej przez 

„Woprosv literatury" ankiecie 
wśród krytyków radzieckich 
zabrał m. in. głos krytyk bia­
łoruski A. liojko z  Mińska, 
który od dawna szczególnie 
dużo uwagi poświęca li tera tu-

rze polskiej. W 1959 roku u- 
kazała się jego monografia 
„ADAM MICKIEWICZ, A LI­
TERATURA BIAŁORUSKA«* 
zaś w 1983 roku „BIAŁORUS­
KO-POLSKIE ZWIĄZKI LI­
TERACKIE".

Nie cftcemy nic nikomu 
podsuwai, a le zwracamy uwa­
gę naszych m agistrantów ł 
doktoranteW z filologii pol­
skiej na te tematy, nastręcza­
jące obfitość m ateriałów 1 
opracowań w dwóch językach,

Łojko nadal śledzi tradycję 
mickiewiczowską we współ­
czesnej poezji białoruskiej 
oraz zapowiada monografię* 
poświęconą poetom białorus­
kim z la t 20 i 30. Należy przy­
puszczać. 1ż znajdą się w niej
i poeci orzez wiele lat pomi­
jani milczeniem.

KONCERTY

„Sowietskaja ku ltu ra“ pod 
wspólnym tytułem „Polscy a r­
tyści w ZSRR“ omawia w 
dwóch artykułach niedawne 
koncerty wykonawców poi 
skleh, entuzjastycznie ocenia­
jąc Hesse-Bukowską, śpiewa­
czkę Zofię Janukow icŁ i in.

O organowym koncercie 
Bronisława Rutkowskiego do­
wiadujem y się, iż szczególnie 
silne wrażenie wywarł jako 
wykonawca utworów włos­
kich, francuskich i niemiec­
kich kompozytorów z XVI —
-  XVIII w.

„Słuchaczę byli głęboko 
wdzięczni artyście, odbywając 
w raz z  nim czarującą podróż 
w  śwaat piękna“....



KSIĄŻKI -  WIDMA

S p raw a  papderu nde scho­
dzą ze szpalt naszych  tygod 
n ików  i m iesięczników : p is­
m a są  w  potrzeb ie , bo  ilość 
pap ieru , k tó rą  red ak c je  m o 
gą dysponow ać, je s t zby t 
m ała , a le  pism om  n ie  cho­
dzi ju ż  ty lko  o  w łasny  los. 
Chodzi o  ooś w ięcej. N ie 
ta k  daw no  re lac jonow ałem  
n a  ty m  m iejscu  a la rm u jący  
fe lie ton  Iw aszkiew icza, opu 
blikowamy w  „Tw órczości“. 
T em at pod ję ła  te ra z  „P o li­
ty k a" , „w p ew n ych  środo­
w iska ch  w arszaw sk ich  — 
czytam  w  o sta tn im  num e­
rze w  a r ty k u le  J a n a  O ko­
p ien ia  „K siążki — w id m a“
— dość odległych  od pro­
b lem a tyk i w yd a w n icze j, krą

ży  w ieść, że  w  odpow iedzi 
na  liczne  apele i prośby  
czy te ln ikó w  w znow iona  zos 
ta la  ... T R Ę D O W A T A  M nisz  
ków ny . K iedy  jed n em u  ze 
zna jom ych , in fo rm u ją cem u  
m n ie  szep tem  o te j rew ela ­
cji, zw róc iłem  n ieśm ia ło  u- 
w agę na fa k t , że  n ik t  no ­
w ego  w ydan ia  ksią żk i n ie  
w idzia ł, m ó j rozm ów ca zam  
kn ą l m i usta  k ró tk im : „Pa­
nie, a  gdzie Pan w idzia ł 
P O LSK Ę  JA G IE L L O N Ó W ?“ 

’K tóż n ie  dostrzegłby zm ian  
ja k ie  zaszły w  m odelu  k u l­
tu row ym  naszego k ra ju ?  
Z m ian trw ałych , bo określa­
jących  rów nież przyszły 
ksz ta łt procesów  k u ltu ra l­
ny ch : i to  ok reś la jących  n a  
w ie le  la t. Z m iany  są  w i­
doczne. N ie m a w  księgar­
n iach  an i TRĘDOW ATEJ, 
and bryków , ani li te ra tu ry  
pornograficznej. N ie m a i 
n ie  będzie. A le m odelow a­
n ie  k u ltu ry  n ie  polega ty l­
ko n a  odcinan iu  tego, co 
n iep rzyda tne , bo chore  lub  
tande tne . Polega także  na

pielęgnow an iu  tego, co p rzy ­
da tn e . Cóż z  tego, że nde m a 
„T ręd o w ate j“ ? Nde m a rów  
ndeż „Polska Jag ie llonów “. 
Cóż z  tego, że  w  księgar­
n iach  nde m a b ryków , gdy 
n ie  m a rów nież  ZEM STY 
czy T R Y L O G II? O kopień 
m a, n ies te ty , rację , liczba 
ksdążek-widm , książek, o  
k tó rych  słyszeliśm y, a le  k tó  
rych  nigdy n ie  przeczytam y, 
bo ukazały  sdę w  d ru k u , a  
nde ukazały  sdę w  księgar­
n iach , rośn ie  zastraszająco . 
O d m iesiąca k rążą  po  Lo­
dzi n ie ja sn e  pogłoski n a  te ­
m a t znakom ite j ponoć książ 
ki B iałostockiego SZTU K A  
C EN N IEJSZA  NIŻ ZŁOTO: 
była, będzie, m oże będzie? 
W szyscy o  ndej słyszeld, n ik t 
je j n ie  czy ta ł i w  księgar­
n i mie w idział. Co będzie  
d a le j?  Nde w iem y. N akłady 
są  co raz  m niejsze, jeś li ta k  
d a le j pójdzie, w rócim y  być 
m oże do czasów  Ś redn io ­
w iecza: a u to r  będzie  p rze­
p isyw ał osobiście sw e dzie­
ło  i do sta rcza j n a  rynek  k il­
ka lub  k ilkanaście  egzem pla 
rzy. L ub do  czasów  w spólno­
ty  p ie rw o tn e j: jeden  egzem  
p la rz  książki, w yku ty  w  k a ­
m ieniu , do  uży tku  publicz­
nego, to  w ystarczy .

25 LAT

Mdnęlo 25 la t  od  śm ierci 
Ooipa M andelsztam a, jed n e ­
go z  najw iększych  poetów  
słow iańsk iego  te ry to riu m  ję  
zykowego. N azw isko M an­
delsz tam a zw iązane je s t z 
Polską, w ielk i poeta  urodził 
się  w  W arszaw ie, s tąd  m o­
że —  choć n a  pew no  n ie  
tylfko s tąd  — w y trw a ła  sym  
p a tia  M andelsztam a d la  te ­
go, co  polskie. I s tąd  m oże
—  choć rów nież  n ie  ty lko  
chyba s tą d  — w y trw a ła  sym  
p a tia  polskich poetów  d la  
w ierszy  M andelsztam a. Rocz 
n icę  zauw ażyła  u  nas, n ie ­
ste ty , ty lko  „W spółczesność",

d ru k u ją c  felieton  A ndrzeja  
D raw icza 1 jed en  w iersz  
M andelsztam a. In n e  p ism a 
ow ej rocznicy n ie  zauw aży­
ły. N ic dziw nego, pam ięć n ie  
w szystk im  w  rów nym  stop­
n iu  dopisu je , podziękujm y 
jed n ak  „W spółczesności'* 1 
Drawdczowi: Osip M andel- 
sztam , człow iek  kru ch y  i 
w ra żliw y , m ężn ie  spotkał 
sw ó j trag iczny  los", choćby 
d la tego  w a rto  było go p rzy ­
pom nieć. U rodził się w śród 
nas, choćby dlatego. Los je­

go podobny by ł d o  losu w ie 
lu  po lsk ich  poetów , choćby 
dlatego.

BYŁA OKUPACJA

Polecam y jeszcze uw adze 
C zyteln ików  w ydrukow any  
w  osta tn im  nu m erze  „Życia 
L iterack iego" tek s t Andirze 
ja  K ijow skiego „B yła o k u ­
p a c ja “ : w spom ina jąc  la ta  
w ojny , sw e p ierw sze  ze t­
kn ięc ie  z  fenom enem  sztuki
i fenom enem  pracy, K ijow ­
ski k reśli p rzekonyw ający  
w ize ru n ek  pokolenia, k tó re  
do jrzew ało  w  la tach  w ojny  
Pokolenia, zarażonego  n ie ­
w ia rą  w  ciągłość procesów  
ku ltu row ych  1 jedność kul 
tu ry , pokolenia „op tującego 
beiz zastrzeżeń“ a le  o p tu ją ­
cego nieszczerze, w reszcie
—  pokolen ia  obo ję tnego  n a  
p ro b lem aty k ę  estetyczną, bo 
„fatalista  urodzony je s t o 
bo ję tn y  na p ro b lem a tyką  es 
te tyczną  — zastąpi m u  ją  
socjologiczna i psychologlcz  
na  in terpre tac ja  fa k tó w  k u l­
tu ra lnych ; za jm ie  się fen o ­
m en em  tw orzen ia  i fenom e  
n em  odbioru, pon iew aż prze  
śladuje  go coś w  rodza ju  
niedow ierzania , że  sz tu ka  
napraw dę is tn ie je , że są lu 
dzie, k tó rzy  się ty m  za jm u  
ją" . D iagnoza je s t p rzeko ­
n y w ająca , w nioski n iew e­
sołe: ci, k tó rzy  dzie lą  ku l­
tu rę  na  to. co by ło  p rzed  S 
r a  to, oo by ło  po, ci, k tó ­
rzy  nde w ierzą, że sztuka 
n ap raw d ę  is tn ie je , czegóż 
m ogą w  sztuce dokonać?

M A L A R Z E  
w D E S I E

Mieszka ich w  Łodzi ponad 
300. Tu m alują, w ystaw iają
i — jakże rzadko — sprzeda­
ją  swe prace. Sprzedają z o- 
kazji wystaw, sprzedają tak­
że za pośrednictwem P. P. 
Dzieła Sztuki i  A ntyki „De­
sa“. Największym wzięciem 
w śród klientów  „Desy“ cie '- 
szą się prace Konstantego 
Mackiewicza. Poszukiwane są 
również obrazy Siemińskiego, 
Turskiego, Siedlanowskiego, 
Slepikowsklego, Romana. Z 
młodych zauważyliśmy ostat­
n io w „Desie“ dwa nastrojo­
w e pejzaże leśne Karolczaka. 
Łódzka „Desa“ sprzedaje 
przeciętnie 15 obrazów współ­
czesnych malarzy miesięcz­
nie. Z reguły (choć nie tyl­
ko) są to  prace łódzkich ar-

JAN KOPROWSKI

tystów. Z  prostego rachunku 
w ynika więc, że statystyczny 
malarz łódzki sprzedaje w 
„Desie“ 1/20 część obrazu 
miesięcznie.

Wreszcie ceny... No cóż, są 
raczej dość wysokie i choć 
wśród oferowanych prac roz­
piętość cen w aha się od 51)0 zł 
do 5.000 zł, to  jednak cena 
dobrego obrazu dobrego ma­
larza oscyluje wokół tej dru­
giej sumy. Za 500 zł dostać 
można zaledwie frywolny 
rysuneczek Mai Berezowskiej. 
Zorientowani są zdania, że 
gdyby artyści sprzedawali ta ­
niej, mogliby z pewnością 
sprzedawać więcej. Malarze 
natom iast tw ierdzą, że Jeśli 
będą sprzedawać więcej prac
— (wtedy obniżą ceny. „Fatal­
ny krąg nie do rozbicia '' — 
jak  mówi poeta.

3. W.

WSPÓŁCZESNOŚĆ

„POL’,iNISCHE SATIRE“

Staraniem Ministerstwa Kul 
tury i Sztuki Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej ot war 
to niedawn« w Berlinie wy­
stawę grafiki pn. „Polonische 
Satire". Wśród wystawiają­
cych — nazwiska tuz,ów pol­
skiej satyry rysunkowej — Ba 
raniecki, Lipiński, Linke, Ko­
byliński... Niemieccy organi­
zatorzy docenili (¡co nie za­
wsze u nas miało miejsce) 
wybitne walory satyryczne
i oryginalność kreski łódzkie­
go grafika Karola Baraniec­
kiego — prezentując go naj­
większą ilością prac w licz­
bie aż 23. Nestor satyry ry­
sunkowej Jerzy Zaruba zajął 
pod tym względem drugie 
miejsoe wystawiając 16 ry­
sunków.

Z łódzkich satyryków na 
berlińskiej wystawie znaleź­
liśmy jeszcze prace Jerzego 
Jankowskiego — Ibisa i Ze­
nona Wasilewskiego. Ekspo­
zycja, którą sygnalizujemy, 
zanim znalazła się w Berlinie 
zwędrowala pół świata odwie 
dzając Związek Radziecki, 

Chiny, Korcę I Wietnam.

KSIĄŻKA O SZOPENIE

W Windsor (Kanada) ukaza­
ła się nieduża książka pol­

skiego muzykologa Mateusza 
Glińskiego pt. „Chopin the 
Unknown“ (Szopen nieznany). 
Autor omawia w niej posta  ̂
wę religijną Szopena oraz 
broni autentyczności jego lis­
tów do Delfiny Potockiej. Jak 
wiadomo, listy te odnalezione
i opublikowane u nas po woj­
nie, wywołały wielki spór co 
do ich autentyczności. Wielu 
polskich muzykologów I znaw 
ców twórczości Szopena uwa­
ża, że są to falsyfikaty, spo­
rządzone przez nieżyjącą już 
Paulinę Czernicką. Mateusz 
Gliński, jako Jeden z niewie­
lu, twierdzi, że są to listy 
prawdziwe. Większą część 
swej książeczki, opublikowa­
nej obecnie w Kanadzie, po­
święca autor tej właśnie 
sprawie.

IWASZKIEWICZ I KAWALEC 
PO ROSYJSKO

Miesięcznik „Inostrannaja łi- 
tioratura", poświęcony prze­
glądowi literatury i sztuki za» 
granicznej, zamierza w br. 
ogłosić rozdziały ze „Sławy i 
chwały“ Iwaszkiewicza oraz 
powieść Juliusza Kawalca 
».Ziemi p rzyp isany .

ZAANGAŻOWANIE

POLONICA

W ci ‘gu dwóch dni (17 i 18 
stycznia) odbywały się w War 
szawie plenarne obrady Związ­
ku Literatów Polskich. Nie 
zajmowano się tam sprawami 
organizacyjnymi, statutowym i, 
lecz tym. co jest najw ażniej­
sze, to znaczy problemem 
wspólcz>:snei kultury i współ­
czesnego pisarstwa. Było to 
zarazem^ wstępne spotkanie 
p isarzy“ przed walnym zjaz­
dem. który na jesieni tego 
roku odbędzie w Lublinie i 
dokona oceny literatury pol­
skiej powojennego dwudzie­
stolecia. Prof. Jan  Zygmunt 
Jakubow ski, były łodzianin, 
w swoim referacie próbował 
podjąć ocenę dwudziestolet­
niego dorobku z tej pozycji, 
jaką daje nam  perspektywa 
lat i  uzyskane w tych łatach 
doświadczenie. Wiadomo nam 
już dziś. że całą twórczość 
powojenną można by podzie­
lić na >rsy okresy. Pierwszy 
okres (1945—1948). którego 
znamieniem było zaangażowa­
nie 1 śously związek literatu­
ry z przeżyciami całego spo­
łeczeństwa bogactwo ł różno­
rodność form artystycznych i 
poznawczych. Okres drugi, to 
lata 1949—1954. znane dziś pod 
nazwą „epoki schematyzmu
i drętw ej mowy“ kiedy p o ­
w stało niem ało książek złych, 
bo uproszczonych i zwulgary­
zowanych do których nik t już 
nie sięgnie z własne) i nie- 
p-zymuszonej woli. I wreszcie 
okres trzeci, zaczynający się 
u schyłku roku 1954, kiedy 
to w Lodzi, wystawiono „Ła­
źnię“ Majakowskiego, a  w 
oalej Polsoe rozpoczął 8ię 
proces odnowy życia politycz­
nego, społecznego i kultural­
nego.

I oto stajem y wobec pyta­
nia, czym było to zbliżające się 
dwudziestolecie w literaturze, 
Co dało ono pisarzom i społe­
czeństwu, jakie trw ałe war-, 
tości, w latach tych zrodzo­
ne, można wpisać do inwen­
tarza» kultury narodowej? 
Prof. Jakubowski sformułował 
to  pytanie jeszcze wyrazi­
ściej. a  mianowicie: w jakiej 
mierze literatura  polska dala 
świadectwo prawdzie naszych 
czasów?

Odwieczny dylem at naszej 
literatury  nie przestaje nas 
nękać. Służba społeczna sztu­
ki. czy dążenie do jej uniw er­
salizmu? Pełne zaangażowanie 
czy upraw a wartości czysto 
artystycznych? Żeromski, któ­
ry może być symbolem lite­
ratu ry  polskiej, powołany zo­
stał w referacie prof. Jaku­
bowskiego na świadka koron­
nego konfliktu pomiędzy obo­
wiązkami patriotycznymi! i na­
rodowymi pisarza, a lego natu 
nalnym •■"lżeniem do zrzuce­
nia z siobie nałożonego nam 
przez historię serwitutu. I cóż 
sie okazuje? Nie ma ucieczki 
od zaangażowania od służby 
społeczne], od obowiązku o- 
bywatelskiego sztuki. Ijjtzecz 
sprowadza się raczej do tego, 
jak  najlepiej sprostać arty­
stycznie tym postulatom, niż 
by się  „eh pozbyć, bo to -  
jak  ucza nas najnowsze po­
wojenne iuź dzieje — nic jest 
chyba możliwe. L iteratura 
współczesna jest literatura 
zaangażowaną w szerokim 
znaczeniu tego pojęcia.

Ale ba znowu jawi się py­
tanie: istnieje u nas li­
teratu ra  współczesna? Czy li­
te ra tu ra  współczesna — jak 
zapytał jeden z dyskutantów
— jest jeszcze możliwa? Mó- 
w ą c  to. miał na myśli lite­
ratu rę  wielkich konfliktów 
naszego czasu, a nie margi­
nesy życia, peryferie wyda­
rzeń czv mikrosytuacje oby­
czajowe. Jedna z pierwszych 
książek Jerzego Andrzejew­
skiego p* wojnie to „Popiół
i diam ent'1 — powieść zamnga

Żowana, ukazująca istotne
i zasadnicze sprawy i kon­
flikty na przełomie okupacji i 
w yzwolenia Ostatnia, najnow­
sza powieść tego samego pisa­
rza. to „Idzie skacząc po gó­
rach". której akcja dzieje się 
w Paryżu, a  jej głównym bo­
haterem  jest wybitny »m alarz 
francuski Antonio Ornz, po­
dobno portret samego Picassa. 
Czy można mówić, że „Idzie 
skacząc po górach" to utwór 
zaangażowany? A jeśli tak, 
to czy mówi on o istotnych 
problemach naszej epoki?

Temat współczesny w  lite­
raturze można, zdaniem mo­
im, pojmować dwojako: bez­
pośrednio ł pośrednio. W po­
przednim numerze „Odgłosów“ 
pisałem o „Śmierci Wergile­
go“ Brocha — powieści, któ­
rej bohater i cala akcja u- 
mieszczone są  w odległej hi­
storii, a  k tóra przecież jest 
powieścią w du ie j mierze 
współczesną. Oto przykład te ­
matu współczesnego w zna­
czeniu pośrednim. Jeśli przy­
jąć, że dominującym zagad­
nieniem starożytności były 
dw ie potęgi: sztuka i władza, 
to  jest to  również problem 
żywy 1 dzisiaj i dlatego 
współczesny.

Ale w upominaniu się o 
polską powieść współczesną, 
nie chodzi o  analogie i podo­
bieństwa. Chodzi o podjęcie 
problemu współczesnego w 
sposób Konkretny, czyli właś­
nie bezpośredni. Chodzi o  te 
sprawy i wydarzenia, które 
zaszły lub zachodzą po rokM
1945 w naszym kraju w okre­
ślonych warunkach historycz­
nych. Czy literatu ra  polska 
wymierzyła sprawiedliwość 
tym wydarzeniom, czy dala 
świadectwo prawdzie — jak  
zapytywał prof, Jan  Zygmunt 
Jakubowski?

Ale odpowiedzi nie dal ani 
sam referent, ani liczna dysku 
fcanci. Z przebiegu dyskusji, 
często dość dram atycznej, je ­
dno wynika niezbicie: jałowe 
są  spory o sztukę wolną od 
obowiązku narodowego. Dy­
skusja na tej sesjt dowiodła 
po raz nie wiedzieć który, że 
pisarz polski sam rue" chce 
wyrzec się tego obowiązku. 
Jeśli literatura nasza oderwie 
się od historii i  dziejów kra­
ju, od spraw  i trosk jego 
społeczeństwa, wyda na sie­
bie wyrok skazujący. Słusznie 
przypomniał ktoś słowa Sar- 
tre*a. który przestrzega pisa­
rzy polskich przed zbytnim 
upodabnianiem swoich dzieł do 
utworów pisarzy zachodnich. 
Jeśli literatura polska zdobyła 
sobie w latach ostatnich pe­
wne uznanie za granicą, to 
przede wszystkim dlatego, że 
powiedziała o doświadczeniach 
tam nieznanych, o  doświad­
czeniach naszych. polskich -  
wzbogacając tym samym do­
robek i myśl europejska o 
nowe wartości. Więc spór ten 
został i u i dawno rozstrzyg­
nięty. Mimo to, musu być po­
dejmowany na nowo w każ­
dym czasie, bo każda epoka 
na te sam e pytania udziela 
innych odpowiedzi. L iteratu­
ra musi również niepokoić sa­
ma siebie. Nie może żyć w 
spokoju samozadowoleniu.

Nie przy jechaliśmy z tego 
zjazdu z gotowymi odpowie­
dziami, iaka ma być nasza 
dzisiejszą literatura. Każdy z 
nas winien znaleźć odpowiedź 
w sobie I dla siebie. Ale jed­
no jest pewne nie będzie to 
literatura  ¡estety żująca pięk- 
noduehoułska. Gorsza czy lep­
sza, literatu ra  nasza me może 
uwolnić się od obowiązku 
zaangażowania, bo nie zechce 
stracić wpływu i znaczenia. 
A cóż warta jest literatura, 
która na nic nie wpływa 1 
niczego me próbuje prze­
obrażać?



r z i f t e l n i h i e x W

m i n i o n e g o  t y g o d n i a

F I L M
PO LO N IA  — „G dzie je s t g en e ra ł” 14.976 w idzów  
W ISŁ A  — „M ilioner bez g ro sza” 10.145 „

T E A T R
POW SZECHNY — „Przygoda z V a te r­

län d ern “ K ruczkow skiego
(3 spek tak le) 2.000 „
„Szkoła obm ow y“ B ogusław skiego 
(2  spek tak le) 1.100 „

JA R A C ZA  — „Z aproszenie do  zam ku“
A nouilha (4 spek tak le) 1.704 „
„W  p ustyn i i w puszczy“ w g S ienk ie­
w icza (2 spek tak le ) 1,486 „ 

NOWY — „M aria  S tu a r t“ S łow ac- * 
k iego  (3 spek tak le) 1.900 „ 
„M ost“ Szaniaw skiego
(1- sp ek tak l) 550 „

T E A T R  M U Z Y C Z N Y
OPERA — „V erbum  N obile“ M oniuszki 

(2 spek tak le) 1.419 „
„C arm ina  B u ran a“ O rffa
(1 spek tak l) 380 h

O PER ETK A  — „Sensacje  w  L ondynie"
K aw ana  (6 spek tak li) 4.000 „

F I L H A R M O N I A
FILH A R M O N IA  ŁÓDZKA -  K oncert 

z okazji w yzw olen ia  Lodzi 
(2 koncerty ) 950
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TYDZIEŃ W KINIE
I cóż to  n as czeka w  tym  

tygodn iu?  Z n iepokojem  
w erto w a łam  plamy re p e r tu ­
a ro w e  C en tra li W ynajm u 
Film ów . B ardzo n ieprzy jem  
n ie  bow iem  je s t om aw iać 
film y słab iu tk ie , n iec ieka­
w e, obliczone ty lko  na  pod­
rep e ro w an ie  kasy. A le n a j­
b liższy tydzień  rozpoczyna 
przecież w ie lk ie  św ię to  ka­
n k a n ó w  — Festiw al F esti­
w ali F ilm ow ych.

In au g u ru je  Festiw al cze­
chosłow acki film  „Śm ierć 
nazyw a s ie  E ngelchen“ — 
reżyseria  Ja n a  K ad a ra  i El- 
m a ra  K łosa — nagrodzony 
Z ło tym  M edalem  na  M ię­
dzynarodow ym  F estiw alu  
F ilm ow ym  w  M oskw ie 1963 
roku . Je s t to  film  jak b y  
spok rew niony  z polską szko­
łą film ow ą — poprzez a n a ­
lizę  w ydarzeń  zw iązanych 
z w alk ą  p a rtyzancka  prow a

w o jn y  k o n fro n tu je  różne 
jM jĘ  postaw y  ludzkie  — I poka-
S 1 /  O l : żu je  ich  zw iązek z dniom  

dzisiejszym .
„ Jak  być kochaną“ po l­

ski film  reżyserii W ojciecha 
H asa znany  je s t publicznoś 
ci polskiej. W art je s t je d ­
n a k  na pew no n ie  ty lko  dw u 
k ro tnego  obejrzen ia , a le  na 
w e t trzykro tnego , tak  w ie­
le  piękności w ychodzi na 
ja w  p rzy  dok ładnym  pozna­
niu* tego film u. „T ragedia 
op tym istyczna“ — to  tr a n ­
spozycja ek ranow a » słynnej 
sz tuk i W iszniew skiego,, do ­
konana  p rzez  Siinfoona “S a m  
sonow a. F ilm  uzyskał w  u- 
b iegłym  roku  w  Carjnojs. i 
g rode sp ec ja ln ą  „Za’ epopl 
rew olucy jną". JSrealizowa- 
ny w  sposób w yb itn ie  em o­
c jonalny , n ie  posiada w so­
b ie  n ic  z chłodu klasycznej 
ep ik i — je s t to  gorąca, ż a r­
liw a  opow ieść o  ludziach  
z  k rw i i kości.

„Sportow e życie“ — L ind  
saya A ndersona — to film  
angielsk i, w  p roste j łinai 
w yw odzący się z A d w n y  

?¥o

Fot. A . Id z in sk i

film u dokum enta lnego , z 
g rupy  F ree  C inem a, ta k

dzoną w  czasie  o s ta tn ie j g łośnej p rzed  p a ru  la ty . To

film  psychologiczny, osndzo- 
‘ ' ny m ocno w  rzeczyw istym  

codziennym  życiu człow ie­
ka 7. „m iddle c lase‘‘ — tak  
rzadko  trak tow anego  po­
w ażnie  n a  ekran ie .

I znów  film  epicki — 
„C ztery dn i N eapolu“ — o - 
pow iada o  d robnym  w sk a ­
li św ia tow ej epizodzie z cza 
sów  w ojny  św iatow ej, o  
pow stan iu  w  N eapolu, k rw a  
w o stłum ionym  przez n ie ­
m ieckich  „so juszn ików “. W 
tym  film ie  dość s iln ie  do ­
chodzą do głosu najlepsze

cechy  ne*jrreałizmu — os­
tro ść  obserw acji, u m ie ję t­
ność dostrzeżen ia  „duszy“ 
tłum u.

Jeszcze „P usty  ku rs“ i 
„R ęce nad  m ia s tem “. Są 
to  znów, tak  ja k  „S porto­
w e życie“ film y w spółczes­
ne. „P usty  k u rs‘‘ je s t f il­
m em  radzieckim , reżysero­
w anym  przez  W łodzim ierza 
W engierow a, a nagrodzo­
nym  „S reb rną  P a lm ą“ na 
Festiw alu  w  M oskw ie w  
1963 r . D aleka Północ, śnie 
gi, riadużycia w  bazie  tr a n -

Nip ulega wątpliwości, że 
na koncerty symfoniczne, u- 
e?ęs7X'za mniej więcej ta sama 
ł»uhlicznućć; mam lu na myśli 

normalne, cotygodniowe kon­
certy, a nie nadzwyczajne wy­
stępy głośnych staw. kiedy to 
zdarza «te- ie  statym bywal­
com nie udaje się ’/.dobyć bi­
letów, wykupionych zawcza­
su praw,., snobów. Publicz­
ność koncertowa nie jest o- 
czywiście w swych upodoba* 
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PIW wydał tom Opowiadań 
Stanisław a K a s p r z y s i a -  
k a  RAZ NA KILKA LAT. 
A utor ur. w 1931 r. w Za­
mościu (w 1955 r. ukończył 
studia na Wydziale A rchitek­
tury  w Krakowie) otrzymał 
za te .opowiadania III nagro­
dę w Między wydawniczym
Konkursie w r. 1962. Na tom 
składają się opowiadania: 
i, Raz na  k ilka la t“, „Szcze-

niach jednolita. Dla jednych 
momentem najbardziej atrak­
cyjnym jest osobowość arty­
styczna dyrygenta, dla dru­
gich solista. Jeszcze inni przy­
chodzą r>a koncert dla tej czy 
Innej pozycji programu.

Najbardziej dojrzali muzy­
cznie słuchacze przyjdą dzisiaj 
lub jutro do Filharmonii, żeby 
usłyszeć 1 Symfonię Brahmsa: 
Pamiętając Ruciana Rajczewa, 
który przed kilku laty dyry-sac
niaczek“, „Tyle tych popo­
łudni“, „K uracja“, „K ristall­
nacht“.

NAD NIDĄ, alm anach Zie­
mi Kieleckiej (Wydawnictwo 
Łódzkie) gromadzi utwory 
Doetyckie i prozatorskie gru­
py „Ponldzla“ nagrodzone i 
wyróżnione w konkursie ogło­
szonym w Roku Ziemi Kie­
leckiej.

Czytelnikowska seria „Głów 
Wawelskich" wzbogaciły się 
o następną cenną pozycję. 
Jest nią wznowienie GŁO­
SÓW W CIEMNOŚCI Juliana 
S t r y j k o w s k i e g o .  Kryty­
ka — jak pamiętamy — zgod­
nie uznała właśnie tę książ­
kę za najw ybitniejsze osiąg­
nięcie pisarskie au to ra  BIE-

gował w  ł/odzi i odniósł duży 
sukces, mogą oczekiwać inter­
pretacji technicznie popraw­
nej i muzycznie interesującej.

Dla sporej grupy słuchaczy, 
najwspanialszym wcieleniem  
muzyki jest Chopin. Tych w 
bieżącym programie zaintere­
suje głównie koncert fortepia­
nowy e-moll. w którym wy­
stąpi Po raz pierwszy zresztą 
w piątkowym koncercie od 
czasu swego dyplomu (1960) 
młody pianista -  wychowanek 
łódzkiej PWSM Aleksander 
Konicki.

„Nowoczesnych" wreszcie 
zafrapuje niewątpliwie utwór 
w Łodzi zupełnie nieznany 
..Divertimento" młodego kom­
pozytora bułgarskiego Fenczo 
Stojanowa (ur. 1931), którym 
Ruslau Rajczcw reprezentuje

GU DO FHAGALA i CZAR­
NEJ ROZY.

SPOSÓB BYCIA -  nowa
książka Kazimierza B r a n ­
d y s a  (Wyd. ..Czytelnik“). O 
Brandysie wiele już napisa­
no, pisarstwo Brandysa, jak 
recenzuje A rtur Międzyrzecki, 
jetft właściwie trw ającą w li­
terackim  zapisie historią 
ćwierćwiecza, jego nadziei, 
dram atów, zasadzek, jego ru­
chu idei, jego spięć i powi­
kłań. W arto przeczytać SPO­
SÓB BYCIA, chociaż przyzna­
ję, że książka mniej mi się 
podoba, niż cykl powieści: MIE 
DZY WOJNAMI, niż LISTY 
DO PANI Z. Ale: już Cer­
vantes wpadł na bardzo ory­
ginalny pomysł, mianowicie!

współczesną muzykę swego 
kraju.

Pierwsza symfonia Johan­
nesa Brahmsa c-molł op, 88 
nazyw ana czasem „dziesiątą 
sym fonią" Beethovana może bu 
dzić istotnie pewne skojarze­
nia z twórcą „Eroóki“. co w 
niczym jednakże nie um niej­
sza jej oryginalności i trw alej 
wartości. Z pewnością są ta­
cy, których muzyka Brahmsa 
nuży. Jiiż za życia kompozy­
tora św iat muzyczny podzielił 
sie na jego zwolenników < 
przeciwników. Pochwała, czy 
tym bardziej jakaś obrona 
Brahmsa jest jedinak rzeczą 
najzupełniej zbędną. „Brahms 
jest jaik piękna praca. Bogac­
two tej żyznej dojrzałości, sta 
w.n go w rzędzie najw ięk­
szych, tych. którzy się n ie  my-

aby zachęcić czytelników do 
sw oiej powieści DON QUI- 
CHOT. napisał o niej bardzo 
złą recenzje. Sposób poskut­
kował. Niechże więc czytel­
nicy osądzą czy i moja ujem ­
na uwaga o książce Brandy­
sa nie służy tem u samemu 
celowi.

Wreszcie: w arto  nie tylko 
kupić, ale staje zaglądać do 
NOWEGO WYBORU WIER-

sportow ej i n iebezpieczne 
przygody zbyt w ścibskiego 
dz ienn ikarza  — to  uprosz­
czona tre ść  film u. U rok je ­
go k ry je  się w sub te lnoś­
ciach  fabu ły  i odw adze tw ór 
ców. „Ręce nad m iastem " 
w łoski film  F rancesco  Rosi 
je s t rów nie  odw ażnym  w spół 
czesnym  d ram atem  społecz­
nym , pełnym  ostrych  akcen 
tów  politycznych. F ilm  u- 
zyskał W ielką N agrodę na 
festiw alu  w  W enecji — i 
złą sław ę w  kręgu w ie lk ie­
go kap ita łu  w łoskiego.

E.W

lą, bo przemyśleli wszystko, 
oo Odczuli". (Z. Mycielski).

Planista, który decyduje się 
dzisiaj w Polsce grać publicz­
nie w F11 harmonii jeden z 
koncertów Chopina s ta je  przed 
niełatwym zadaniem. Nie tyl­
ko dlatego, że to są utwory 
pianistyczn e trudne. Rzecz w 
tym, że obydwa: e-moll i 
f-moll były już wykonywane 
niezliczona ilość razy i to 
przez najwybitniejszych mi­
strzów klaw iatury. Zafrapo- 
wać może już tylko wykona­
nie bardzo wyso<kiej klasy. To­
też A leksander Konicki, który 
pracu je  obecnie nad repertu­
arem  chopmowskyn pod kie­
runkiem  prof. Drzewieckiego, 
p-zygotowal się do swego wy­
stępu bardzo starannie.

Z. G.
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SZY Jana H u s z c z y .  Husz­
cza wydal dotychczas 19 to­
mów prozy, poezji. Bardzo 
cenię zwłaszcza liryki Husz­
czy. Co trzeba jeszcze przy 
okazji podkreślić. Nareszcie 
Wydawnictwo Łódzkie zdecy­
dowało się na opraw ianie co 
cenniejszych pozycji. WIER­
SZE Huszczy wyszły w płó­
ciennej o p raw i*  okładkę pro­
jektował Zdzisław Głowacki.
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esrse e
„...Piszecie, że kolumna po­

święcona klasykowi lite ra tu ry  
tatarsk iej Kutujowl („Odgło­
sy“ nr 3) jest „pierwszym w 
prasie łódzkiej hołdem zło­
żonym pamięci żolnierza-poe- 
ty, który znalazł śmierć, aby 
miasto to żyło“. Kto. jeśli 
tak można zapytać. odkrył 
K utuja?“ Oto pytanie, które 
nadeszło do redakcji. Odpo­
wiadamy: „Odkrycie“ K uluja 
zawdzięczamy badaniom Ta­
deusza C h r ó ,  ś c i e l e  w-  
s k i e g o  i poejA rosyjskie­
go Wasyla K* c z n o w a ,  
Prozę Kutuja. którą druko­
waliśmy w poprzednim nu­
merze. tłumaczył Tadeusz 
Chróścielewski.

A oto fragm enty innych li­
stów. „W „Odgłosach“ — pi­
sze p. Zyta Banaszek z Ło­
dzi — podoba mi się to. że 
zamieszczacie utwory mło­
dych pisarzy i poetow ziemi 
łódzkiej. Natomiast odczuwam 
brak stałej kolumny z życia 
kulturalno-oświatowego Łodzi 
i województwa. W kolumnie 
tej chciałabym zobaczyć co 
tydzień krótkie inform acje o 
pracy domów kultury. klu­
bów młodzieżowych, zespołów 
artystycznych oraz o życiu i  
pracy działaczy kulturalnych. 
Moim zdaniem. „Odgłosy“ 
mało miejsca poświęcają pro­
blemom wychowania młodzie­
ży i starszego społeczeń­
stwa...“

W inny krąg zagadnień 
wprowadza nas list p. D. M. 
(nazwisko do wiadomości re­
dakcji). która, jakkolwiek 
nie mieszka w Łodzi, to jed­
nak jako „rodowita łodzian­
k a“ in teresuje sie wszystkim, 
co dotyczy jej miasta. Pani 
D. M. wyraża pogląd, że „Od­
głosy“ zbyt mało poświęcają 
miejsca wyższym uczelniom. 
„W ogóle przydałoby się tro­
chę wywiadów z naszymi na­
ukowcami i reportaży z wyż­
szych uczelni. Myślę, że te 
sprawy zainteresują łódzką 
inteligencję, bo część jej to 
w łaśnie absolwenci łódzkich 
uczelni. Łódź przecież tak 
wałczyła o  wyższe uczelnie 
w okresie międzywojennym.-.“ 
W dalszym ciągu listu p. 
D. M. wnosi o „spopularyzo­
wanie lódzklęgo środowiska 
literackiego i plastycznego, a 
także aktorskiego. Niech 
■viemv nad czy-.i pracują 
łódzcy literaci i plastycy. Ja ­
kie role przygotowują akto­
rzy. Sądzę, że wtedy wszyscy 
„oni“ staną się bliżsi . łodzia­
nom, a łodzianie im “. O stat­
nia sprawa, którą poruszyła 
p. D. M. dotyczy historii 
dawnej Łodzi. ..Młodsi ło­
dzianie mało o niej wiedzą. Z 
pewnością chcieliby wiedzieć 
wiecej. Może uda wam się 
publikować zdjęcia z dawnej 
Łodzi. Może udałoby się pu­
blikować je — powiedzmy raz 
w miesiącu — na wkładce z 
lepszego papieru. Można zro­
bić wtedy cieńszy num er lub 
podwyższyć cenę“.

Pomysł interesujący, ale o- 
becnie jeszcze nie do zreali­
zowania. Przeszkody, jak  się 
wszyscy orientujem y, są licz­
ne, a m. in. brak papieru. 
Miejmy jednak nadzieję, że 
z czasem sytuacja na rynku 
papierniczym się poprawi i 
wówczas będzie można po­
myśleć o różnych ulepsze­
niach i innowacjach. Trzeba 
jednak podkreśiić. że listy, 
które przychodzą do redakcji, 
są dla nas bardzo pomocne. 
Podkreślaliśmy już to. że 
wielu czytelników zwraca u- 
wagę na brak problematyki 
tzw. terenowej w piśmie. 
Pragniemy więcej uwagi po­
święcić tym zagadnieniom w 
numerze bieżącym, na przy­
kład, zajęliśmy się P iotrko­
wem. Przyjdzie kolej i na in­
ne tereny.

Na zakończenie „serdeczny, 
bratn i uścisk rek i“ od czy­
telnika z Litwy. P. P iotr Gra- 
nicki, który jest naszym sta­
łym czytelnikiem, pisze m. 
in.: „Ucieszyłem się bardzo, 
że pamiętacie o  mnię... ży­
czymy wąm sukcesów w pra­
cy.' czy słyszeliście nadane 
przeze mnie Za pośrednictwem 
Radia życzenia?...“ Za życze­
nia dziękujemy, pismo wy­
syłamy nadal.

PS. Nagrody książkowe za 
„korespondencje tygodnia“ o- 
trzymują: Hugo Herrmanns z 
NRn, Krystyna Malinowska z 
Łasku, p. D. M. Pabianice. 
Książki wyślemy pocztą.

Przepraszamy p. Tomasza 
K i e s e w e t t e r a  za znie­
kształcony druk Jego nazwis­
ka w poprzednim numerze 
tygodnika.


